
¡PROLETÁRÍUSZE WSZYSTKICH KRAJOW tACZCIF SIĘTj

Trybuna Ludu
ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
Nr 35 (49) ROK I I . W AR SZAW A — N IE D Z IE L A , 6 LU TEG O  1949 R. CENA 5 ZU

Tow. Premier referował w Sejmie 
zmiany naczelnych władz gospodarczych

S.tI.19Jf7 r. Prezydentem R.P. wybrany został Bolesław 
Bierut. Dwa lata prezydenta ry  tow. Bieruta —  to 2 lata 
ogromnych postępów gospodarczych, konsolidacji politycz

nej społeczeństwa % umocnienia władzy ludowej.

Oświadczenie ministra rolnictwa 
w sprawie hodowli trzody

Oświadczenie tow. Premiera Józefa Cyrankiewicza w spra
wie zmian organizacji naczelnych władz gospodarki narodowej 
oraz oświadczenie ministra rolnictwa i reform rolnych, ob. 
Jana Dąb-Kodoła w sprawie podniesienia hodowli bydła 
i  trzody chlewnej — stanowiły zasadnicze momenty posiedze
nia Sejmu Ustawodawczego w dniu 4 lutymi br.

Podstawowe zmiany naczelnych władz gospodarczych prze
widują zniesienie urzędu ministra przemysłu i handlu i stwo
rzenie sześciu urzędów ministrów: 1) górnictwa i energetyki, 
2) przemysłu ciężkiego, 3) przemysłu lekkiego, 4) przemysłu 
rolnego i spożywczego, 5) handlu wewnętrznego i 6) handlu 
zagranicznego.

Do kierownictwa całokształtem gospodarki narodowej po
wołany jest Komitet Ekonomiczny Rady M inistrów, którego 
Przewodniczącego mianuje Prezydent RP na wniosek Pre
miera.

KCZZ potępia haniebny proces 
przywódców komunistycznych USA

Komisja Centralna Związków 
Zawodowych wydała następują
ce oświadczenie w  związku z 
procesem 12 przywódców P artii

Przemył wolut i szpiegostwo 
— oto zajęcia kliki Mindszeiiiy’ego

Drugi dzień procesu 
zdrajcy węgierskiego

SPECJALNY KORESPONDENT „TRYBUNY LUDU"
PED. k . MAŁCUŻYNSKI TELEFONUJE z  BUDAPESZTU:
3V drugim dniu rozprawy M intiszenty oswoił się już ze swoją 

rolą, zachowuje się swobodnie, wchodząc na salę rozdziela 
ukłony. Wyraźnie iry tu je  kardynała olbrzym i fu tera ł, leżący 
Przed trybunałem, któ ry stanowił jego tajne archiwum i  był 
nakopany w ogrodzie jego pałacu. W futerale tym  znajdowały 
siÓ kompromitujące papiery, które przypominają o tym , że 
Mindszenty w stałym kontakcie z poselstwem Stanów Zjedno
czonych, prowadził wrogą działalność przeciwko republice wę
gierskiej, domagał się obcej interwencji, dostarczał amerykań
skiemu Departamentowi Stanu stałych raportów o sytuacji po
litycznej i  gospodarczej na Węgrzech.

dniu wczorajszym przęsłu-1 przedstawiciel możnej rodziny 
Wany był hr. Eszterhazy, |e  -stokratycznej na Węgrzech.chi-

Na pytanie Trybunału Eszter
hazy wyjaśnia, że jego m ajątki
na Węgrzech obejmowały przed 
rozparcelowaniem około 400 tys. 
morgów. Eszterhazy przyznaje 
się, że kup ił od Mindszenty‘ego 
czeki dolarowe i w aluty na o- 
gólną sumę 29 tys. dolarów i 
przemycił je do A ustrii. Jeden 
z zakupionych czeków nosił 
podpis kard. Spellmana, bisku
pa nowojorskiego. Na zapyta
nie dlaczego kupował w  dal
szym ciągu dolary nawet po 
stabilizacji w aluty węgierskiej, 
Eszterhazy odpowiada wśród 
ogólnei wesołości, że chodziło 
mu o zabezpieczenie bytu żony.

(Dalszy ciąg na Str. 2-ejj.
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SFZZ będzie bronić zdecydowanie 
interesów mas piacujqcych

Zakończenie sesji paryskiej 
Komitetu Wykonawczego Federacji

EARYZ (PAP). — Kom itet Wykonawczy Światowej Fede- 
>ać ji Związków Zawodowych ogłosił odezwę do mas pracują- 
®5l'h całego świata, w które j oświadcza, że pierwsza w ielka 
Międzynarodowa organizacja związkowa kontynuuję i  będzie 
kontynuowała obronę interesów mas pracujących całego

 ̂Odezwa demaskuje sprzeczne 
w teresami mas pracujących 
. °by rozbicia jedności ruchu 
c }^°d0wego, zmierzające do 
s łkowitego odstąpienia od pod- 
(j^o w ych  zasad międzynaro- 

;̂ Vej solidarności robotniczej, 
j^pom itet wykonawczy wyjaś- 

następnie swe . stanowisko 
°bec, rozbij ackich posunięć 

ty?^ńc°wych przywódców b ry- 
leiiri h* amerykańskich i  bo
ty, aęrskich związków zawodo
w i011 * st;wierdza, że postanowił 
śy ®r2erywać swej działalho-

U  °dezwie podkreśla się w y
żowe znaczenie drugiego 
patowego kongresu zw. zaw., 
ry ma być zwołany w czerw- 
br. Odezwa nawołuje masy 

"Cujące do wzmacniania Sw. 
’ Zw. Zaw. i popierania je j 
, ‘j 2, czynny udział w  realiza- 
, ^  celów — pokoju i  postę- 
^ społecznego. Dlatego trzeba, 
. y Ł organizacje zawodowe 

ys,kich krajów  wzmogły 
3  działalność i  walczyły o 
~n°cnienie jedności ruchu za- 
oowego w swych krajach. 
°h iite t wykonawczy oświad

cza, iż nie nie, dzieli robotni
ków wszystkich krajów  i  nawo
łu je  robotników brytyjsk;icłi i  
amerykańskich do popierania 
ŚFZZ.

Kom itet : wykonawczy wzywa 
masy pracujące całego świata 
by nie przerywały w alk i o swe 
żądania gospodarcze, o swobo
dy demokratyczne i  prawa za
wodowe, by zjednoczyły się prze 
ciwko wszelkim próbom podwa
żenia pokoju światowego i  w 
obronie trwałego pokoju w 
obronie międzynarodowej jed
ności robotniczej i  w  obronie 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych.

Oświadczenie tow . Geberta

Zastępca sekretarza general
nego Św. Fed. Zw. Zaw. tow. 
Bolesław. Gebert, w  związku z 
zakończeniem sesji Komitetu 
Wykonawczego SFZZ złożył ko
respondentowi paryskiemu PAP 
oświadczenie, w  którym  zreasu
mował w yn ik i dokonanej pracy.

„Uchwały Kom itetu Wyko
nawczego ŚFZZ są wyrazem 
w oli ruchu zawodowego całego

świata. Postanowiono zwołać 
drugi światowy Kongres związ
ków zawodowych oraz światową 
konferencję związków poszcze
gólnych branż w celu utworzenia 
sprężystej organizacji działają
cej w obronie interesów mas 
pracujących. Zorganizowane zo
staną departamenty zawodowe, 
które wzmocnią międzynarodo
wą solidarność związkowców ca 
lego świata. Obejmą one; zwiąż- 
k i zawodowe danej branży bez 
względu na to, czy należą do 
central krajowych i  bez wzglę
du na fa k t czy centrale danego 
kraju wchodzą do ŚFZZ.

Zwołana będzie również kon
ferencja zw. zaw. Azj i.

Na posiedzeniu Kom itetu Wy
konawczego przyjęto do ŚFZZ 
związki zawodowe siedmiu kra
jów.

Bolesław Gebert podkreślił, 
iż obrady i  uchwały podjęte na 
posiedzeniu, Kom itetu Wyko
nawczego są: najlepszą odpowie
dzią dla rozłamowców, którzy 
w ystąpili z ŚFZZ. Próby rozbi
cia poniosły fiasko. Zasięg dzia
łalności: SFZZ rozszerzył się.

W -ŚFŻŻ' jest .miejsce dla 
wszystkich uczciwych związ
kowców bez względu na ich po
glądy i  kolor skóry. Uchwały 
Kom itetu Wykonawczego ŚFZZ 
cementują więź solidarności 
międzynarodowej. Światowa 
Federacja Związków Zawodo
wych wychodzi zwycięsko z 
próby podważenia je j autory
tetu, co jest najlepszym dowo
dem wzrostu internacjonalizmu 
proletariackiego.

Komunistycznej Stanów Zjedno
czonych.

„Kom isja Centralna Związ
ków Zawodowych w Polsce, re
prezentująca 3,5 m iliona pra
cujących, przyłącza swój głos 
do protestu wszystkich postępo
wych organizacji świata prze
ciwko haniebnemu procesowi 12 
przywódców P a rtii Komunisty
cznej Stanów Zjednoczonych,

Nie możemy milczeć, gdy 
rząd amerykański stawia przed
staw icieli amerykańskiego ru 
chu robotniczego za to przed są
dem, że występowali przeciwko 
atakom na związki zawodowe, 
domagali się zniesienia niewol
niczej ustawy Taft-H artley, od
ważnie b ron ili praw amerykań
skiego ludu pracującego, prze
ciwstaw iali się amerykańskiej 
polityce zagranicznej inspiro
wanej przez w ielkie monopole 
kapitalistyczne i  występowali 
przeciwko zbrodniczej psycho
zie i  propagandzie wojennej o- 
raz przeciwko powiększeniu w y
datków zbrojeniowych, które 
coraz większym ciężarem spa
dają na barki mas pracujących 
Stanów Zjednoczonych.

W obliczu tego cynicznego po
gwałcenia przez władze ame
rykańskie podstawowych swo
bód obywatelskich — w im ieniu 
polskiej klasy robotniczej, któ
ra poniosła tak straszliwe ofia
ry  podczas krwawej okupacji 
h itlerow skiej — żądamy umo
rzenia procesu 12, znieważa on 
bowiem pamięć wszystkich 
tych, którzy oddali swe życie w 
walce o wolność i  demokrację 
przeciwko faszyzmowi.“

Odczyt Iow. ministra 
Inkuba Bermana

W sali Naczelnej Organizacji 
Technicznej podsekretarz Sta
nu Prezydium Rady M inistrów 
tow. Jakub Berman wygłosił w 
dniu 4 bm. odczyt na temat 
„D rogi rozwojowe Polski“ ,

Wśród licznie zgromadzonych 
słuchaczy znajdowali się rekto
rzy i profesorowie wyższych 
uczelni oraz przedstawiciele 
świata artystycznego i ku ltu ra l
nego stolicy. Na wiązuj 30 do 
uchwał Kongresu Jedności K la 
sy Robotniczej, tow. min. Ber
man omówił rolę i  zadania in 
teligencji pracującej stw ierdzą 
jąc, że celem je j powinno być 
włączenie się do codziennego 
życia i  w alki ludzi pracy.

Odczyt, w  którym  m in. Ber
man poruszył najbardziej isto t
ne zagadnienia doby dzisiejszej, 
wzbudził ogromne zaintereso
wanie. Słuchacze przyjęli pre
lekcję długotrwałym i okla
skami.

Przebieg 53 . posiedzenia Sej
mu był następujący:

Posiedzenie otworzył w obec
ności członków rządu z tow. 
Premierem na czele, Marszałek 
Kowalski. Marszałek zawiado
m ił Izbę, o piśmie Premiera, w 
sprawie dekretu Prezydenta 
RP o zmianach na stanowiskach

wicepremiera i  m inistra admi
n istracji publicznej.

Następnie Sejm wysłuchał o- 
świadeżenia tow. Premiera, któ 
re podajemy dziś na str 3 oraz 
oświadczenia m inistra ro ln ic
twa i reform  rolnych, zamiesz
czonego na str. 4.

W kolejnych punktach po
rządku dziennego zostały ode
słane do Kom isji Spraw Zagra
nicznych projekty ustaw o ra 
ty fika c ji układu o przyjaźni 
między Polską a Rumunią i o

konwencji o współpracy gospo
darczej między obu krajam i.

P rojekt ustawy 6 obrocie 
zwierzętami gospodarskimi i  
produktam i uboju został odesła 
ny do Kom isji Przemysłu l  
Handlu oraz Rolnictwa i Leś
nictwa.

Z kolei Sejm dokonał zmian 
personalnych w Komisjach. Do 
Kom isji Odbudowy wszedł pos, 
W ilandt (SP), do Kom isji O- 
światowej pos. L ityński (SP).

(Ciąg dalszy na str. 2)

Podżegacze wojenni nie podważa 
znaczenia słów Stalina

Truman mówi Mnie’ 
narady mówią „tak”

W ywiad Generalissimusa Stalina jest tematem różnorodnych 
wypowiedzi prasy światowej. Prasa radziecka akcentuje sprze
czność wypowiedzi amerykańskich na ten temat. Przeciwko 
spotkaniu Trumana ze Stalinem wypowiedział się najostrzej 
„W a ll Street Journal“  — pismo giełdy nowojorskiej.

MOSKWA (PAP). — Prasa 
radziecka cytuje opinię po lity 
ków amerykańskich oraz dzien
ników  w sprawie zagadnień, po
ruszonych w wywiadzie Gene
ralissimusa Stalina. Dzienniki 
radzieckie stwierdzają, że w 
Waszyngtonie i  Nowym Jorku 
wyguwa się rozmaite, sprzeczne 
tezy. Tak więc -senator- Spark
man z P a rtii Demokratycznej 
oświadczył, że S talin i  Truman 
powinni spotkać się i  omówić 
wszystkie sporne zagadnienia. 
Natomiast senator Russel, rów 
nież z P a rtii Demokratycznej, o- 
znajm ił, że ustosunkowuje się 
sceptycznie do celowości spot
kania Stalina z Trumanem, lecz 
uważa, iż „nie należy zamykać 
drzw i do osiągnięcia wzajemne
go porozumienia“ .

Dzienniki radzieckie cytują 
a rtyku ł z „New York'Post“ , w y
powiadający się-za konferencją 
Stalina z Trumanem. Przeciwko 
temu spotkaniu występują „New

York Times“ , „Washington 
Post“ i  szczególnie ostro — 
„W all Street Journal“ .

NOWY JORK (PAP). — Rada 
Przyjaźni Amerykańsko - Ra
dzieckiej skierowała do prezy
denta Trumana pismo, w któ
rym  domaga się podjęcia środ
ków, zmierzających do przywró
cenia współpracy między Stana
m i Zjednoczonymi a Związkiem 
Radzieckim.

Rada stwierdza, że rozwiąza
nie problemu niemieckiego zgo
dnie z propozycją Stalina — 
przyczyniłoby się do tworzenia 
atmosfery, sprzyj aj ącej usunię
ciu rozbieżności. O twarłoby to 
również drogę do zawarcia pak
tu  pokoju między Stanami Z je
dnoczonymi a Związkiem Ra
dzieckim.

PARYŻ (PAP). — Dzienniki 
paryskie donoszą, że radca De
partamentu Stanu, Bohlen, od
był konferencję z ambasadorem 
brytyjskim  w  Stanach Zjedno-

Wloskie siły postępowe 
przeciwne polityce bloków

RZYM, (PAP). K ierownictwo 
w łoskiej p a rtii komunistycznej 
ogłosiło komunikat, w którym  
w im ieniu klasy-robotniczej j  
wszystkich prawdziwych demef- 
kratów  włoskich wyraża S tali
now i wdzięczność za propozy
cję rozwiązania trudności mię
dzynarodowych i  .utrwalenia 
pokoju w  drodze bezpośrednich 
ozmów; z prezydentem Truma

nem.
Kom unikat stwierdza, że kie

rownictwo włoskiej p a rtii ko
munistycznej poddało analizie 
uporczywe, próby podejmowane 
przez pewne państwa w  celu 
wciągnięcia Włoch do bloków 
międzynarodowych i doszło do 
wniosku, że bloki te mają cha
rakter wyraźnie imperialistycz
ny. Działalność ich jest skiero
wana przeciwko Związkowa Ra 
dzieckiemu ’ i  krajom  nowej de
m okracji Dążą one do ustano
wienia panowania im perializ
mu anglo - amerykańskiego nad 
narodami Europy.

Włoska partia komunistycz
na oświadcza, iż postanowiła

nawiązać kontakt z partią so
cjalistyczną i  wszystkim i siłam i 
demokratycznymi, m iłującym i 
pokój, w celu opracowania 
konkretnych form  działalności, 
skierowanej przeciwko wciąga
niu Włoch ’ do bloków imperia
listycznych.

RZYM, (PAP). Jak donosi 
„A van ti“ , dnia 9 bm. odbędzie 
się wspólne zebranie posłów i 
senatorów w łoskiej p a rtii so
cjalistycznej, celem zaprotesto
wania przeciwko zamierzonemu 
przez rząd w łoski przystąpieniu 
do U nii Zachodniej.

Kom unikat oficja lny, ogłoszo 
ny przez „A van ti“ w  te j spra
wie stwierdza, że „nowe zobo
wiązania, które rząd zamierza 
przyjąć w dziedzinie p o lityk i 
zagranicznej sprzeczne są z zo
bowiązaniami większości par
lamentarnej wobec wyborców i 
z rezolucją, uchwaloną przez 
większość rządową w dniu 4 
grudnia“  w sprawie nie przy
stępowania Wioch do żadnych 
bloków.

Polityka zagraniczna rzgdu 
grozi Włochom kaiastroig

RZYM (PAP). — Senator Pię
tro  Temazi de la Toretta, b. 
m inister Spraw zagranicznych 
Włoch, udzie lił ■ wywiadu dzien
nikow i „República“  na temat 
przystąpienia Włoch do „U n ii 
Żachodnej“  i  „paktu atlantyc
kiego“ . Toretta oświadczył, że 
w wyniku po lityk i zagranicznej 
rządu, Włochy staczają się po 
równi pochyłej grożącej kra jo
w i poważnym niebezpieczeń
stwem. To szybkie starczanie 
się rozpoczęło się z chwilą przy
stąpienia Włoch do planu M ar-

shalla. Senator Toretta podkre
ś lił, że wciąganie Włoch począt
kowo do różnych kombinacji 
politycznych a następnie i  w oj
skowych, nieuchronnie prowa
dzi do najpoważniejszych na
stępstw i  zagraża krajow i ka
tastrofa.

PARYŻ (PAP). — Powołując 
się na wiadomości z kół dobrze 
poinformowanych „Figaro“ do- 
dosi, że Włochy zostaną zapro
szone do przystąpienia do pro
jektowanego paktu atlantyc
kiego.

czonych, Óliverem Franksem. 
Ambasador Franks zakomuni
kował Bohlenowi stanowisko 
Bevina wobec problemów, po
ruszonych w wywiadzie Gene
ralissimusa Stalina. M inister 
Bevin — jak podają dzienniki 
francuskie — wypowiedział się 
stanowczo przeciwko spotkaniu 
Trumana ze Stalinem.

NOWY JORK (PAP). — „New 
York Times“  i  „New York He
rald Tribune“  zamieściły a rty
ku ły, w  których wyrażają zado
wolenie z powodu negatywnego 
stanowiska Trumana i Acheso- 
na w sprawie „paktu pokoju“ . 
„New York Times“ zaznacza 
przy tym , że „Związek Radziec
k i powinien dowieść swej 
szczerości czynami, a nie słowa
m i“ .

Polemizując z tym  stanowis
kiem „New York D aily Worker“  
zapytuje, czy „New York T i
mes“ kp i sobie ze swych czytel
ników. Powszechnie wiadomo 
bowiem, że nie Związek Ra
dziecki, lecz Stany Zjednoczone 
posyłają do Grecji broń za set
k i m ilionów dolarów oraz ame
rykańskich oficerów, którzy 
k ieru ją  wojskami ateńskimi i  
biorą bezpośredni udział w  w oj
nie domowej w  Grecji. Amery
kańskie pieniądze, amerykań
skie działa, amerykańscy ofice
rowie znajdują się w  Grecji i  w  
Chinach, w  T urc ji, w  Iranie, w  
Egipcie, w  A rab ii Saudyjskiej, 
w Indiach, w  Ameryce Łaciń
skiej, w  Japonii, w  Grenlandii 
i w  Islandii.

Podżegacze wojenni — pisze 
dziennik — nie będą m ie li ła 
twego zadania w swych stara
niach o pomniejszenie znacze
nia spokojnych i  rozumnych 
słów Stalina, które w yw arły tak 
głębokie wrażenie ną całym 
świecie. Inspiratorzy „zim nej 
wojny“, bankierzy i  generało
wie mogą zawierać kontrakty 
wojskowe, mogą zmusić swych 
quislingów do przystąpienia do 
sojuszu atlantyckiego, lecz nie 
uda im  się skłonić narodów Eu
ropy i A zji, aby wystąpiły 
przeciwko Związkowi Radziec
kiemu.

„W all Street Journal“  opu
blikow ał artykuł, w którym  — 
jak oczekiwano — wypowiedział 
się stanowczo przeciwko spot
kaniu Trumana ze Stalinem.

(Dalszy ciąg na s tr 2)

Praso radziecko 
o sukcesach 

przemyśla polskiego
MOSKWA, (PAP). Prasa ra

dziecka zamieszcza korespon
dencję agencji TASS z War
szawy zatytułowaną „Sukcesy 
polskich hutników  i  górników“. 
Autor podaje szereg danych 
liczbowych odzwierciedlają
cych osiągnięcia polskiego prze 
mysłu hutniczego i  węglowego 
w roku 1943.

Autor podkreśla, iż  osiągnię
te sukcesy w dużej mierze za
wdzięczać należy szeroko zakro 
jonej akcji współzawodnictwa 
pracy.
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Policía hancuska alokuje 
sirajkujących rchotników

PARYŻ, (PAP). Akcja stra j
kowa pielęgniarzy szpitali pa
ryskich  trwa.

Metalowcy fabryki samocho
dów Panharda kontynuują 
stra jk. W sobotę robotnicy od
będą zebranie w celu przedys
kutowania obecnej sytuacji.

W M arsylii strajku je nadal 
k iika ; tysięcy metalowców. Dy
rekcja zakładów Codera zarzą
dziła likw idację fabryki. W 
zw iąjku z tym  strajkujący u- 
da li się tłum nie przed bramę 
zakładów». Dyrekcja fabryki we
zwała policję, która usiłowała 
rozpędzić tłum  przy pomocy 
kolb karabinowych.

Robotnicy fabryki Guinard w 
Chateauroux uchw alili jedno
myślnie rozpoczęcie strajku, 
domagając się podwyżki płac.

W związku z pożarem w za
kładach Citroena, gdzie ośmiu 
robotników odniosło rany, de
putowani komunistyczni M arty, 
Croizot Rabatę złożyli w Zgro
madzeniu Narodowym w im ie
niu francuskiej p a rtii komuni
stycznej wniosek nagły, w  któ
rym  domagają się m. in.: za
pewnienia pracy robotnikom, 
którzy na skutek pożaru zosta
l i  je j pozbawieni, przeprowadzę 
nia śledztwa nad przyczyną po
żaru i  podania wyników śledz
twa do wiadomości publicznej.

Komuniści niemlscc? domagalq się 
zawarcia traktatu pokojowego

! BERLIN (PAP). — Zgodnie z 
doniesieniem agencji ADN, Par
tia  Komunistyczna Niemiec za
chodnich ogłosiła odezwę do na
rodu niemieckiego w związku ze 
skazaniem przywódcy P a rtii — 
Maxa Reimanna przez brytyjski 
trybunał woj skowy.

Partia Komunistyczna pod
kreśla w  swej odezwie, źę Max 
Reimann został skazany za to, 
Iż uprzedzał niektórych po lity 
ków niemieckich o odpowie
dzialności za „decyzje, dotyczą
ce przyszłości całego narodu 
niemieckiego“ . Autorzy konsty-

tuc ji, opracowyrwanej w Bonn, 
lękali się głosu Reimanna. W 
przededniu wprowadzenia w ży
cie statutu okupacyjnego przy
wódca P a rtii Komunistycznej 
został pozbawiony możliwości 
wypowiadania swej opini.

Odezwa zawiera apel do nie
mieckich mas pracujących, aby 
przystąpiły do w alki wespół z 
Partią Komunistyczną o uwol
nienie Reimanna, o zawarcie 
traktatu pokojowego, o utwo
rzenie demokratycznej Republi

k i Niemieckiej I ustąpienie mo
carstw okupacyjnych z Niemiec.

Sejm uchwali! ustawy zmierzające 
do dalszej poprawy bytu mas pracujących w Polsce
Następnie w im. Kom isji 

Skaifoowo - Budżetowej po«. 
Strzałkowski (SD) referuje rzą
dowy projekt ustawy o uposażę 
niu pracowników państwowych, 
samorządowych j  przewodniczą
cych organów wykonawczych 
gmip m iejskich i  wiejskich,
. Nowy projekt reguluje zagad 
nienie uposażeń pracowników, 
uelastycznia przepisy w tym 
zakresie i  zwiękisza uprawnie
nia czynnika społecznego — 
związki zawodowe otrzymują 
uprawnienia do opiniowania 
projektów uchwał i  rozporzą
dzeń, związanych ze sprawą u- 
posażeń. Bardzo korzystne zima 
ny wprowadza ustawa na rzecz 
nauczycielstwa. Referent pod
kreśla w ie lk i wysiłek Państwa 
dla poprawy warunków bytu 
śwista pracy.

Pos. Dzendzel (SL), który za - 
brał glos na temat projektu u-

Podiegecze wojenni 
nie podwazq znaczenia słów Stalina

(D o kończen ie  ze str. 1)
»Washington Post“ zamieścił 

a rtykuł, w  którym  przestrzega 
przed zawarciem paktu pokoju. 
Dziennik ten stwierdza obłud
nie, że „pakt pokoju“ osłabiłby 
Kartę ONZ.

WASZYNGTON (PAP). Jak 
już podaliśmy 'w  dniu wczoraj- 
tzym, sekretarz stanu Acheson 
jm jął negatywne stanowisko 
wobec -paktu pokoju oraz in 
nych problemów, poruszonych 
w  wywiadzie prasowym Gene
ra l ksimus a Stalina..

W k ilka  godzin po oświadcze
niu Adhęsona odbyła się w  Bia
łym Domu konferencja praso
wa, ną której prezydent Tru
man oznajm ił, że podziela w 
aupełności «tanowisk®. Aehe- 
Juna., 'i.-

MOSKWA (PAP). Kpręspon- 
' dent agencji TASŚ donosi z 
•: Ncrwego Jorku' że w‘ amerykriń- 
skich .kołach panuje przekona
nie, iż negatywne stanowisko 
Trumana i  Achesona wobec 
»paktu-pokoju“ , należy tłuma- 

. ęzyć..tym,. że. pakt tak i ko lido
wałby z agresywnymi planami, 
«wiązhńymi ż órgańizowaiiiem 
.sojuszu atlantyckiego“ .

PARYŻ (PAP), — Dzienniki 
francuskie zastanawiają się nad 
powodami, jakie  skłoniły Ache- 
»ona i  Trumana do zajęcia ne
gatywnego . stanowiska wobec 
propozycji Stalina i dochodzą 
dó wniosku, że przytoczone 
przyczyny są jedynie pretek
stami.

„Hum anite“ stwierdza, iż rząd 
Stanów Zjednoczonych nie chce 
rozmów,' gdyż obawia się, że 
zakończenie „zim nej w ojny“ po- 
«tawiłoby przed nim  nierozwią
zane problemy gospodarcze. Na 
dowód słuszności swego tw ie r
dzenia, „Hum anite“ cytuje dzień

Sztjd francuski 
wysiedla Polaków

PARYŻ (PAP).— W ciągu os
tatnich , k ilku  dni dalszych 9 
Polaków Otrzymało nakaż opu- 
azezeni»'-Francji wraz z rodzi- 
nami, ,7-, % nich od w ielu la t pra
cowało w  kopalniach francus
kich.

Otó nazwiska wysiedlonych: 
Stefan Hudowiez, Ludw ik Ry- 
barczyk, Tadeusz Domżał, Bole- 
*ław  Smolarek, Mieczysław 
Marzec, Kazimierz Sas, Jan 
Trzepiakowski, Tadeusz K u lw ic- 
k i, Mieczysław Adamski.

n ik amerykański „United Sta
tes News and World Report“ , 
który pisał dosłownie: „N ie ule
ga wątpliwości, że wydatki w oj
skowe stworzyły w  Ameryce 
sztuczną prosperity“ . Byłoby 
dla nas ciosem, gdyby „zimna 
wojna“ się skończyła. Cała na
sza gospodarka opiera się na tej 
„zimnej wojnie“ .

W konkluzji „Hum anite" p i
sze: „Zm iany, zachodzące stale 
w układzie sił na korzyść obozu 
antyim periali stycznego, wzra
stające sprzeczności w  łonie 
obozu imperialistycznego, wzma 
gająca się akcja mas ludowych 
w obręnie pokoju na całym 
święcie i w  samej. Ameryce —. 
zmieniają., przesłanki problemu, 
którego nie można traktować w 
sposób mechaniczny.' Z tego 
'punktu, widzenia,- deklaracja- 
Stalina I komunikat radzieckie
go m inisterstwa spraw zagra
nicznych mają olbrzymie zna
czenie. Truman i Acheson mo
gą mówić „n ie“ . „Tak“ wypo
w iedziani przez narody jest nie 
tylko słowem, lecz także praw
dziwym czynem, który zmienia 
sytuację na korzyść p a rtii po
koju“ .

„L iberation" podkreśla, te 
oświadczenie Achesona i  T ru
mana świadczy, o w oli rządu 
USA prowadzenia po lityki 
sprzecznej z wolą narodu ame
rykańskiego. Dziennik przypo
mina zamiar Trumana wysłania 
osobistego przedstawiciela do 
Generalissimusa Stalina po
krzyżowany przez Marshalla. 
Dzisiaj jesteśmy świadkami po
wtórzenia się tego manewru. 
Społeczeństwa amerykańskie — 
pisze „Liberation" jest zmęczo
ne „zimną wojną“ L przygnia
tającym i ciężarami podatkowy
mi w związku , z narzuconymi 
mu zbrojeniami.

„Ce Soir“  zaznacza, że „na
gła miłość“ do Organizacji Na
rodów Zjednoczonych, którą 
rząd amerykański starał się 
storpedować należy tłumaczyć 
przesłankami natury wewnętrz
nej. Wybór Trumana został za
pewniony dzięki temu, że pre
zydent USA wypowiedział się 
za porozumieniem ze Związ
kiem Radzieckim. Truman — 
stwieMza „Ce Soir“ nie może 
porzucić- swych obietnic przed
wyborczych w sposób zbyt nie
ostrożny. Na tę samą okolicz
ność zwraca uwagę „Le Monde“ .

Władze Bezp. PiiMIczitego 
rozbiły bandę dywezsyjnq

Na podstawie obserwacji, 
rówadzbnej od pewnego czasu 
rzez organa Bezpieczeństwa 
ublięznego zostało stwierdzo- 
e, że pewna, nieznaczna zre- 
żtą część b. członków AK  ze 
grupowania „Zośka“ , „Para- 
ól" i  innych, przystąpiła do 
rganizowania grup dywersyj- 
o - terrorystycznych, groma- 
ząc w  tym- celu broń i  ,mate-> 
ia ł wybuchowy.
Organizacja była hojnie 

irspierana dolarami z zagrani- 
y.
'W  ciągu stycznia władze 
lezpieczeństwa aresztowały k il 
udziesięciu członków wskaza- 
iej organizacji z je j kierow- 
lictwem ha czele. W trakcie 
ew izji u aresztowanych zna- 
eziono: jeden ciężki karabin 
nasŁvnowy, dwa ręczne kara

biny maszynowe, 22 automaty 
(Steny i MPi), 15 pistoletów, 
14 granatów, dużą ilość mate
ria łu  wybuchowego, detonato
ry  i inne części uzbrojenia, jak 
również dużą ilość naboi. Po
nadto w czasie rew izji w ykryto 
2 stacje radiowe nadawczo-od
biorcze typu wojskowego, jak 
również dużą ilość dolarów zło
tych i papierowych. ■:

Dzięki czujności Służby Bez
pieczeństwa została rozbita 
banda, szykująca akty dywer
syjne i  zamachy na kierow ni
cze osobistości w  naszym pań
stwie.

Organa Bezpieczeństwa pro
wadzą dalsze śledztwo w k - 
runku całkow itej likw idac ji 
zbrodniczej działalności wska
zanej bandy.

Inlefekłanliści 
radzieccy w Paryża
PARYŻ, (PAP). Do Paryża 

przybyła w  piątek delegacja 
radziecka, która weźmie udziai 
w posiedzeniu Międzynarodo
wego B iu ra . Intelektualistów  w 
obronie pokoju. W skład dele
gacji wchodzą m. in. autor 
„M łodej G w ardii“. — Fadiejew, 
oraz redaktor „Bolszewika“ — 
Fiedosiejew.

Na lotnisku : paryskim  de lega 
cję pow itali w  im ieniu Biura 
rektor uniwersytetu praskiego 
Mukażewski, przewodniczący 
Związku Zawodowego L itera
tów Polskich. — Kruczkowski, 
k ry tyk  i filo log w łoski .— Se
rem , pisarze francuscy Louis 
Aragon i  Elza T rio le t oraz u- 
czony angielski Crowther.

Delegacja radziecka udała się 
natychmiast ńa posiedzenie 
Biura, które słuchało referatu 
delegata Stanów Zjednoczonych

W trakcie posiedzenia uchwa
lono protest przeciwko zamordo 
wanfu przez policję turecką 
wielkiego pisarza tureckiego, 
Sabahaddin A li. -

Nowe lokomotywy 
produkcje ŻURU

MOSKWA, (PAP). Zgodnie z 
oświadczeniem m inistra resor
tu budownictwa środków trans
portowych ZSRR, Nosenko — 
dwa czołowe radzieckie zakła
dy budowy lokomotyw w Ko- 
łomnie i Woroszyłowgradzie 
przystąpiły do seryjnej produk
c ji nowych lokomotyw najcięż
szego typu. Lokomotywy te po
siadają półtora raza większą 
moc pociągową niż najcięższe 
znane dotąd lokomotywy.

Powstańcy greccy 
w Salonikach

BUKARESZT (PAP). — Jak 
podaje agencja Hellas Press, od
działy greckiej arm ii demokra
tycznej, działające w Salonikach 
zaatakowały siódmy posterunek 
po lic ji 1 wysadziły w  powietrze 
k ilka  domów, zamieszkałych 
przez zdrajców. Domy te poło
żone były w  odległości 100 m od 
posterunku żandarmerii.

Na jednej z u lic  zaatakowano 
k ilka  pojazdów mechanicznych 
z żandarmerią 1 wojskiem. Po 
wykonaniu zadań, oddziały ar
m ii demokratycznej wycofały 
się bez strat.

Przeciwko klice 
Tito

SOFIA, (PAP). Dziennik 
„Narodna Borba" zamieścił ar
tyku ł zatytułowany „M arksi
stowsko - leninowska lin ia  
zwycięży w jugosłowiańskiej 
p a rtii komunistycznej-“ — pió
ra : ppułk. a rm ii. jugosłowiań
skiej i posła do parlamentu 
Ratomira Andricza, który zmu
szony był zbiec z Jugosławii.

Uęzony polski 
doktorem honorowym 

hinduskiego 
uniwersytetu

Na Uniwersytecie w  Luck- 
ncw (Indie), odbyła się promo
cja prof. Uniwersytetu War
szawskiego, matematyka dra 
WTacława Sierpińskiego, na do
ktora honoris causa. Dyplom 
doktorski wręczyła prof. Sier
pińskiemu, w obecności premie 
ra In d ii Pandit Nehru — pani 
Sarojini Naidu, gubernator 
Zjednoczonych Prow incji i  za
razem kanclerz Uniwersytetu.

Prof. Sierpiński zaproszony 
jest przez Uniwersytet w  Łuck 
now do wygłoszenia szeregu 
wykładów.

(Dalszy ciąg ze stz. 1)
stawy, podkreślił korzyści, któ
re uzyskały masy pracowników 
samorządowych i. państwowych 
oraz zwrócił uwagę na koniecz
ność dalszej aktyw izacji doło
wego aparatu.

Projekt ten izba przyjęła je
dnogłośnie w drugim  i trzecim 
czytaniu.

Projekt rządowy ustawy o u-
posażeniu żołnierzy referował 
pos. Langer (SL). I  ten projekt 
jednomyślnie uchwalony prze2 
Izbę, stabilizuje Sytuację mate
rialną wojskowych oraz. uprasz
cza sposób wypłat.

Pos. Bocheński (k-at.-społ.) ja 
ko referent Kom isji Skarbowo- 
Budżetowej, omówił projekt u- 
stawy o podatku od wynagro
dzeń. T<nv. pos. Rnpaczynski 
(PZPR), zabierając głos w tej 
ąprawie stw ierdził, że projekt 
jest kolejnym  krokięm  w kie
runku uporządkowania ustawo
dawstwa podatkowego, zgodnie 
z założeniami ludowego pań
stwa. Ustawa zwalnia od obo
wiązku podatkowego najmniej 
zarabiających (do 13 tys. zł

miesięcznie — zamiast, jak do
tychczas:. do 9 tys.), nie obciąża 
średnich zarobków, a tylko le
piej uposażonych.

Izba zaaprobowała projekt, u- 
stawy, podobnie jak i  nowelę 
do ustawy o obowiązku społ. 
oszczędzania, referowany przez 
posła Langera. Ten sam poseł 
zreferował przyjęty przez Izbę 
p ro je k t;. ustawy o umarzaniu 
prywatno - państwowych wie
rzytelności.

Zamek Poznański odremonto
wany- przez gminę m. Poznania 
został je j przekazany przez Pre
zydenta RP. Sejm na wniosek 
pos. Dźendzka, sprawozdawcy 
komisyjnego, zaaprobował tę de 
cyzję Prezydenta . R.P.

Sejm przyją ł, następnie zmia
ny projektu ustawy o planie in
westycyjnym na r. 1948 (ref 
pos. Kotor — PSL).

ToW. pos. Burski (PZPR) jako 
sprawozdawca Kom isji Pracy i 
Opieki Społ., referował wniesio
ny przez K lub PZPR projekt u- 
stawy o Funduszu Wczasów 
Pracowniczych KCZZ. Ustawa

wypływa ze stałej troski o odro
wi© fizyczne i duchowe mas 
pracujących. W r. 1945 korzy
stało z wczasów ponad 12 tys. 
pracowników, w roku uib. już 
S'50 tysięcy! W roku bieżącym 
zaś liczba wczasowiczów osią
gnie pół m iliona.

Pos. Jasiukowa (SD) i to w. 
pos. Ćwik ’(PZPR) zabrali głos 
w dyskusji na ten tem at Tow. 
Ćwik zwrócił uwagę. że centra
lizacja organizacji wczasów po
zwoli na usunięcie dotychczaso
wych; braków i niedociągnięć 
na tym odcinku.

Wniosek Izba uchwaliła jedno 
myślnie.

W ostatnich punktach porząd
ku dziennego Izba uchawliła 
projekty ustaw o utworzeniu 
Centralnego Urzędu Radiofonii 
(ref.: tow. pos. Jasiek (PZPR), 
nowelizację ustawy o zezwole
niach na prowadzenie przedsię
biorstw handlowych (ref. pos. 
Palczewski — SD) oraz zmianę 
dekretu o PKP (ref. tow. pos. 
Cieślik (PZPR).

Porządek dzienny wyczerpa
no. Następne posiedzenie Sej
mu odbędzie się 10 bm.

Kroniko psliiyczao
Prezydent Rzeczypospolitej 

Bolesław B ierut przyjął dnia * 
bm. na audiencji sprawozdaw
czej w Belwederze ambasadora 
RP w Waszyngtonie J. Winie- 
wicza.

X
M inister Spraw Zagranicz

nych Zygmunt Modzelewski 
przyjął w dniu 4 bm. noworhia* 
nowanego pesła Szwecji w W8T 
szawie p. Goeste Engzell.

X
M inister Spraw Zagranicz

nych Zygmunt Modzelewski 
przyjął w dniu 4 bm. posła Be'- 
g il w Warszawie p. H a ro ld  
Eeriian z wizytą pożegnalną’ 
M inister Eeman był posłem 
Belgii w Warszawie od roku 
1948. Obecnie mianowany zosta ł 
posłem Belgii w Kairze.

Prace melioracyjne w Bialosiockiem 
obejmą 380 tys. ha fcaglsn i torfowisk

Na ogromnych połaciach pastwisk 
powstanie wielka baza hodowlana

Rozwój gospodarki hodowlanej w Polsce obejmuje poza 
doraźną akcją zmierzającą dó uzyskania natychmiastowej po
prawy zaopatrzenia rynku również realizację planów, pozwa
lających na utworzenie całych nowych ośrodków hodowlanych. 
Na bagnach i torfowiskach Białostocczyzny powstanie w ra 
mach te j akcji nowy w ie lk i ośrodek hodowlany.

W ramach rozbudowy gospo
darki hodowlanej zostaną pod
jęte na terenie woj. .białostoc
kiego w ielkie prące m elioracyj
ne, które obejmą około 300 tys. 
ha bagien i torfowisk.

Projektowane melioracje po
legać będą na zbudowaniu sy
stemu odwadniającego te tere
ny w  okresie zimowym i odpo
wiedniego nawodnienia w le- 
cie. Niezbędne uprawy rolnicze 
i zastosowanie nawozów sztucz

nych, pozwoli na uzyskanie no
wych cennych obszarów hodo
wlanych -o wydajności 60—70 
ąw in ta li słana z ha. Wartość 
zbiorów z całego obszaru wy
niesie po m elioracji około 14 
m iliardów  złotych rocznie.

Odpowiednie nawodnienie ca
łego obszaru wymaga zmaga
zynowania na okres la ta  około, 
500-m ilionów  metrów sześcien
nych wody. Zagadnienie to  jest 
obecnie rozpracowywane przez

M lii. Rolnictwa. Przeprowadzo
no już studia wstępne j obli
czenia robót.

Wykorzystanie 80 jezior ma
zurskich i  augustowsko-suwal- 
skich o powierzchni około 340 
km. kwadr, i  spiętrzenie, pozio
mu wód zimowych w granicach 
od 0,5 do 6,0 metrów, pozwoli 
na zgromadzenie odjpowiednich 
zapasów wodnych.

Przewiduje się również bu
dowę systemu kanałów nawad
niających.

W roku bieżącym służba Wod
no - melioracyjna rozpocznie 
szczegółowe studia na całym 
terenie, a w roku 1950 roz
pocznie się roboty przy budo
wie zbiorników wodnych i  ka
nałów.

Przeprowadzone prace zamie
nią olbrzymie połacie nieużyt
ków w potężną bazę gospodarr 
k i hodowlanej.

Jlmhasudor Bułgarii 
przybył do Warszaw?

W dniu 4 bm. przybył do W ar 
sz„wy pierwszy ambasador, Buł
garii p. Ferdynand Todorov Ko- 

'zovski, powitany na dworcu 
przez dyrektora Protokółu Dy
plomatycznego Adama Gubry- 
bowieza oraz charge d'affaires 
Bułgarii w .Warszawie, p. Ste
fana Guetcheff, na czele perso
nelu ambasady bułgarskiej W 
pełnym składzie.

Ambasador Kozovski urodzo
ny w r. 1892, prawnik z zawo
du, adwokat, przebywał w So
f ii do czasu powstania w r. 
1923, kiedy zmuszony był 
udania się na emigrację. Uczcśt 
triczy w  watkach w Hiszpanii 
w latach 1936-1937 oraz bierze 
czyńmy udział w walkach pod' 
ziemnych o wyzwolenie Bułga
r ii w  latach 1941-1944. Następ
nie jest wiceministrem Obrony 
i zastępcą dowódcy wojsk bu ł' 
carskich w  latach 1244-1948. 
Ostatnio od lipca 1948 r. byl 
posłem Bułgarii w Budapesz
cie.

Faszystowski rząd ateński 
zagraża pokojowi aa Bałkaaach

Kansunikafi o rokowaniach 
między państwami bałkańskimi

SOFIA (PAP). — Rząd bułgarski ogłosił obszerny komuni
kat, omawiający przebieg rozmów między Bułgarią, Albanią, 
Jugosławią z jednej strony i Grecją — z drugiej, na temat 
uregulowania stosunków sąsiedzkich.

Przez wiele tygodni odbywały 
się w  Paryżu posiedzenia Ko
m isji ONZ z udziałem przedsta
w icie li 4 państw bałkańskich. 
Kom isja nie przyjęła słusznej

rezolucji, zgłoszonej przez ZSRR
która stw ierdziła, iż przyczyną 
obecnej sytuacji w Grecji jest 
Interwencja państw zachodnich 
oraz przewidywała ustanowienie

Drugi dzień procesu 
Mmdszeiiiy’ego

(D okończenie ze str. 1)
Esztertiazy był w  dobrej ko

m ityw ie z Mindszantym jeszcze 
z czasów międzywojennych. Na 
zapytanie sądu Eszterhazy 
stwierdza, że wiedział, iż M ind- 
szenty czynił wszelkie kroki, 
które by um ożliw iły przywró
cenie monarchii habsburskiej. 
Na pytanie przewodniczącego, 
czy oskarżony również jest ro- 
ja listą , Eszterhazy po dłuższym 
namyśle odpowiada „tak“ .

D olary i  Habsburgowie
„Oczywiście wcbec tego nie 

był pan zadowolony ze zmian 
ustrojowych na Węgrzech, a 
mógł się pan spodziewać dla 
siebie więcej po powrocie Habs
burgów“ — pyta przewodni
czący. „Tak — brzm i odpo- 
vńedź — otrzymałbym z powro
tem swoje m ajątki“ .

Dalsze pytania dotyczą szcze
gółów transakcji, walutowyeh. 
Eszterhazy przyznaje się do 
kupna, dolarów i oświadcza, że 
niektóre czeki na sumę około 
kilkunastu tysięcy dolai-ów po
lecił wypłacić Mindszanty‘emu 
po kursie wyższym ód czamo- 
rynkowego, gdyż m iął nadzieję, 
że Mindszenty użyje ich, na ce
le organizacyjne ruchu ro ja li- 
stycznego. W aluty i  czeki były 
przemycane do A ustrii, za. po
mocą kufra o podwójnym dnie.

Ostatnie pytanie przewodni
czącego brzm i:

„Czy uczynił pan jakieś pró
by ustosunkowania się do no
wego ustroju na Węgrzech, czy 
próbował pan pracować“ ? — 
„Byłem  zajęty likw idacją swe-

odpowfadago m ajątku" .
Eszterhazy.

Na sesji popołudniowej try 
bunał przystępuje do przesłu
chiwania dalszych oskarżonych.

Konsternacja w Watykanie
RZYM (TELEPRESS). W ko

łach watykańskich panuje kon
sternacja 1 rozczarowanie, wy
wołane przyznaniem Się ' do 
w iny kardynała Minidszenty‘e- 
go. Papież konferował z naj
wybitniejszym i osobistościami 
watykańskim i, calem znalezienia 
odpowiedniego sposobu na wy
tłumaczenie światu katolickie
mu tego faktu.

Najlepszym dowodem kon
sternacji Watykanu jest fakt, 
że organ Stolicy Apostolskiej, 
,,Gsservatore Romano” nie 
wspomina ani słowem o przy
znaniu się do w iny oskarżone
go, mimo, że przed rozpoczę
ciem procesu zamieszczał wszel
kie wiadomości o Mindszentym 
pod w ie lkim i nagłówkami.

W artykule, napisanym bez 
wątpienia jeszcze przed otrzy
maniem’ wiadomości o przyzna
niu się do w iny Mindezenty‘e- 
go. organ Stolicy Apostolskiej 
stwierdza, że kardynał nie mo
że być w inien zarzucanych mu 
zbrodni.

Milczenie Watykanu w spra
wie przyznania się do w iny 
Mindśzenty'ego, jest szeroko ko 
mentowane w  kołach rzymskich. 
Ogólnie panuje przekonanie, że 
interwencja Stolicy Apostol
skiej w  wewnętrzne sprawy 
krajów  demokracji ludowej, zo
stała zdyskredytowana.

normalnych »tosunków dyplo
matycznych, uregulowanie ru 
chu granicznego, spraw mniej 
szóści narodowej itd .

Komisja Mediacyjna na posie
dzeniu, w którym  b ra li udział 
m. in. przewodniczący ONZ dr 
Evatt, sekretarz generalny, 
Trygve Lie i  premier belgijski 
Spaak — przyjęła projekt ukła
du uzgodnionego z Bułgarią:

1) ustanowienie stosunków 
dyplomatycznych, 2) wznowie
nie konwencji granicznej z 1931 
r. między Bułgarią i  Grecją,
3) utworzenie kom isji dla ure
gulowania spraw granicznych,
4) uregulowanie spraw ucieki
nierów z obu krajów , 5) fo r
malne wzajemne uznanie gra
nic.

W czasie kolejnego X I posie
dzenia Kom isji Mediacyjnej, 
przewodniczący dr Evatt zgło
sił ostateczny projekt tekstu, w 
którym  nie było mowy o wza
jemnym uznaniu granic. Dr 
Evatt zakomunikował, iż rząd 
ateński odmawia podpisania 
formalnej deklaracji w  sprawie 
ostatecznego. uznania granic z 
Bułgarią 1 Albanią.

M inister spraw zagranicznych 
Bułgarii, Wasyl! Kolarow w y
stosował depeszę do ONZ na rę
ce dra Evatta, stwierdzając, iż 
„przyczyną niepokojów na Bał
kanach był dotąd i jest nadal : 
rząd ateński, k tó ry nawet obec
nie zgłasza swoje pretensje do 
ziem B ułgarii i  A lbanii, godząc 
tym  samym w  terytorialną ca
łość obu krajów “ .

D r Evatt oświadczył kores
pondentowi „New York Herald 
Tribune“ w Paryżu, iż umowa 
między czterema państwatni 
bałkańskim i nie została podpi
sana, ponieważ „Grecja nie 
chciała uznać granic z Albanią“ .

Kom unikat rządu bułgarskie
go stwierdza, iż przebieg czte
rostronnych rozmów w Paryżu 
wykazał bezpodstawność uchwa
ły kom isji ONZ, która 4 tygodnie 
temu oskarżyła Bułgarię, A lba
nię i  Jugosławię o agresywne 
plany w  stosunku do Grecji. 
„Obecnie stało się całkowicie 
jasne — głosi komunikat — że 
wymienione trzy rządy wykazały 
pełną gotowość uznania istn ie ją
cych granic, a jedynie rząd ateń
ski prowadzi agresywną po lity
kę, tym  samym zagrażając poko
jow i na Bałkanach“ ,

Bćrnlcy francuscy 
dziękują KCZZ 

za pomoc
Od Związku Zawodowego 

Górników ź F rancji nadszedł 
następujący lis t do KCZZ * 
wyrazem podziękowania za po
moc materialną, okazaną w cza
sie strajku.

Drodzy Towarzysze!
Potwierdzając coniór 

23 m ilionów  frankóW.” dzięku
jemy w  im ieniu' ■francuski^' 
górników i  ich rodzin K ornik 
Centralnej Związków Zawody 
wych w Polsce oraz polski*51 
pracownikom za pomoc mate
rialną, która przyczyni się ^ 
dużej mierze. ,dp ulżenia nęd?7 
i  ocalenia w ielu dzieci, głodzól 
nych przez francuski rząd reak
cyjny.

Wasz dar świadczy o ty th  
że międzynarodowa sohdarność 
robotnicza nie jest czczym fra
zesem.

Niech ty je  jedność francu
sko-polska!

Niecił żyję jedność wszyst
kich narodów!

Specfainy komisarz 
akcji hodowlane!

Dla skoordynowania cal®) 
akcji hodowlanej i  jak naj
sprawniejszego przeprowadź®' 
nia wszystkich zamierzony®*1 
przez Rząd poczynali na ty '51 
odcinku, M in. "Rolnictwa i Re
form  Rolnych powołało specjał' 
nego komisarza, którym  zosta* 
inż. Bohdan Olszewski.

Zadaniem komisarza hęd*łe 
przede wszystkim koordynowa
nie wszelkich prac, podejmoW® 
nych w dziedzinie hodowl1 
przez urzędy, instytucje i °r' 
ganizacje; nadzór nad przepr 
wadzeniem akcji hodowlanf5 
przez państwową administracją 
rolną, dopilnowanie przebieg51 
akcji hodowlanej w  terenie 
raz planowanie prac mający®“ 
na celu wzmożenie hodowli *  
Polsce.

Tiow. Ochab i Geberi 
powrócili 

zza granicy
Dnia 3 bm. powrócił z 

ża do Warszawy członek Bw*5® 
Politycznego KC PZPR, 
wodniczący KCZZ tow. Ed\Val 
Ochab, który brał udział 
Kongresie Socjalistycznej Ra „ 
ti! Jedności Niemiec (SED) 1 
posiedzeniu Biura Wykona” ,j 
czego Światowej Fede®a 
Związków Zawodowych.

Dnia 4 bm. powrócił do w_,0 
szawy sekretarz KCZZ to w 
lesław Gebert, który, jak 
siliśmy, został powołany na * g, 
siedzeniu Biura WykonaW®' 
go ŚFZZ w Paryżu na ®ta _  
wlsko zastępcy sekretarza » 
neralnego Federacji



Kown -struktura władz gospodarki narodowej 
ułatwi wykonanie planu sześcioletniego

Tow, Premier Józef Cyrankiewicz referuje projekt uiławy na 53 plenarnym posieflzeniu Sejmu
Wysoka Izbo!

W im ieniu Rządu przedkładam Wy 
•okiej Izbie pro jekt ustawy o zmia- 
Osoh organizacji naczelnych władz 
8°Spodarki narodowej. Do ustawy te j 

przywiązuje w ielkie znaczenie. 
Ustawa ta ma bowiem na celu przy
stosowanie organizacji naczelnych

władz gospodarki narodowej, a więc 
organizację kierow nictw * naszej go
spodarki, do tych głębokich struktu 
ralnych zmian, które zaszły i  zacho
dzą w naszej ekonomice i  do w ieikich 
zadań stojących w te j dziedzinie przed 
nami.

6 nowych m inlslentw nss miejsce 
Ministerstwa Przemyślu i Handlu

Podstawowym elementem prze- j w podniesionej fa li spekulacyjnej, a ta-
* 1 1      1 _ .1 i— -   1.1 '      ■ 1 1 _«łożonego projektu ustawy jest 

Postanowienie o zniesieniu urzędu m i- 
lL8tr*  przemysłu i  handlu i  o utwo
r u  na miejsce znoszonego M in t- 
•terstwa Przemysłu i  Handlu sześciu 
®1kil9terstw, w  te j liczbie czterech 
a*rister»tw , mających sprawować ge- 
•U« nad przemysłem (M inisterstwo 
Górnictwa i Energetyki, M inisterstwo 
^memyshj Ciężkiego, M inisterstwo 
^^•m ya łu  Lekkiego, M inisterstwo 
t 'r j*m ysłu Rolnego i  Spożywczego), 
or**  dwóch m inisterstw , powołanych 

Sprawowania gestii nad handlem 
M inisterstw o Handlu Wewnętrznego, 
Ministerstwo Handlu Zagranicznego).

Jak widać, proponowane zmiany idą 
k^rdzo daleko. Jakie są przyczyny, 
które spowodowały Rząd do przedło- 
*®nia Sejmowi projektu ustawy, prze
widującej tak daleko idące zmiany w 
^■ganizacji naczelnych władz gospo
darczych? Jak wiadomo, M inisterstwo 
Przemysłu Handlu zostało utworzone 
bięspełna dwa lata temu, w  przede
dniu tzw. b itw y o handel, ©wczesna 
•ytuacja, która charakteryzowała się 
Riemal nieistnieniem elementów deta
licznego handlu państwowego, liczny- 

i  poważnymi nledomaganland w 
M rukturz* ; działalności spółdzlelczoś- 

brakiem dostatecznej sieci orga- 
*^2aci i  Przysposobionych dla handlu za 
^n icznego  i  wreszcie trudnym  okre-
*ena

‘ kupienia
Odbudowy przemysłu, wymagała

całości gestii w zakresie 
Przemysłu jak 1 handlu wewnętrznego 
1 Ograni, 
tzędu.

Licznego w  rękach jednego u-

skupienie było tym  bardziej po- 
kzcbne, że m ieliśm y wtedy do czy- 
*denia ze wzmożonym atakiem ele
mentów kapitalistycznych na naszą 
*°Spodarkę, atakiem wyrażającym się

kłem, któ ry nie będąc w porę odparo
wany mógł wyrządzić poważne szko
dy naszej gospodarce i  silnie zahamo
wać je j rozwój.

Trzeba stwierdzić, że skupienie ca
łości gestii w  zakresie przemysłu oraz 
handlu wewnętrznego i  zagraniczne
go w rękach jednego urzędu, okazało 
się celowe i  M inisterstwo Przemysłu 
i Handlu postawione przed nim  zada
nia wypełniło.

Tak więc w  przemyśle został zakoń
czony proces odbudowy, produkcja 
poważiiie przekroczyła poziom przed
wojenny, podniosła się znacznie w y
dajność pracy, przemysłowi nadano o- 
kreślone form y organizacyjne, poczy
niono znaczne krok i w  kierunku upo
rządkowania systemu płac i  wresz 
cie silnie podniesiono rentowność 
przemysłu, k tó ry »tał się jednym z 
głównych źródeł akum ulacji dochodu 
narodowego.

Tak więc rozw inął się bardzo han
del państwowy wewnętrzny, zajmu
jąc wraz ze spółdzielczością decydu
j e  miejsce w  obrocie hurtowym  i  o- 

siągając poważmy wtpływ w  obrocie 
detalicznym, rozwinęła #ią bardzo 
znacznie spółdzielczość i  przeprowa
dzono słuszną reorganizację je j struk
tu ry, a wreszcie poddano silnej kon
tro li elementy kapitalistyczne w  han
dlu, uniemożliwiając im  hamowanie 
naszego rozwoju gospodarczego i  pod
ważanie stabilności cen.

I  wreszcie silnie rozw inął się nasz 
handel zagraniczny, powiększając 
swoje obroty od czasu powstania M i
nisterstwa Przemysłu 1 Handlu z gó
rą dwu i  półkrotnle, rozszerzyły się 
nasze więzy gospodarcze ze Związkiem 
Radzieckim i  kra jam i Demokracji Lu
dowej, zostały przebite nowe drogi 
kontaktów z zagranicą.

wych przedsiębiorstw przemysłowych 
Jasnym jest, że w  tym  okresie od słu
sznego rozwiązania ważnych zagadnień 
technicznych, od właściwego wprowa
dzenia zmian 1 ulepszeń w  procesie 
technologicznym, od właściwego wy
zyskania powstającej kosztem w ie l
kich sum inwestycyjnych nowej tech
n ik i. od ciągłego 1 nieustannego roz
woju i  postępu techniki zależy bardzo 
wiele.

Nowe form y kierownictwa przemy
słem państwowym pozwolą Jednocze
śnie, przez przybliżenie kierownictwa 
do zakładów pracy, na jeszcze lepsze, 
niż dotychczas wyzyskanie in ic ja ty
wy, energii i  wynalazczości klasy ro 
botniczej. Nowe form y kierownictwa 
przemysłu stworzą jeszcze lepszą, ani
żeli dotychczas, możliwość prowadze
nia właściwej p o lityk i w  zakresie kadr, 
słusznego rozstawienia ludzi na w ła
ściwych stanowiskach, wysuwania 
robotników i  robotnic na kierownicze

stanowiska w przemyśle socjalistycz
nym, oraz najbardziej efektywnego 
pełnego wyzyskania in te ligencji tech 
nicznej.

P ro jekt ustawy stanowi równocześ
nie dalszy krok w  stworzeniu Jedno
litości zarządzania wszystkim i gałę- 
zam i przemysłu państwowego, a ta 
przez przekazanie zarządu monopola
m i produkcyjnym i (tytoniowy, spiry
tusowy, zapałczany, solny) do właści
wych m inisterstw  przemysłowych. M y
ślim y też, że »tworzenie bardziej ce
lowej w  obecnym etapie organizacji 
władz naczelnych pozwoli skutecznie 
kontynuować walkę przeciwko ele
mentom biurokratyzm u w  aparacie 
adm inistracyjnym  I gospodarczym.

Oto przyczyny, dla których Rząd 
projektuje utworzenie 4 M inisterstw  
Przemysłowych, powołanych do w 
specjalizowanego kierow ani* coraz 
bardziej rosnącym przemysłem pań
stwowym.

Oddzielne ministerstwa o kfm q  
handel zagraniczny i wewnętrzny

W ielki rozwój przemysłu 
stworzył nowe potrzeby

Jeżeli chodzi o handel, to zadania 
stojące przed odpowiednim działem 
Zarządu Państwowego są n iew ątp li
w ie bardzo w ielkie 1 nie proste.

Wciąż rosnący udział gospodarki so
cjalistycznej w  handlu i  współistnie
nie je j z handlem prywatnym , w y
magają stałej działalności Rządu i 
czujnej opieki. Rząd zdaje sobie spra
wę ze znaczenia, jakie  dla zaopatrze
nia szerokich mas pracujących posia
da właściwa organizacja spraw dy
strybucji i  dlatego uważa za konieczne 
wydzielenie tego kompleksu zagadnień 
w specjalny dział zarządu państwowe
go, oraz powierzenie kierownictwa ty 
m i sprawami oddzielnemu M inister
stwu Handlu Wewnętrznego.

W dziedzinie handlu zagranicznego 
również coraz wyraźniej "rysu je  *ię

konieczność dalszej specjalizacji i  dal
szego pogłębienia metod kierow nic
twa. Sprawa wciąż rosnącego udziału 
Polski na rynkach handlu światowe
go w  dziedzinie eksportu i  im portu 
oraz zacieśnienie współpracy między 
Polską i  ZSRR oraz państwami Demo
krac ji Ludowej — które znalazło swój 
widomy wyraz w  powołaniu Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej — 
wymagają stworzenia odpowiednich 
form  organizacyjnych I kierow nictw * 
w postaci odrębnego Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego.

Oto przyczyna, dla któ re j Rząd pro
jektu je  utworzenie dwu m inisterstw 
handlowych, powołanych do kierowa
nia całokształtem wciąż rosnącego 
handlu wewnętrznego i  zagraniczne
go- ....... . .

Rola Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego

Nowe zadania, które stoją obecnie 
naszą gospodarką, wymagają 

^ tn ak  nowych form  organizacyjnych, 
obecnej chw ili skupianie całości ge- 
W zakresie przemysłu i  handlu w 

# ach jednego urzędu nie byłoby już 
I 1 celowe, ani wskazane. Rozwój na- 

So życia gospodarczego spowodo- 
bardzo znaczny rozrost aparatu 

te 'Ŝ6rS*;wa Przemysłu i  Handlu tak, 
y. ^  chw ili obecnej M inisterstwo 
^ ^ y s łu  i  Handlu obejmuje 25 de- 
^rtarnentów, kieruje  20 Centralnymi 
R ządam i Przemysłu, a za ich po- 

ednictwem 682 Zjednoczeniami i.  — iw cm  oaz
rZedsiębiorstwami ■
, ruje
^'ejsci

wielozakładowymi, 
pracą 16 D yrekcji Przemysłu

owego, 17 central zaopatrzenia, 
Naukowo - Badawczych

,  -u w tig o ,

^  instytutów
b w Z6myśIe- 23 centralnych przedsię- 
’ Ŝw  handlu wewnętrznego i  33

*hdlu zagranicznego, czuwa nad roz-
ertl * kierunkiem  działalności han- 

*iyt ^ ° ^ zieiczeS°> i es*- nadrzędną in - 
Uĉ  adm inistracyjną 10 Woje- 

fj zkich Wydziałów Przemysłu i 
ĝ l u .  Jasnym jest, że kierownictwo 
to >̂OC'arkń przy pomocy tak w ielkie- 
tz , jParatu’ kupionego w jednym u- 

Zle nastręcza wiele trudności

Wyczerpuje to jednak całości

motywów, skłaniających Rząd do pro
jektowanej reorganizacji naczelnych 
włada gospodarki narodowej.

Jeżeli chodzi o przemysł, to obecnie 
po uporządkowaniu zagadnienia form  
organizacyjnych, systemu finansowego, 
systemu płac i  zakończeniu okresu 
odbudowy, punkt ciężkości przesuwa 
się na zagadnienia techniczne i  zagad
nienia doboru kadr. Kierować zaś te
chnicznie i  personalnie całością ol
brzymiego kompleksu przemysłu pań
stwowego z jednego urzędu staje się 
obecnie niemożliwym. Kierownictwo 
techniczne i  personalne wymaga o- 
kreślonej specjalizacji organizacyjnej 
i  pewnego zróżnicowania metod.

Dlatego pro jekt ustawy przewiduje 
jednocześnie ze zniesieniem urzędu 
m inistra przemysłu 1 handlu, stwo
rzenie czterech wyspecjalizowanych 
m inisterstw  przemysłowych, które 
zdolne będą kierować podległymi im  
przemysłami nie ty lko  w  zakresie ©- 
gólnej p o lityk i gospodarczej, finanso
wej i  społecznej, nie ty lko  w  zakresie 
tworzenia form  organizacyjnych, ale 
również pod względem technicznym i  
pod względem ścisłej opieki i  kontro li 
nad doborem i  wysuwaniem kadr w 
podległych zakładach.

2 Dalszym elementem przedłożo
nego przez Rząd Wysokiej Izbie 

projektu ustawy jest stworzenie spec
jalnego urzędu, obejmującego Swym 
zakresem działania sprawy szkolenia 
i  przysposobienia zawodowego dla po
trzeb gospodarki narodowej — takim  
urzędem ma się stać Centralny Urząd 
Szkolenia Zawodowego. Obejmuje cg) 
swym zakresem działania całokształt 
spraw szkolenia i  przysposobienia za
wodowego w  dziedzinie gospodarki z 
w yjątkiem  rolnictw a i  wyższego szkol
nictwa, a to ze względu na specyfikę 
tych wyłącznych działów. Centralny 
Urząd Szkolenia Zawodowego skupi 
więc w  swym ręku kierownictwo epra 
wą ogromnej wagi dla dalszego roz
w oju naszej gospodarki narodowej. 
Do niego bowiem należeć będzie jed
nolite  kierownictwo całokształtem 
Spraw średniegb wykształcenia tech
nicznego, oraz przysposobienia tech

nicznego i  zawodowego. Szkolnictwo 
zawodowe było dotychczas rozbite po
między k ilka  resortów, w szczególno
ści M inisterstwo Przemysłu 1 Handlu 
oraz M inisterstwo Oświaty. Obecnie 
zaś znajdzie się ono (wyjąwszy ro ln i
ctwo) w  zakresie działania Jednego 
centralnego i  wyspecjalizowanego u- 
rzędu. Będzie to  niew ątpliw ie krok 
naprzód w przygotowaniu nowych 
kwalifikowanych kadr klasy robotni
czej, technicznego 1 zawodowego do
kształceni* ludzi pracy, w  kierunku 
szybkiego tworzenia średnich kadr 
technicznych, stanowiących część no
wej polskiej in te ligencji ludowej. Ka
dry te będą m ia ły decydujące znacze
nie w  wykonaniu w ie lk i« * zadań, któ
re przed polską klasą robotniczą, przed 
całym społeczeństwem postawi «-let
n i plan zbudowani* Podstaw Socja
lizmu.

Czynnik koordynacyjny -  Państwowa 
Komisja Planowania Gospodarczego

Tow. premier
kuluarach sejmowych. 

szczególności w  ■*-

CyranHevAc* rorma «eta s tow. 
eem

m in istrom  M n -

państwowego, 
kresie:

*) organizacji przedsiębiorstw pań 
ttwowych, przedsiębiorstw państwo
wo spółdzielczych i  central spół
dzielczo -  państwowych, 

b) ogólny«* zasad kształtowania 
eem,

*) ogólnej polityki płaa, 
d) wykonania planu finansować*,

m> kierownictwo sprawami planu 
te«*nicznego w gospodarce narodowej 
i współpracy technicznej s

Vf) kontrola wykonania narodowych 
planów gospodarczych. '

Prawne podstawy pracy 
Komiiela Ekonomicznego Rady Ministrów

Specjalizacja ministerstw 
Ubliży kierownictwo do zakładów pracy

rzytn,e s0 w tym  zakresie zada
ł y  naszei gospodarki uspołecznionej, 

^y s ł nasz wkroczył w okres, kie

dy odbudowa została zakończona, kie
dy następuje rozbudowa istniejących 
zakładów i  budowa od podstaw no-

3 Trzecim elementem projektu u- 
stawy, którą Rząd przedkłada 

Sejmowi, jest nowe rozwiązanie zagad 
nienia koordynacji działalności wszy
stkich działów zarządu państwowego 
w dziedzinie gospodarki narodowej.

Zagadnienie to staje się tym  bar
dziej ważne, że przecież na miejsce 
M inisterstwa Przemysłu i  Handlu po
wstaje sześć nowych resortów gospo
darczych. Jednolite planowe kierow
nictwo gospodarką narodową, stano
wiące istotną, charakterystyczną ce
chę gospodarki sektora uspołecznione
go, wymaga zharmonizowania działal
ności wszystkich gałęzi zarządu pań
stwowego. To zharmonizowanie dzia
łalności wszystkich gałęzi zarządu pań 
stwowego musi być zapewnione prze
de wszystkim w  dwu płaszczyznach: w  
płaszczyźnie planowania gospodarcze
go i  w  płaszczyźnie wykonania planu. 
Dotychczas funkcje te należały bezpoś 
rednio do Kom itetu Ekonomicznego 
Rady M inistrów , do Centralnego

Urzędu Planowani* i  w  znacznym 
stopniu do M inisterstwa Przemysłu i 
Handlu. Nowe zadanie resortów go
spodarczych i  nowe 1<* form y organi
zacyjne wymagają nowego rozwiąza
nia problemu w obu tych płaszczyz
na«*. Rząd w idzi właściwe rozwiąza- 
nie w  stworzeniu Państwowej Kom i
s ji Planowania Gospodarczego jako 
silnej, centralnej ins ty tuc ji planującej 
i  koordynującej.

Najważniejsze zadania te j Instytu
c ji określone zostały w  projekde u- 
stawy następująco:

I) kierownictwo całokształtem spraw 
państwowego planowania gospodar
czego, w  szczególności:

*) opraTOwywanie narodowych 
planów gospodarczy«*,

b) nadzór nad planowaniem go
spodarczych wszystkich działów za-, 
rządu państwowego,
II)  koordynowanie gospodarczej dzia 

łalności wszystkich działów zarządu

Utworzenie Państwowej Kom isji 
Planowani* Gospodarczego łączy się 
ściśle, pod względem rzeczowym i 
strukturalnym , z czwa rtym podstawo
wym elementem przedłożonego przez 
Rząd projektu, •  m ianowicie *  zaga
dnieniem prawnego uregulowania in 
sty tuc ji Kom itetu Ekonomicznego Ra
dy M inistrów .

Wiadomo, że Kom itet Ekonomiczny 
Rady M inistrów  Jako organ Rządu do 
kierowania gospodarką narodową po
wstał już w  pierwszym okresie po 
Wyzwoleniu. Działalność Jego była i  
jest wszęchstronna 1 powiedzieć moż
na, że Instytucja te odegrała bardzo 
ważną i  pozytywną rolę w systemie 
kierownictwa naszą gospodarką naro
dową. Tytm niemniej Kom itet Ekono
miczny Rady M inistrów , mimo ewój 
<*arakter ośrodka dyspozycyjnego w 
najważniejszych sprawa«* gospodar
czych, nie był dotychczas uregulowa
ny ustawowo, lecz opierał się wyłącz
nie na uchwale Rady M inistrów . Wy
daje nam się, że należy ustawowo u- 
regulować działalność te j Instytucji.

Kom itet Ekonomiczny Rady M in i
strów Jest według projektu ustawy 
organem Rządu, podlega więc Radzie 
M inistrów , a c a ły  skład Jego ponosi 
pełną odpowiedzialność przód Sej
mem.

Projekt ustawy stanowi, że na czele 
Kom itetu Ekonomicznego Rady M in i
strów stoi jeden z członków Rządu, 
powołany przez Prezydenta Rzeczypo
spolitej na wniosek Premiera.

Przewodniczącym Państwowej Ko
m isji Planowania Gospodarczego po
w inien, zdaniem Rządu, być z urzędu 
Przewodniczący Kom itetu Ekonomi
cznego Rady M inistrów  Jako najwyż
szego organu Rządu do kierowania 
gospodarką narodową. Pozwoli to Ko
m itetow i Ekonomicznemu Rady M i
nistrów  bezpośrednio nadawać kieru
nek pracom Państwowej Kom isji Pla
nowania Gospodarczego.

Pracami Kom itetu kierować będą 
Przewodniczący i  Jego zastępca. Prze
wodniczący Kom itetu Ekonomicznego 
Rady M inistrów  ma bowiem mieć czte
rech zastępców w  osobach: M inistra 
Skarbu, M inistra Rolnictwa i  Reform 
Rolnych, oraz dwu równorzędnych 
m inistrom  Zastępców Przewód n iż ą 

ce go Państwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego.

Dlaczego tak być powinno, tłumaop 
się boa trudu: Minister Skarbu pełni 
funkcjo zastępcy Przewodniczącego, 
gdyż Jest kierownikiem polityki ftn»«- 
sowej, Minister Rolnictwa 1 Refom  
Rolnych Jako kierownik niezmierni* 
dla naszej gospodarki narodowej w**« 
nego działu zarządu państwowego; Ma 
stępcy Przewodniczącego Państwowej 
Komisji Planowani* Gospodarczego, 
Jako ei, którzy bezpośrednio kierują 
pracami w zakresie koordynacji i  pla
nowania pod nadzorom Komitetu Eko
nomicznego Rady Ministrów i Prze
wodniczącego Komitet*.

Ponadto regulamin, uchwalony prze* 
Ra«lę Ministrów ustali, jacy ministro
wie wejdą w skład Komitetu, oraz ja
kie będą formy udziału w pracach Ko 
miteta przedstawicieli centralnych, 
organizacji zawodowych, gospodar
czych I społeczny«*, a więc: Komisji 
Centralnej Związków Zawodowy«*, 
Centralnego Związku Spółdzielczego! 
Związku Samopomocy Chłopskiej. 1

Wnosząc projekt ustawy o im io
nach w organizacji naczelnych władz 
gospodarki narodowej, Rząd prosi za
razem o upoważnienie do wprowadza- 
a l* w życie nowej organizacji w ter
minie najdalej trze«* miesięcy, alba- 
Wem pewnego rozłożenia w czatf# 
wymaga opracowani* statutów no
wych instytucji i  ministerstw ora« 
ściśle rozgraniczenie ich właściwości.

Oto, Wysoka Izbo, podstawowe my
śli przedłożonego przez Rząd projek
tu ustawy. Wydaje nam się, że aia 
można nie doceniać organizacyjno-p«>- 
Utycznego znaczenia proponowanych' 
zmian w strukturze naczelny«* włada 
gospodarki narodowej. Nowa organi
zacja jest wyciągnięciem wniosków a 
nieustannego rozwoju sektora socja
listycznego w naszej gospodarce, jest 
stworzeniem podstawy organizacyjnej 
do skutecznego wykonania planu «- 
letniego.

R*ąd uważa, że projekt ustawy; 
stwarza zasadnicze zręby organizacji, 
która najlepiej, najefektywniej i  naj
oszczędniej pozwoli zrealizować wiel
kie zadania, postawione przed Ha«ą 
robotniczą, chłopami i inteligencją 
pracującą przez historyczne uchwały 
Kongresu Jedności Robotnńaej,
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W ygraliśm y bitw ę o chleb — 
wygramy bitwę o hodowlę

Oświadczenie min. Dęb-Kociola 
na posiedzeniu Sejmu

Na 53-ini plenarnym posie
dzeniu Sejmu Ustawodawczego 
w dn. 4 bm. m inister rolnictwa 
1 reform  rolnych, ob. Dąb - Ko
cioł, złożył oświadczenie w spra 
wie zamierzeń Hządu w dzie
dzinie podniesienia hodowli by
dła i  trzody chlewnej.

W ostatnich k ilku  miesiącach 
— rozpoczął mówca — Rząd 
Polski Ludowej podjął szereg 
doniosłych uchwał, dotyczących 
rozwoju hodowli 1 produkcji 
zwierzęcej, stwarzających w y
jątkowo sprzyjające warunki 
dla je j wzmożenia ł  przyspie
szenia.

M inister przedstawił następ
nie wszystkie posunięcia Rządu, 
zmierzające do podniesienia 
produkcji hodowlanej, charak
teryzując sytuację hodowlaną 
bezpośrednio po wojnie i  w la
tach następnych oraz w  porów
naniu z innym i, m niej zniszczo
nym i krajam i Europy.

Drugą część swego przemó
wienia min. Dąb -  Kocioł po
święcił szczegółowemu omówie
niu korzyści, Jakie zapewnione 
zostały hodowcom zwierząt go
spodarskich.

Pogłowie bydła po wojnie w y
nosiło u nas 1/3 stanu przedwo
jennego, pogłowie zaś trzody 
chlewnej było niemal sześcio
krotnie niższe. Jednocześnie — 
Inne państwa europejskie — nie 
odczuły prawie zmian w pogło-
>-------------—------------- ----------------

Wspaniale wyniki
prac uczonych 

radzieckich
MOSKWA. W dniu 2 lutego 

rozpoczęło się w Moskwie do
roczne zebranie Akadem ii Na
uk ZSRR, poświęcone w yni
kom działalności naukowej A - 
kademil w  roku 1948. Zagajając 
Zebranie prezes Akadem ii Nauk 
Sergiusz W awiłow powiedział: 

„Rok ubiegły w życiu naszej 
Akadem ii przyniósł wiele po
ważnych rezultatów naukowych 
które niew ątpliw ie rozszerzają 
zakres wiedzy 1 które zwiększą 
autorytet i  znaczenie naszej o j- 
szystej ku ltu ry . A utorytet ten 
zwiększa się i  każdym rokiem 
1 nauka nasza staje się jednym 
*  najważniejszych czynników 
postępowej wiedzy światowej“ .

Więź instytutów  Akademii z 
przemysłem i  gospodarką rolną 
wzmocniła się znacznie, co 
aprzyja szybszemu stosowaniu 
osiągnięć naukowych w ekono
mice kra ju . Kadry Akademii 
Nauk uzupełnili m łodzi uczeni. 
W 1948 r. doktoraty uzyskało 
864 osób, a «topień kandydata 
nauk 125 osób. Rozwinęła się 
również działalność wydawni
cza.

Uczeni radzieccy podejmują 
w r. bież. szereg nowych spraw 
i  zakresu filo zo fii i  metodolo
g ii nauk. Tak więc ma powstać 
w  tym  roku w ielkie dzieło zbio 
rowe „H istoria  F ilo zo fii" oraz 
dzieła demaskująca pozycje Ide 
alistów w naukach ścisłych i  
przyrodniczych.

W dziedzinie nauk fizyko - 
matematycznych planowane są 
dalsze prace nad problemami 
jądra atomowego, nad promie
niam i kosmicznymi oraz studia 
sejsmologiczne.

Wśród prac, które związane 
tą z aktualnym i problemami 
gospodarki narodowej ZSRR 
wymienić należy przygotowa
nie dzieł z dziedziny mechani
zacji przemysłu, z zakresu bu
dowy substancji, białka synte
tycznego itd . W roku bież. będą 
także opracowane naukowe me
tody podniesienia urodzajności 
gleby i  zbóż, problem dziedzicz
ności oraz problemy związane 
z gigantycznym planem zalesie
nia obszarów stepowych ZSRR.

W dziedzinie nauk humani
stycznych i  ekonomicznych na 
pierwszy plan wysuwa się pra
ca . nad dziełem, obejmującym 
całokształt ekonomii politycz
nej socjalizmu.

wiu bydła, a straty w trzodzie 
chlewnej wahały się od 15 do 
50 proc. Z drugiej strony, mimo 
tak znacznych strat, rozwój pro 
dukcji zwierzęcej w Polsce od
bywa się w ielokrotnie szybciej, 
niż w  jakim kolw iek innym  kra
ju. W ciągu la t powojennych 
pogłowie bydła wzrosło u nas o 
73 proc., trzody chlewnej zaś o 
200 proc., podczas gdy odnośne 
cyfry dla zachodu Europy nie 
przekraczają 10 proc., jeżeli cho 
dzi o bydło i  29 proc. jeżeli cho
dzi o trzodę chlewną.

Tempo przyrostu pogłowia 
nierogacizny uległo w  ub. roku 
pewnemu zahamowaniu w  w y
niku nieuregulowanego obrotu 
artykułam i zwierzęcymi. Aparat 
obrotu, składał się w  znacznej 
części z elementów prywatno- 
kapitalistycznych, przyzwycza
jonych do handlu nielegalnego, 
wprowadzających specjalnie za
męt na trudnym  do opanowa
nia rynku mięsnym, aby móc 
ofiarować ro ln ikow i jak najniż
sze ceny.

Równolegle z pewnym zaha
mowaniem tempa wzrostu pogło 
wia — zapotrzebowanie rynku 
na mięso 1 tłuszcze wzrastało 
nieproporcjonalnie szybko. Ten 
wzrost zapotrzebowania — w y
jaśnia m inister rolnictw a — to 
skutek zwiększonego stanu za
trudnienia, powiększenia liczeb
ności ludności m iejskiej, a prze
de wszystkim — wzrostu płac i 
poziomu «topy życiowej, a co 
za tym  idzie i  spożycia mięsa. 
Istotnym  momentem jest także 
poprawa stopy życiowej setek 
tysięcy dawnych bezrolnych o- 
raz bardziej korzystne z każdym 
rokiem położenia m ilionowych 
mas mało 1 średniorolnych chło
pów, tak że wieś «pożywa obec
nie znacznie więcej mięsa, niż 
przed wojną.

Trudności przejściowe na ryn 
ku mięsnym, jak  każda trud 
ność w odbudowie naszej gos- 
spodarki, stały się pożywką ob
cej, wrogiej agitacji, wrogiej 
p lotki, tłumaczącej perfidnie sy
tuację mięsną w kra ju  dużym 
eksportem mięsa. P lo tki te — 
jak wszystkie dotąd rozsiewane 
przez wrogów demokracji ludo
wej — są najoczywiściej bez
podstawne i  nieuzasadnione.

Stwierdzić muszę z całym na
ciskiem — oświadcza m in. Dąb - 
Kocioł — iż eksport mięsa i  je 
go przetworów wynosi zaledwie 
około 3 proc. ogólnej produkcji 
mięsa. Eksport dzisiejszy w  mię 
sie jest zatem tak skromny w 
swych rozmiarach, że raczej na
leży go traktować jako b ile t w i
zytowy zagranicę, świadczący, 
że rozw ijam y się gospodarczo i 
zamierzamy w przyszłości — a 
mamy wszelkie ku temu wa
runk i — rozszerzyć nasz obrót 
handlowy na tym odcinku z za
granicą.

M in. Dąb - Kocioł stwierdza 
dalej, że Rząd dysponuje obec

nie niezbędnymi środkami, u- 
m ożliwiającym i intensyfikację 
rolnictwa poprzez wzmożenie 
produkcji hodowlanej. Uchwała 
Rady M inistrów  w  połączeniu z 
ogólną korzystną sytuacją w wy 
lik u  pomyślnych zbiorów, stwa
rza w sumie następujące istotne 
warunki dla podniesienia pro
dukcji hodowlanej: urzędowe 
ceny żywca są korzystne i  za
pewniają wysoką opłacalność 
hodowli, następuje rozszerzenie 
bazy paszowej, wprowadza się 
wydatne u lg i podatkowe i pre
mie, szczególną rolę odegra 
akcja kontraktacji i  wreszcie 
szeroko zakrojone w ysiłk i w  kie 
runku poprawienia stanu iloś
ciowego i  jakościowego pogło
wia.

Przy obecnych cenach urzędo
wych hodowca uzyskuje w y ją t
kowo korzystny stosunek cen 
żywca do cen żyta (10 do X wo
bec 5 — 0 do 1 przed wojną). 
Z rynku w yparty zostaje ele
ment spekulacyjny, a skup o- 
piera się o sieć gminnych spół
dzielni.

Dla zwiększenia bazy paszo
wej duże znaczenie będzie Aiiał 
postanowiony przez Rząd im 
port znacznych ilości nasion ro
ślin pastewnych, dzięki czemu 
przewiduje się w  1949 r. zw ięk
szenie obszaru uprawy tych 
roślin o około 22 proc. w  sto
sunku do roku ubiegłego. Po
nadto podjęta będzie konserwo
wanie pasz, szeroka akcja po
radnictwa żywieniowego itd . 
Hodowcy nabywający rozpłod
n ik i otrzymywać będą 50 proc. 
ceny kupna w form ie bezzwrot
nej dotacji.

Od 7 do 50 proc. obniżony bę
dzie podatek gruntowy dla tych 
gospodarstw, które sprzedadzą

„Dzięki bezinteresownej po
mocy i  poparciu ze strony 
ZSRR — pisze „Nowoje Wre- 
m ia“ — Polska, Czechosłowacja, 
Bułgaria, Węgry i  Rumunia zdo
ła ły  szybko zlikwidować zgub
ne następstwa w ojny i  zorgani
zować swą gospodarkę plano
wą, która w większości w y
padków przekroczyła już po
ziom przedwojenny.

„Nowoje Wremia“ wskazuje, 
iż wymiana towarowa ze Zw. 
Radzieckim zajęła naczelne 
miejsce w  handlu zagranicznym 
Polski, Czechosłowacji, Rumu
n ii i  B ułgarii. Takie umowy, 
jak 5-letnia umowa gospodar
cza polsko - czechosłowacka, lub 
polsko -  rumuńska, stwarzają 
trw ałe podstawy dla wzajemnej 
pomocy i  rozwoju stosunków 
handlowych między krajam i de
m okracji ludowej.

Podkreślając ogromne zna
czenie dostaw radzieckich, 
zwłaszcza aparatury przemy
słowej dla krajów  demokracji 
ludowej — „Nowoje Wremia“ 
stwierdza, iż fakty te świadczą

określoną normę • żywca «pół- 
dzielniom lub innym placów
kom legalnego handlu. Anulo
wane zostały przepisy o zwięk
szeniu wym iaru podatku od roz
winiętych działów produkcji 
zwierzęcej. Wprowadza się 
500-złotowe premie od każdej 
sztuki przychówku bydła roga
tego w wieku powyżej 6 mie
sięcy.

Akcja kontraktowania tuczni
ków ma dać ponad 1 m ilion 
sztuk. W akcji te j hodowca ko
rzysta z zagwarantowanej ceny, 
otrzymuje 1.000 zł prem ii od 
każdej sztuki dostarczonej w  ter 
m inie i  przysługują mu normal
ne u lg i podatkowe. Suma ko
rzyści wyraża się kwotą ponad 
20 zł od 1 kg żywca powyżej 
urzędowej ceny.

W planie inwestycyjnym  1 
budżecie Państwo przeznacza 
6,7 m iliarda zł na popieranie 
rozwoju hodowli. Jeżeli dodać 
do tego zniżki podatkowe na ok. 
5 m iliardów, premie za wychów 
cieląt i  za term inową dostawę 
zakontraktowanej trzody chlew 
nej — 1,2 m iliarda zł, to łącz
ny wysiłek finansowy państwa 
sięga 12,9 m iliarda zł.

M in. Dąb - Kocioł w zakoń
czeniu srwego przemówienia wy
raża przekonanie, lż istnieją 
warunki, by w  ciągu najb liż
szych la t nastąpiło podwojenie 
pogłowia bydła i  trzody chlew
nej. Prosta kalkulacja gospodar 
ska sprawi, że ta uchwała Rzą
du znajdzie niew ątpliw ie pozy
tyw ny oddźwięk na wsi.

Wierzę — kończy wśród oklas 
ków m inister — że pómoc Rzą
du spowoduje, iż bitwa o ho
dowlę zostanie wygrana podob
nie, Jak wygraliśm y bitwę o 
chleb.

o tym , jak szerokie możliwości 
m obilizacji zasobów gospodar
czych stwarza współpraca eko
nomiczna krajów  demokracji 
ludowej ze Zw. Radzieckim, 
oparta na poszanowaniu wza
jemnych interesów i korzyści.

Dia krajów  demokracji ludo
wej, które wkroczyły na drogę 
rozwoju socjalistycznego i  orga
nizują swą gospodarkę na za
sadach planowych, oparcie łch 
działalności gospodarczej na po
tężnym przemyśle socjalistycz
nym i  kolektywnym  rolnictw ie 
Zw. Radzieckiego posiadać bę
dzie ogromne znaczenia.

„Nowoje Wremia“  podkreśla, 
iż Rada Wzajemnej Pomocy Go
spodarczej jest organizacją o t
wartą, do której mogą się przy
łączyć i  inne państwa europej
skie, które podzielają je j fasa
dy i  pragną brać udział we 
współpracy gospodarczej z pań
stwami — założycielami. Oko
liczność ta stwarza nowe na
dzieje dla zwolenników trw a
łego pokoju i  uczciwej współ
pracy międzynarodowej.

MIESZKANIA DLA GÓRNIKÓW

Nowe osiedle domków fiński ch ¡Szombierki,

Współpraco z ZSRR zabezpiecza 
demokracie indowe przed kryzysem

MOSKWA, (PAP). — Czasopismo „Nowoje Wremia" poświę
ca a rtyku ł wstępny utworzeniu Rady Wzajemnej Pomocy Go
spodarczej, stwierdzając, i i  jest ona wyrazem rozwoju no
wych stosunków między państwami, opartych na zasadach 
demokratycznych, na zasadach rzeczywistego równouprawnie
nia i  rzetelnej współpracy międzynarodowej.

KTO WIEPRZEM WOJUJE TEN OD WIEPRZA GINI1L«

Ne wniosek min. Dąb-Kocioła Rząd uchw alił ustawy zachęcająco do wzmożonej produkcji
mięsa i  tłuszczów.

R ( |s .  i  Z a r a b a

Prawnicy polscy na nowym elapie
Zrzeszenie prawników - demo

kratów  jest organizacją bezpar
tyjną. Nie oznacza to oczywiście, 
że może ona stać poza lub po
nad rzeczywistością naszego 
kraju, w  oderwaniu od jego ży
cia politycznego, społecznego, 
naukowo - kulturalnego czy też 
gospodarczego. Pragnęło tego 
w ielu naszych prawników, zwła
szcza starszego pokolenia, szu
kając w  zrzeszeniu legitymującej 
form alnie ty lko  ich „demokra- 
tyczność“ , przystani dla stano
wiska wyczekujących obserwa
torów olbrzym ich dziejowych 
przemian, których wszak byliś
my nie ty lko  świadkami ale i 
współtwórcami w  naszej co
dziennej pracy.
Jesteśmy legalistami, powiedzia 

ło w ielu prawników, dajcie nam 
ustawy, jakich ty lko  pragniecie, 
a my będziemy je sumiennie 
wykonywać, nie naruszając w 
nich ani jednej lite ry . Nasze 
wysoce wykwalifikowane rze
miosło nie ucierpi na tym, a 
serca wam dać nie powinniśmy. 
Wiąże nas zasada obiektywizmu. 
Od nas należy się wszak spra
wiedliwość każdemu z trzech- 
odcinków naszej społeczności. 
Spekulant I robotnik, bogacz i 
średniak lub niezamożny chłop 
to warstwy społeczne uznane w 
naszym ustroju, demokracja lu 
dowa u trw a li je  na w ieki, przed 
prawem muszą więc być równi.

N ie ma potrzeby dowodzić, w 
jakie j mierze takie stanowisko 
dużej części prawników parali
żowało dostosowanie naszych, 
opartych głównie na kadrach 
specjalistów, organów wym iaru 
sprawiedliwości do innych og
n iw  odnowionego i  zdemokraty
zowanego aparatu państwowe
go.

W tym  też tkw i źródło faktu, że 
człowiek ludu ofiarnie odbudo
wujący k ra j z powojennych ru 
in w  Im ię perspektywy dalszego 
rozwoju i  dalszych przemian 
społecznych z nieufnością trak
tował sąd, kroczący niezmienio
nym szlakiem, w  prawie nie 
przestał upatrywać lab iryntu  
ciążących mu przepisów, a ad
wokatem pozostał dlań pan, co 
sobie każe suto płacić za każdą, 
choćby bezskuteczną radę. Tym 
bardziej, że nie jeden wyrok są
du, nie jedno oskarżenie pro
kuratora czy porada adwokata, 
wykład, książka, lub a rtykui 
profesora mogły budzić nie tylko 
nieufność, ale i  oburzenie.

Błędy zrzeszenia 
miłków - demokratów
szenie prawników - de- 
tów długo nie stało na 
ości zadania. Nie potrafiło  
jwiem przełamać przegród 
:ych je  od ludu. Wlokąc 
i częstokroć w  ogonie le- 
w  i  oportunistów, to leru- 
h hasła lojalności i  ab- 
jne j sprawiedliwości oraz 

pozostając P°d 
ich naciskiem, 

szczególnie przez 
itó rych demokratyczny 
ipgląd był co najm niej 
ry, nie mogło ono speł- 
:aściwej ro li.
i popularyzacji form al- 
rzepisów prawa nie bu- 
iczyjego zainteresowania 

dublowaniem czynności 
administracyjnego. Ek- 

ae wydawnictwa i  pre- 
nle kreś liły  prawdziwego 
prawa i  państwa, 

ał więc nastąpić kres te- 
u rzeczy i zmiany zarów- 
żeń programowych zrze- 
jak  i  składu osobowego 
n iw  oraz władz, 
ny etap rozwojowy Pol- 
iowej nie mógł nie stać 
ie nowym etapem w ży- 
zych prawników oraz ich 
acji.
zenie pozostaje oczywi- 
'anizacją bezpartyjną, a- 
pować w je j szeregi mo
no prawdziw i i szczerzy 
aci, w demokracji nie 
jjący się swobody i  dla 
ir demokracji. W zrze- 

nle ty lko  nie ma 
dla tych, co pozostali 

ib wrodzy naszej rzeczy -

M a r i a n  M u s z k a t

wistości i  je j lin iom  rozwojo
wym, ale i  także dla tych, co 
nie są gotowi włączyć się czyn
nie do procesu je j kształtowania 
i w alki o nią. Zrzeszenie musi się 
stać jedną z transm isji awangar
dowego oddziału klasy robotni
czej, przodującego narodowi, do 
prawników, którzy nie mogą 
więcej pozostawać na margine
sie i  muszą być również zmo
bilizow ani do czynnego udziału 
w budownictwie podstaw socja
lizm u w naszym kra ju  i do za
jęcia bojowej postawy w toczą
cej się u nas walce klasowej, 
po stronie klasy robotniczej i  
mas ludowych.

Największą przeszkodą do 
przezwyciężenia na te j drodze 
było i  pozostaje ideologiczne 
zacofanie naszych prawników i, 
jakby to nie brzm iało paradok
salnie, ich słabe uświadomienie 
i  ciemnota polityczna. W yra
zem tego między innym i było 
zasklepienie się w jałowej fo r- 
malistyce, w  prawniczej kazui- 
styce i dogmatyźmie, oderwa
nie się od życia, od w alki mas 
pracujących, którym  sprzyjał 
konserwatyzm myślowy, ab
strakcyjne nastawienie legali- 
styczne i zamęt światopoglądo
wy.

Czołowe zadania 
chwili obecnej

Czołowym zadaniem zrzesze
nia staje się obecnie przełama
nie wywodzących się z tego o- 
porów i uraz pokonanie ich, 
wprzęgnięcie prawników do 
dzieła wznoszonego przez klasę 
robotniczą, włączenie ich do sze 
regów je j budowniczych a zara
zem ofiarnych bojowników je j 
ideałów.

Osiągnięcie tego będzie m ożli
we ty lko  przy podjęciu szero
kie j akcji ideowo - wychowaw
czej i  przyswojeniu przez każ
dego prawnika zasad jedynie 
naukowego marksistowsko - le
ninowskiego poglądu na świat, 
a zwłaszcza na -istotę państwa 
i prawa.

Zrzeszenie nie może, rzecz ja 
sna, ograniczyć się ty lko  do a k r  
c ji szkoleniowej wśród swoich 
członków. Musi ono także sięg
nąć po w pływ y i do kolegów 
niezrzeszonych, a również i  do 
młodzieży prawniczej. Winno o- 
no podnieść także poziom swo
ich wydawnictw i  organów oraz 
podręczników prawniczych, po
zbawić je charakteru eklektycz
nego, uczynić z nich kuźnicę 
naszej nowej m yśli prawniczej. 
Niepoślednią formą naszej 
pracy musi być także zorganizo
wanie wymiany m yśli i  in fo r
m acji o osiągnięciach w  pracy, 
badaniach i nauce prawniczej u 
nas, w  postępowych kołach za
granicznych, a zwłaszcza w 
ZSRR, którego przodująca lite 
ratura prawnicza nie doczekała 
się dotychczas jeszcze u nas 
więcej niż paru trzeciorzędnych 
przekładów.

Charakter naszego zrzeszenia 
i  jego nowe założenia programo
we przesądzają o treści współ
pracy naszych prawników z za
granicą. Głęboko wierząc w  moż 
ność współpracy pokojowej 
wszystkich państw nięzależnie 
od ich ustroju politycznego, 
pragniemy wnieść i  nasz wkład 
na tym  odcinku, dążąc do współ
działania, wymiany m yśli i w y
dawnictw oraz do udziału we 
wszystkich międzynarodowych 
organizacjach prawniczych, słu
żących sprawie demokracji i po
koju.

W naszej walce i pracy nie 
sięgamy po natchnienie tylko  do 
nierzadkich i  w  naszych szere
gach przodowników współczes
nego nam pokolenia. Czerpiemy 
także i  z bogatych tradycji po
stępowych prawników naszej 
przeszłości.

Dumą naszą i wzorem dla nas 
pozostają w  równej mierze 
prawnicy demokraci, bojownicy 
powstania styczniowego, uczest
nicy jego rządu „czerwonych“ 
Pepłowski i  Krajewski, jak i 
prawnicy proletariatczycy, m -

dekapelowcy, komuniści i  lew i
cowi pepesowcy oraz szczerzy 
radykalni ludowcy, którzy bądź 
sami stali w  szeregach bojowni
ków wolności, bądź b y li ich o- 
fia rnym i obrońcami, bądź jak 
Duracz b y li bojownikam i i  ©- 
brońcami zarazem.

Skrupuły
Ichesono

Amerykański sekretarz stano« 
Acheson, Jest z zawodu adwoka
tem. I  to dobrym adwokatem. O- 
czywiścle, w sensie amerykańskim, 
to znaczy, ta potrafi „białe“ przed
stawić jako „czarne" 1 na odwrót, 
w Jednym tylko celu, aby wykrę
cić oskarżonego od kary, be* 
wzglądu na to, czy oskarżony 1«** 
winien, czy nie.

Jako sekretarz stanu, Acheso» 
broni nie Jakiegoś pojedynczego 
przemysłowca - gangstera, ale ca
łej polityki zagranicznej swego 
kraju. 1 użył do tego celu »woj 
umiejętności adwokackiej, w zna
nym Już stylu.

Cały świat miał możność ponow
nego przekonania alg z tekstu de
klaracji radzieckiego MSZ i z 4 od
powiedzi Generalissimusa StaU»» 
na pytania dyrektora amerykań
skiej agencji prasowej — że Zwią
zek Radziecki nieustępliwie doma
ga się pokojowej współpracy mi« 
dzynarodowej, podczas, gdy rzą® 
Stanów Zjednoczonych montuje a- 
gresywne bloki, zagrażające poko
jowi światowemu. Opinia całego 
świata mogła raz Jeszcze przekonać 
się, że Związek Radziecki, mimo 
wszelkie rozczarowania w przeszli 
ści, wyciągnął znowu rękę do zgo
dy 1, ie rąka ta zawisła w powl*' 
trzu, nie spotkawszy gotowej ®* 
zgody ręki po drugiej stronie.

Pan Acheson próbuje więc wy
bielić politykę zagraniczną USA* 
oświadczył on m. in., ie rząd Sta
nów Zjednoczonych nie może P o 
traktować ze Związkiem Radziec
kim, ponieważ chodzi o spraWf 
Innych krajów, bez których 
można decydować.

Ta troska o suwerenność lanych 
narodów Jest zaiste wzruszająca *  
ustach paua Achesona. Szkoda tyl
ko, żc pan Acheson nie pamięta *  
trosce dla suwerenności innych 
narodów wówczas, gdy wysył* 
transporty broni do Grecji, l0” 
oddziały piechoty morskiej ®* 
Chin. Szkoda, ie pan Acheson ni* 
pouczył swoich podwładnych *  
rodzaju amerykańskiego ambasa
dora w Budapeszcie, pana ChaP1'  
na, ó obowiązku szanowania suwe
renności węgierskiej i nie rozsa
dzania młodej republiki węgl*r'  
sklej przy pomocy szpiega i ‘•y 
wersanta w kardynalskiej purp° 
rze. Szkoda, że pan Acheson, *t0'  
sownle do swych wzniosłych za5»® 
szacunku dla suwerennych pr»^ 
Innych narodów, nie wycofnje o*' 
tychmiast wojsk amerykańskich * 
Grenlandii, czego domaga się *>«*' 
skutecznie od chwili zakończeni* 
wojny naród duński.

Będziemy na tyle nletaKtoWh*’ 
ie  przypomnimy panu Acheson®' 
wi inne jego słowa, które W.VP® 
wiedział w dniu g maja 1947 r. 
zebraniu grupy przemysłowców 
bankierów w Cleveland. Pan *  
cheson, który był wówczas zastCP'
cą sekretarza stanu, powiedział, 
„potyczki amerykańskie będą

1»
da

wane tym krajom, w których 
dą istniały zadówulającc iństyt®
cje demokratyczne". Pan Acbe5°® 
zapewne miał na myśli „lnaty*^ 
cje" typu kardynała Mindsze® 
ty‘ego. Dla poparcia słów P*®. 
Achesona, Kongres USA teg 
dnia uchwalił „pomoc" dla i ł re<' 
i Turcji, zapewne w imię ..so®' 
rennosci“ tych krajów.

Jak widzimy, szacunek pana _ 
chesona dla „suwerenności“ 10

ty*'
cti“ '

dzi o torpedowanie polityki P®1**. 
jowej. Natomiast w dziedzinie * 
gresywnych interesów USA, sKr 
puły pana Achesona co do 
rennosci innych krajów, w cud« 
ny sposób ulatniają się.

Pan Acheson Jest dobrym ^  
rykańskim adwokatem. Jest Pr° "  
tego synem biskupa. Miał doś®

nych krajów ma zastosowanie 
ko w takich wypadkach, gdy

ant*'

kazji, aby nauczyć się obłudy-
X . ,
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Dyrektor PZPB-22 — Marin Gołębiakowa
na pewno da sobie radę

(Od naszego korespondenta z Łodzi)
Maszynistka, któ re j dyktowałem poniższy reportaż, zafrapo

wana jego tematem, rozpoczęła ze mną dyskusję na temat:
1— Jak myślicie, czy tow. Gołębiakowa da sobie radę czy nie?
Doszliśmy do zgodnego wniosku: da sobie radę. Tysiące kobiet, 
wysuwanych na przodujące stanowiska w Ludowej Polsce, 
daje sobie radę nie gorzej ed mężczyzn.

Obrady aktywu partyjnego 
w Poznaniu

Szeroki zakres szkolenia ideologicznego

Pierwsze Rady Kobiece 
w woj. łódzkim

W« wsiach Góra Pabianicka i 
Nowosolna w  pow. łódzkim  po
wstały pierwsze w  wojewódz
tw ie Rady Kobiece. Wejdą one 
W skład zarządów gminnych Zw. 
Samopomocy Chłopskiej jako 
instytucje doradcze w zakresie 
szerzenia ku ltu ry  i  oświaty w  
poszczególnych gromadach przez 
Koła Gospodyń W iejskich.

Rady Kobiece będą również 
współpracować ściśle ze Związ
kiem Samopomocy Chłopskiej w 
zwalczaniu nadużyć i  spekulacji. 
Rady wybrane zostały na w al
nych zjazdach członkiń Kół Go
spodyń Wiejskich.

Chłopi w Pawłowie 
buduję szkołę

W Pawłowie, gm. Chlewiska 
pow. koneckiego ro ln icy mało 1 
średniorolni rozpoczęli budowę 
szkoły podstawowej. Kom itet 
budowy szkoły w Pawłowie, 
k tó ry działa już od 1947 r., ze
bra ł na ten cel w  okresie dwu
letnim  650 tys. zł z dobrowol
nych składek miejscowego spo
łeczeństwa.

Nowa szkoła zostanie całko
w icie wykończona latem br.

Konkurs
recytatorski ZMP

Łódzki Zarząd Wojewódzki 
ZMP zorganizował w  począt
kach stycznia br. konkurs re
cytatorski. Konkurs ma na celu 
rozpowszechnienie i «populary
zowanie wśród najszerszych 
rzesz ZMP poezji robotniczej i  
chłopskiej. Do konkursu przy
stąpiły niemal wszystkie koła 
terenowe ZMP.

Elim inacje w  kołach odby
wały się na specjalnie zorgani
zowanych wieczorach recytator
skich. Najlepsi recytatorzy z kół 
biorą udział w konkursach po
wiatowych. Konkursy te, do
stępne dla ogółu publiczności, 
odbyły się ju t w  Końskich, Wie
lun iu, Radomsku i  Łowiczu.

X  Is ą h l
iw. U iu rah rac^ yo

Łódź •
nie daje się ubiec

b'śe ma to jak  być inicjaty- 
prywatną w tramwaju 

łódzkim. Taki jeden z drugim  
sklepikarz potrzebuje na prze 
jazd 15 złotych i  jednego b i
le tu. Jedzie sobie milo bez 
kłopotu, z uśmiechem za szy
bę spogląda.

Ale spróbuj tu być „świa
tem pracy". Nie tak łatwo 
przejechać wtedy tramwajem. 
Musisz mieć: 1) legitymację 
tramwajową na miesiące pa
rzystej stemplowaną na każ
dy miesiąc z osobna, Z) legi
tymację tramwajową na mie
siące nieparzyste, stemplowa
ną każdego miesiąca z osob
na, 3) abonament 50-przejaz- 
dowy, Ą) bilet kontrolny. Je
śli masz prawo do przesiadek, 
musisz stale taslcać ze sobą:
5) książkę biletów na nor
malne przejazdy, 6) książkę 
biletów na przejazdy prze
siadkowe.

Pytał ktoś, dlaczego tram
waje drżą w czasie jazdy. Też 
pytanie. To „świat pracy" ja 
dąc tramwajem drży ze stra
chu, by nie zapomnieć które
goś z sześciu w. w. elemen
tów.

B ilety do przesiadania ma
ją  wielkość książek do na
bożeństwa naszych prababek 
4 „odstawiony" jest na nich 
szczegółowy plan lin ii łódz
kich.

Być może, że niedługo zo
staną wprowadzone do pod
ręczników rachunków dla 
szkół powszechnych zadania:

,Jeśli wiemy, że w Łodzi 
Pracuje w przedsiębiorstwach 
Państwowych i  samorządo
wych około 150.000 ludzi, ob- 
kczyć, ilu  urzędników musi 
^Pisywać, stemplować, od
bierać i  wydawać, dziurko- 
wać i  kontrolować papiery i  
Papierki, związane ze zmianą 
taryfp MZK w Łodzi", Kos

Do domu wraca późnym wie
czorem. W yjm uje z torby dru
gie śniadanie i  tłumaczy się:

— Daję słowo. Nie byłam 
głodna. Zresztą, kiedy pracuję, 
to zupełnie zapominam o je 
dzeniu...

Przed dwoma godzinami sikoń 
czyi się wiec L ig i Kobiet. Posz-

-issm: • r:; ' «■:} ':'' ; s»:

Tow. Maria Gołębiakowa

ła tam wprost z fabryki. Po 
wiecu pojechała jeszcze do „je 
dynki“ , aby porozmawiać ze 
starym i towarzyszkami pracy.

Tow. M aria Gołębiakowa od 
1 bm. objęła w  PZPB n r 22 
stanowisko dyrektora naczelne
go. Ale tow. Gołębiakowa od 
lfl-go  roku życia pracowała ja 
ko tkaczka u „Scheiblera“ (nie 
lubią robotnicy tego nazwiska
— o dawnej fabryce niemieckie 
go kapita listy mówią po prostu
— Jedynka“ ); ty le  la t pracy w  
jednej fabryce wiąże silnie. Dla 
tego też, choć na jednej ze 
ścian mieszkania w isi wypisana 
złotym i lite ram i pożegnalna la
urka — nie oznacza ona zer
wania w ięzi z tkaczkami Je 
dynki". Znaczy tylko, że krąg 
bezpośrednich towarzyszek i  to
warzyszy pracy tow. Gołębia- 
kowej rozszerzył się jeszcze od 
dnia 1 lutego.

Tow. M aria Gołębiakowa wie,
że właśnie te j silnej więzi, któ
ra łączy ją  ze wszystkim i tkacz 
kami Tkaln i Nowej PZPB n r 1, 
silnej w ięzi klasowej, zawdzię
cza swoje stanowisko. Stanowi
sko pierwszej w  h is to rii pol
skiego przemysłu kobiety - dy
rektora naczelnego dużej fabry
k i włókienniczej. Pierwsze go
dziny pracy na nowym stano
wisku, to jakby wyprawa od
krywcza na nieznaną wyspę. 
Uczucie odkrywcy trw ało  jed
nak ty lko  do zetknięcia się z 
załogą fabryki.

— Witała mnie przodownica 
pracy, tow. Zofia Grzełło, pro
stymi, własnymi słowami.

Poczułam się „w  domu", 
wśród swoich. Nie było to nud
ne, bo załoga PZPB n r 22, jest 
jedną z pierwszych, które wy
konały plan roczny produkcji. 
Załoga stale przekracza plan 
dzienny i  jest już  w  całości ob
jęta zespołowym współzawod
nictwem pracy.

— Tow. Gołębiakowa zdołała 
dobrze w ciągu trzech dni pra
cy wejść w  rytm  pracy fabry
k i i  znaleźć kontakt z robotni
kami PZPB n r 22. Natychmiast 
po zajęciu miejsca za biurkiem  
dyrektorskim , przejrzała wszyst 
kie lis ty  płac według nowej u- 
mowy zbiorowej. Wie, że czte
rech uczniów odeszło od kasy 
w dniu pierwszej wypłaty bez 
grosza, ponieważ musieli zwró
cić zaciągnięte przedtem po
życzki. Polemizuje z twierdze
niem niektórych towarzyszy z 
Rady Zakładowej i  fabrycznego 
komitetu p a rtii, że wśród 150 
partyjniaków  na fabryce nie ma 
aktywistów.

— Nie ma?' To trzeba a nich 
zrobić aktywistów, trzeba nało
żyć na nich konikretn* obowiąz 
k i. Jeśli dobrze pracują w  fa

bryce, będą dobrać pracować w 
P a rtii — mówi.

Nie obyło się w  pierwszych 
trzech dniach pracy bez trud 
ności. Ustępujący dyrektor zo
staw ił puste, dokładnie wymie
cione (nawet z terminowego ka 
lendarza!) biurko. Do te j pory 
nie sporządzono aktu zdawczo- 
odbiorczego, podobno jakieś pa
piery „zginęły“ ... Ale nowy dy
rektor pracuje dobrze, i  przy 
pustym biurku. Nie najważniej
sza bowiem jest .praca z papier
kami, a najważniejsza jest pra
ca z ludźmi. Fabryka nie jest 
ty lko  parkiem maszynowym, a 
przede wszystkim organizmem 
społecznym tak samo jak fak
tem społecznym jest produkcja. 
Nowy dyrektor szuka oparcia w 
ludziach, szuka oparcia w Par
tii.

Zrozumienia produkcji jako 
faktu  społecznego i  zrozumie
nia przywiązania robotnika do 
pracy — nauczyło tow. Gołębi a- 
kową całe je j życie.

Rok 19®2. Tow. Gołębiakowa 
pracuje tylko  trzy dni w  tygod
niu, je darmowe zupy paniuś z 
„O pieki“ , zarabia 6 zł tygodnio
wo, x czego 4 zł płaci kobiecie, 
która w  czasie pracy w  fabryce 
opiekuje się je j dziećmi.

Rok 1934. W fabryce M illera 
na Senatorskiej — stra jk oku
pacyjny. Tow. Krzywański, 
tow. Marganiew i  tow. Gołę
biakowa Są jego organizatora
mi. Przez trzy  tygodnie robotni
cy okupują fabrykę. Przez trzy

k i z wyzyskiem na wek

Tow. Kozłowski referuje 
punkt pierwszy: ośrodki maszy
nowe. Sprawa ważna. Wiado
mo, ośrodek musi być, ale że
by posiadał wszystkie maszyny, 
a przede wszystkim  siewniki. 
Tow. Terlikowski, k tó ry gminie 
wójtuje, zapewnia, że siewni- 
ków będzie dość. Ze spisu M iła 
kowo ma otrzymać 80 liew n i- 
ków.

— Wystarczy—zgodnie stw ier
dzają zebrani — tylko tow. Ty- 
mosiak z Raciszewa przypomi
na o przygotowaniu pomiesz
czeń na maszyny. Racja, wspól
nym dobrem, wspólnie opieko
wać się trzeba, a jak  ośrodek 
będzie porządny, to bogaczom i 
kombinatorom podetnie się ga
łąź, na któ re j jeszcze siedzą.

Drugim  orężem w naszej w al
ce z wyzyskiem jest pomoc są
siedzką. I  o tym  dyskutuje się 
na zebraniu.

— Z Raciszewa można brać 
przykład — mówią chłopi, ale 
w Twardowie n ik t nikomu nie 
pomoże. Taki W iśniewski ma 
konie, trzy  lata podatku nie pła
cił, z biedaków się wyśmiewał. 
Bogacze w powszedni dzień n i
gdy konia nie pożyczą, a w  nie
dzielę całe przedpołudnie bez
użytecznie konie pod kościołem 
trzymają.

Zabiera głos tow. Łapciuk. 
Obrobił sąsiadom 29 ha, a kiedy

Dnia 1 lutego br. spółdzielnie | 
gminne SCh woj. łódzkiego 
przystąpiły do skupu zwierząt 
rzeźnych, realizując w prakty 
ce zadania spółdzielczości w 
dziedzinie skupu żywca.

W celu rozgraniczenia zakre
su działalności poszczególnych 
spółdzielni, woj. łódzkie zosta
ło podzielone na trzy rejony 
skupu zwierząt rzeźnych: łódz
k i, p iotrkow ski i  łow icki.

tygodnie siedzą zmarznięci w 
zimnych salach. Aż kapitalista 
ustępuje. S tra jk wygrany: nie 
ma ludzi — nie ma produkcji.

— Bałam się — mówi tow. 
Gołębiakowa — że synów mo
ich wychowa ulica.

Ale czasy zm ieniły się. Jeden 
z synów zdał maturę na kur
sach wieczorowych, jest porucz
nikiem WP, a w  bieżącym roku 
zapisał się na pierwszy rok Wy
działu Prawa U.Ł. Drugi syn 
pracuje jako referent w  biurze 
Tkalni Nowej PZPB n r 1.

To, że tow. Gołębiakowa chce 
oprzeć się w swojej nowej pra
cy o fabryczną organizację par
tyjną, stanie się zrozumiałe, 
jeśli przejrzymy chronologicz
nie ostataue lata je j życia. Rok 
1845 — wstępuje do PPR. Jesz
cze w tym samym roku organi
zuje pierwsze koło L ig i Kobiet 
w PZPB n r 1. Rok 194(1 — jest 
słuchaczką Centralnej Szkoły 
Partyjnej. Rok 1947 — instruk
torką zarządu miejskiego L ig i

sam potrzebował m łocarnl — 
odwrócili się od niego. Wresz
cie sołtys dał polecenia na w y
pożyczenia maszyny, bo po do
brej w oli nie chcieli. Łapciuk 
pięknie wym łócił żyto, aż tu 
przychodzi do niego właściciel 
m łocarni 1 mówi, daj ty le  a ty 
le. Za 5 m żyta bogacze us ta lili 
normę na pół metra. Nie chcesz 
dać — m łocarni nie dostaniesz. 
Trzeba z tym  raz porządek zro
bić.

A ktyw  partyjny w M iłako
wie solidnie przygotowuje się der 
oczekujących go zadań. M iłako
wo Chce przodować w całym 
morąskim powiecie. Chłopa trze 
ba uświadomić, mało i śred
niorolnych otoczyć pomocą i  o- 
pieką ze strony P artii, usunąć 
bogaczy i  wyzyskiwaczy z zaj
mowanych stanowisk.

Ośrodek szkoleniowy w M iła 
kowie jest dobrze zorganizo
wany. Zagadnienie po zagadnie
niu omawiane jest rzeczowo, 
dyskutowane z namysłem. W ia
domości teoretyczne uzupełnia
ne są praktyką życiową, doś
wiadczeniem uporczywej w alki 
o nową wieś. W walce te j aktyw 
partyjny M iłakowa bierze czyn
ny udział.

Zebranie jeszcze trwa, kiedy 
opuszczamy Miłakowo. Tow. 
Swiderski, sekretarz Gminnego 
Kom itetu PZPR, towarzyszy

Na gminnych zebraniach Zw. 
Samopomocy Chłopskiej w yty
powano w każdym’ z tych rejo
nów spółdzielnie gminne, któro 
mają przede wszystkim zająć 
Się akcją skupu na swoim te
renie.

W rejonie łódzkim  skup żyw
ca prowadzi już 28 spółdzielni, 
w piotrkowskim  — 29, w  łow ic
kim  — IŁ

Kobiet, organizatorką t prze
wodniczącą koła terenowego 
Chojny. Wreszcie — rok 1948 
— zostaje obrana pierwszym 
sekretarzem Kom itetu Partyjne 
go nowej tka ln i PZPB n r 1.

— Kiedy przyszłam po raz 
pierwszy do PZPB n r 22 obej
mować stanowisko dyrektora, 
powiedziałam robotnikom:

— Jestem tkaczką, robotnicą, 
nie szukam kariery ani sławy. 
Jestem partyjn-aezką, chcę pra 
eować razem z całą załogą, ra
zem z fabryczną organizacją 
partyjną — gdyż ty lko  taka 
wspólna pracą dać może dobre 
w yniki.

Zarzucano md potem, że za 
bardzo zaakcentowałam swoją 
partyjność. Ale myślę, i«  po
wiedziałam dobrze. Inaczej nie 
mogłam powiedzieć.

Każdy, kto zna życie tow. Go 
łąbiakowej, równie dobrze ro
zumie, że nie mogła powiedzieć 
inaczej.

nam w drodze do Olsztyna, 
gdzie przechodzi miesięczny 
kurs w  szkolę partyjnej. Nie o- 
puszcza jednak niedzielnych 
zebrań szkoleniowych w swej 
gminie. — Bo to wiecie, dużo 
uczą takie zebrania. A nam trze
ba się uczyć jak najwięcej.

(tag)
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Czy wiecie, ze •ee
UJEDNOLICENIE 

TYPÓW TRAKTORÓW
W ca łe j Polsce zn a jd u je  się obe

cn ie  5S różnych typ ó w  tra k to ró w . 
Stw arza to ogromne tru dno śc i p rzy  
p rzeprow adzaniu  rem ontów .

W  zw iązku  z ty m  C en tra lny  Za
rząd Technicznej O bsługi R o ln ic  - 
tw a  w  Łodz i opracow ał p lan  re jo 
n iz a c ji tra k to ró w . W  m yś l tego p la 
nu  w  każdym  okręgu TOR będą 
czynno n a jw yże j S ty p y  c iągn ików - 
P lan  ten będzie « rea lizow any w 
ro k u  bieżącym.

BEZPŁATNA NAUKA 
JĘZYKA ROSYJSKIEGO 
DLA ZWIĄZKOWCÓW

W ydz ia ł K u ltu ra ln o  - O św ia tow y 
W arszawskie j Rady Zw iązkó w  Za - 
w odow yeh zorganizow ał bezp ła tną 
naukę języka  rosyjskiega dla człon
ków  w arszaw skich zw iązków  zawo
dow ych

W yk ła d y  odbywać się będą dwa 
razy w  tygo dn iu  w  gm achu W ar
szaw skie j Rady Zw iązków  Zaw odo
w ych . Oprócz n a uk i języka  ro s y j
skiego zw iązkow cy w arszawscy za
poznają się z życiem  społecznym , 
p o lity czn ym  i  gospodarczym Z w ią 
zku Radzieckiego.

BANANY DOJRZEWAJĄ 
W WAŁBRZYCHU

K ie ro w n ik  ogrodów  m ie jsk ich  w 
W ałbrzychu, S tanis ław  Ś w ią tek, ze
b ra ł osta tn io  40 sztuk d o jrza łych  w 
o ra n że rii — w span ia łych bananów. 
Owoce, k tó re  w yhodow a ł Ś w ią tek, 
po trzech latach us iln e j p racy, o- 
trz y m a ły  dzieci jednego z przed • 
szko li.

WZNAWIAMY 
JACHTING LODOWY

Kom enda G łówna P.O. „SP*s w  
po rozum ien iu  z G łów nym  Urzędem 
K u ltu r y  F izycznej, o rgan izu je  w 
czasie od dn ia 12.11 do lO.ITi b r . na 
jez io rze  M a m ry  w  oko licach G iżyc
ka ku rs  in s tru k to ró w  jach tin gu  
lodowego.

In s tru k to rz y  de legowani na kurs  
przez K -dę  G łówną „S P “  p row a
dzić będą szkolenie na lodow isku . 
K and ydac i na ku rs  re k ru tu ją  się 
spośród m łodzieży zaznajom ionej 
ju ż  ze sportem  żeglarskim  i  pos ia
da jące j stopnie jachtow ego żegla
rza śródlądowego, lub  r. o rskiego, 
l ic z n y  udz ia ł w . p rak tycznych  ć w i
czeniach Ośrodka w eźm ie m łodzież 
• SP‘ \  Zachowanie ciągłości szko
len ia  dla junaków , k tó rz y  przeszli 
odpow iednie  k u rs y  p raktyczne w  
Ustce, oraz od by li re js  m orsk i do 
U eningradu — będzie gw arancją  
dobrych  W yn ików  w  ram ach tego 
p ięknego sportu .

K ie ro w n ic tw o  ku rsu  zagwaranto
w a ło  uczestn ikom  bezpłatną naukę, 
zakw aterow an ie  i  w yżyw ien ie .

W znow ien ie  ja ch tin gu  lodowego 
w  Polsce ma na celu kszta łcenie 
żeg la rzy bo je row ych  i  tn s tru k to  -  
ró w  tego pięknego, lecz zaniedba
nego u  nas sportu , k tó ry  n ie  ty lk o  
odpow iada wszelk im  wym ogom
zdrow o tnym , ale nadto w yrab ia  
opanowanie i  szybką o rien tac ję
żeg la rzy.

Na zebraniu aktywistów Pol
skiej Zjednoczonej Par-ti Robot
niczej m. Poznania omówiono 
osiągnięcia organizacji miej
skiej PZPR.

W  poszczególnych kołach i 
komitetach dzielnicowych zrze
szonych jest przeszło 33,5 tysię
cy członków, w tym 6,5 tysię
cy kobiet. 70 proc. członków 
Parti stanowią robotnicy fabryk 
poznańskich. Pozostali -— to 
pracownicy umysłowi i chłopi. 
Organizacja miejska PZPR ob
jęła akcją szkolenia ideologicz
nego półtora tysiąca członków.

Duży udział w pracach spo
łeczno-politycznych PZPR bio
rą kobiety. Rozwijają one oży
wioną działalność m. in. na 
polu organizowania żłobków i 
przedszkoli przyfabrycznych.

W  wyniku dotychczasowej 
zbiórki na Wspólny Dorn uzy
skano kwotę około 20 milionów 
złotych.

Uczestnicy omówili ponadto 
wytyczne reformy płac. Pod
kreślono, że nowe stąwkd płacy 
zostały przyjęte przez klasę pra
cującą Poznania z dużym za
dowoleniem. Stawki te przyczy
niły się do realnej podwyżki 
płac, szczególnie najniżej upo
sażonych.

W  toku dyskusji poruszono 
kwestię zaostrzającej się w alki

klasowej na wsi i  w mieście. W  
przyjętej rezoilucji uchwalono 
zakończyć przed terminem 
zbiórkę na W spólny Dom. Po
nadto postanowiono wziąć 
czynny udział w budowie Domu 
Zjednoczonej Partii w Pozna
niu. Szczególną uwagę zwróco
no na zagadnienie szkolenia 
ideologicznego, które winno być 
jak najbardziej rozszerzone.

Obecnie na kursach, zorgani
zowanych staraniem Komisji 
Szkoleniowej przy poznańskim 
Komitecie Wojewódzkim PZPR 
na terenie W ielkopolski, po
biera naukę przeszło 8.000 to 
warzyszy, w tym 1.000 kobiet, 
z załóg fabryk i przedsiębiorstw 
państwowych.

Uruchomiona również w 20 
powiatach województwa 108 
kursów dla wiejskich działa
czy PZPR. W ykłady na tych 
kursach odbywają się w nie
dziele. Obejmują one około 2,5 
tysiąca uczestników. Zaplano
wano do 15 bm. zorganizowa
nie dalszych 150 kursów.

Przystąpiono ponadto do zor
ganizowania zespołów samo
kształceniowych. Do chwili o- 
becnej zorganizowano 27 takich 
zespołów z liczbą około tysią
ca słuchaczy. Program obejmu
je historię W KP(b) 1 historią 
polskiego ruchu robotniczego.

Narada aktywu kobiecego PZPR 
w Krakowie

Nad zadaniami postawiony
m i przez Kongres Zjednoczenio
wy przed aktywem kobiecym 
PZPR obradowały w Krakowie 
działaczki partyjne z poszcze
gólnych komitetów dzielnico
wych 1 zakładów pracy.

Po referatach toczyła się dłuż 
sza dyskusja, w  któ re j nakre
ślono plan pracy partyjnego ak
tyw u kobiecego na najbliższy 
okres. Uczestniczki narady pod
kreśliły, Iż głównym zadaniem 
jest zmobilizowanie jak najszer 
szych mas kobiecych do udziału 
w budownictwie socjalistycz
nym. W tym  celu należy szcze
gólny nacisk kłaść na szkole
nie zarówno ideologiczne, Jak 
1 zawodowe kobiet.

Dużo uwagi poświęciła nara
da pracy kobiet w samorządzie, 
komitetach sklepowych spół
dzielni, walce ze spekulacją i 
nadużyciami gospodarczymi.

Dla wzmożenia opieki nad 
matką i  dzieckiem przewiduje 
się znaczne zwiększenie w  bież. 
reku sieci żłobków, przedszkoli

Z  K R A J U
M INĘŁA GROŹBA POWODZI 

NA ŻUŁAWACH
Wskutek silnego sztormu na 

Bałtyku, Żuławy zagrożone by
ły  powodzią. Pracowały tam bez 
przerwy ekipy wojska, m ilic ji, 
GUM-u, dyrekcji dróg wodnych 
Wydziału Wodno - M elioracyj
nego oraz ekipy rekrutujące się 
z ludności cyw ilnej, dwa lodo- 
łamacze, statek i łodzie ratow
nicze. W dniu 2 bm. w  godzi
nach wieczornych, wody na ca
łym  zagrożonym terenie bardzo 
wydatnie opadły. Sytuacja jest 
już całkowicie opanowana, strat 
w ludziach i  inwentarzu żywym 
nie zanotowano.

ROBOTNICA NA CZELE 
RADY ZAKŁADOWEJ

W wyborach do Rady Zakła
dowej w Państwowych Zakła- 
cach Przemysłu Odzieżowego w 
Legnicy, przewodniczącą Rady 
wybrana została tow. Zofia 
Koebe, aktywna i  ofiarna dzia
łaczka społeczna.

Wiceprzewodniczącym Rady 
Zakładowej został na jw ybit
niejszy przodownik pracy PZPO 
Kazimierz Dudek, k tó ry sześcio 
krotnie zdobył pierwszą nagro
dę we współzawodnictwie pra
cy.

ROBOTNICY 
POMAGAJĄ CHŁOPOM

Robotnicy fabryki „M etalur
gia“ zorganizowali ekipę tech
niczną, złożoną z elektromonte
rów, mechaników i ślusarzy. 
Ekipa ta wyruszy na wieś w 
celu dokonania remontów ma
szyn w ośrodku maszynowym. 
Ekipa pomagać będzie także 
przy pracach e lektryfikacyj
nych.

Również robotnicy Państwo
wej Fabryki M ebli Giętych N r 
1 w  Radomsku zorganizowali 
brygadę pomocy technicznej dla 
wsi. Brygada, w skład której 
wchodzą stolarze i  in n i fachów

1 św ietlic dziecięcych. Uczest
niczki narady wypowiadały się 
za żywszym i szerszym udzia
łem kobiet w pracy kół rodai- 
cieiskich przy szkołach.

Aktyw postanowił wzrócM 
szczególną uwagę na współza
wodnictwo pracy.

W depeszy wysłanej do prze
wodniczącego KC PZPR tow. 
Bieruta aktyw istk i przyrzekają 
dołożyć wszelkich starań w  ce
lu  pogłębienia świadomości ide 
ologicznej kobiet, rozszerzenia 
współzawodnictwa pracy wśród 
kobiet, zobowiązują się wzmóc 
walkę ze spekulacją oraz usil
nie dbać o wychowanie m ło
dzieży.

W uchwalonej rezolucji zebra 
ne solidaryzują się z postano
w ieniam i I I  Kongresu Świato
wej Demokratycznej Federacji 
Kobiet w Budapeszcie, mobilizu 
jącym i wszystkie kobiety do 
w a lk i o pokój w  oparciu o po
tężne siły postępu ze Związkiem 
Radzieckim na czele.

cy branży drzewnej wyjedzie do
wsi Dobroszyce, aby pomóc chło 
pom przy budowie obejść go
spodarskich i naprawie zagród.

W IEJSKIE ZESPOŁY 
SPORTOWE

W Rzeszowie odbyło się ze
branie organizacyjne Woj. Ra
dy Sportu Wiejskiego. Jak wy
nika z przedłożonych sprawo
zdań w woj. rzeszowskim w  Lu 
dowych Zespołach Sportowych 
zgrupowanych jest 67 tys. mło
dzieży w iejskiej. Instruktorzy 
dia tych zespołów szkoleni są 
na specjalnych kursach, pro
wadzonych w ośrodku wycho
wania fizycznego w Przemyślu.

POMOC LEKARSKA
DLA WSI RZESZOWSKIEJ
Zgodnie z uchwałą, podjętą 

na ostatnim zebraniu Związku 
Zaw. Pracowników Służby Zdro 
wia w  Rzeszowie, w każdą nie
dzielę przez cały rok 1949 w y
ruszać będzie na wieś ambulans 
¡eitarski. Zespół, składający się 
z lekarza, dentysty, 2 pielęgnia
rek i aptekarza odwiedzać bę
dzie przede wszystkim wsie. le
żące zdała od szlaków kolejo
wych.

SKRZYPCE
MARCINA GROBLICZA

Muzeum W ielkopolskie otrzy
mało nowy cenny nabytek w  po
staci prześlicznych starych 
skrzypiec, wykonanych prze* 
Marcina Groblicza.

Marcin Groblicz z Krakowa 
był hutnikiem  polskim na prze
łomie X V I i X V II wieku. O ca
ły  wiek wyprzedził on znanego 
na cały świat konstruktora 
skrzypiec, Włocha S tradivariu- 
sa.

Skrzypce, kupione z rąk pry
watnych przez kustosza Zdzi
sława Szulca, są w doskonałym 
stanie, posiadają głęboki przy
jemny ton 1 są niezwykle ładni* 
wykon an*.

STEFAN KO ZIC K I

Tow. Maria Gołębiakowa wraz z to warzyszkami pracy 
w czasie strajku okupacyjnego w fabryce Millera w 193Ą r.

Życie uczy walki kłusowej
Chłopi miłakowscy 

chcą przodować w powiecie
(Koresp. w ł.), OLSZTYN. — Dzień styczniowy dogasał 

szybko, kiedy wjeżdżaliśmy do Miłakowa. W  Komitecie 
Gminnym Partii wszyscy już się zebrali i tow. Kozłowski 
sprawdza obecność. To już czwarte zebranie szkoleniowe 
mśłakowskiego aktywu, tym razem poświęcone sprawie wal-

Gminne Spółdzielnie ZSCh 
sknpufig zwierzęta rzeźne



TRYBUNA LUDU ÑT Sf

Źsglucja i porty
STATKI POMOCNICZE 

ZAMÓWIONO W SZWECJI
VT ramach polsko - szwedz-. 

kich układów handlowych M i
nisterstwo Żeglugi udzieliło w y
specjalizowanym stoczniom 
szwedzkim szeregu zamówień 
na stktki pomocnicze dla por - 
tów polskich.

Stocznia Finnboda Vary w 
Sztokholmie otrzymała zlecenie 
na wykonanie statku inspekcyj
nego o pojemności około 200 
BRT.

W stoczni A /B  Norrkopings 
Varv 6  Verkstad w  Norrkoping 
zostały zamówione trzy holow
n ik i parowe o mocy 375 KM 
każdy oraz jeden o mocy 500 
KM.

RYBACY D trs s c r  
W POLSKICH PORTACH
Rybacy duńscy, którzy łow ią 

tesosie na wodach polskich ba
lu ją  swoje ku try  w  portach pol
skiego Wybrzeża.

W Helu stacjonuje obecnie
00 kutrów  duńskich, w  Jastar- 
n il — 35. Formalności celne, po
datkowe itp . zostały dla .nich 
ograniczone do najniezbędniej
szych czynności.

Dzięki .dobremu wyposażeniu 
kutrów, umiejętności połowów
1 obfitości ryb w  polskich wo
dach, rybacy duńscy osiągają 
doskonałe w y n ik i

KOMISJE USPRAWNIENIA 
PRZEŁADUNKÓW

Celem planowego usprawnie
nia przeładunków portowych i 
obniżenia ich kosztów, Depar
tament Portów M inisterstwa 
Żeglugi powołał do życia tere
nowe komisje usprawnienia 
przeładunków, działające przy 
Urzędach Morskich (Gdynia — 
Gdańsk i  Szczecin).

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PORTOWE „POLCARGO"
W tych dniach rozpoczęło 

działalność nowe Państwowe 
Przedsiębiorstwo Portowe „Pol 
cargo“ . Ęadanięm nowego przed
siębiorstwa będzie kontrola ła 
dunków morskich.

„Polcargo“ posiada trzy od - 
działy: w  Gdańsku, Gdyni 
Szczecinie, Centrala przedsię
biorstwa mieści się w  Gdyni.

Tu znplonq światłu planu sześcioletniego
Zaktywizujemy zaniedbane refony Kielecczyzny

Na mapie Polski Kielecczyzna wygląda dziś nieomal jak 
biała plama przerżnięta k ilku  zaledwie czerwonymi liniami 
i z rzadka znaczona punktam i miast.
Województwo

Mowa konwencja 
polsko-

czechosłowacka
W ostatnich dniach stycznia 

br. w  Pradze czeskiej podpisa
na została przez przedstawicie
l i  Rządu polskiego i  Rządu cze
chosłowackiego konwencja w 
sprawie ochrony roślin  upraw
nych przed szkodnikami i  cho
robam i

W konwencji oba kraje zo
bowiązały się do niesienia so
bie nawzajem pomocy w 1 ochro
nie roślin przed tak im i szkod
nikami, jak stonka ziemniacza
na, m ątwik ziemniaczany i  
tarcznik - niszczyciel oraz w 
zwalczaniu chorób roślin  u- 
prawowych, a szczególnie raka 
ziemniaczanego i  pasma lnu,

W związku z niebezpieczeń
stwem, jakie  przedstawiają dla 
rolnictw a szkodniki roślin, głów 
nie stonka ziemniaczana — oba 
kraje zobowiązały się do prze
prowadzenia akcji zaznajomie
nia ludności z tym i szkodnika
mi. Akcja ma n.a celu zm obili
zowanie społeczeństwa do prze
prowadzania powszechnych lu 
stracji upraw ziemniaczanych, 
co przyczyni się do szybkiego 
zlikwidowania pojawiających 
się ognisk stonki ziemniacza
nej.

kieleckie w y
raźnie dzieli się na dwa obsza
ry. Jeden z nich, obejmujący 
powiaty kielecki, radomski, i ł 
żecki i  częstochowski, cechuje 
ubóstwo gleby, prawie bezuży
tecznej rolniczo. D rugi rejon po
łożony w żyznych dolinach W i
sły i  N idy —• to powiaty sando
m ierski, opatowski i  pińczow- 
ski.

Z zestawienia tych dwóch ob
szarów wysuwa się prosty wnio
sek dla dalszego rozwoju woje
wództwa: rejon pierwszy uprze
mysłowić, drugi — uczynić dla 
pierwszego zapleczem żywnoś
ciowym. W ybitny rozwój Stara
chowic i  Ostrowca, leżących na 
trasie Łódź — Sandomierz, po
twierdza słuszność te j tezy.

Zakłady już dziś stały się 
w ielkim  ośrodkiem przemysło
wym, któ ry wchłania ludność z 
okolicznych ubogich wsi i  m ia
steczek. D la Starachowic i  Os
trowca pracują również uro
dzajne ziemie Sandomierszćzyz- 
ny, a fabryka przetwórstwa 
owocowego i  warzywnego w 
Dwikozach im  w  pierwszym 
rzędzie zawdzięcza możliwości 
dalszego rozwoju. Plan sześcio
le tn i otw iera jeszcze szersze 
perspektywy przed tym  rejo
nem. Starachowice staną się jed
nym z większych m iast woje
wództwa.

Inaczej przedstawia się spra
wa samej Kielecczyzny — ob
szaru, który ciągnie się wzdłuż 
lin ii Kielce — Częstochowa, 
Kielce — Tarnów, Kielce — San 
domierz. Aktyw izacja tych te
renów — to nieledwie budowa
nie od podstaw7.

Spuścizna po Staszicu
W tej chw ili utrzym ują się na 

tych obszarach resztki spuści
m y po Staszicu. W ie lki re fo r- 
p a to r początków X IX  w. zwró
c ił uwagę na niewyzyskane do
bra , surowcowe Gór Święto - 
krzyskich 1 utw orzył tu  szereg 
ośrodków eksploatacyjnych i 
przetwórczych. Dziś po Staszycu 
pozostała nazwa kopalni p irytu  
w  Górach Świętokrzyskich L.. 
przestarzałe form y gospodarki 
w małych zakładach przerr.ysło 
wych, rozsianych po całym o- 
kręgu.

Niemniej aktyw izacja Kielec
czyzny — to właśnie m. im. po
w rót na staszycowskie szlaki. 
Więc przede wszystkim , wyko
rzystanie surowców.

Skarby w górach
Kielecczyzna posiada niezbyt 

bogate, ale różnorodne zasoby 
surowców7«. Z gór wydobywać 
można rudy żelazne, p iry ty , 
wapień (gips i  marmury), pias
kowce, wysokowartościowe g lin  
k i. O bfite lasy dają drzewo, a 
takie  jagody i  grzyby -— nie do
ceniany u nas, a wysoko cenio
ny za granicą produkt prze
twórczy.

: Wszystkie te naturalne bo
gactwa są do dziś za mało w y
korzystywane. Słynne marmury 
kieleckie i  piaskowce szydło- 
wieckie — nie są dostatecznie 
eksploatowane. Złoża glinek — 
wykorzystuje tylko  „Ćmielów“ 
W paw, opatowskim i na wpół 
chałupniczy przemysł ceramicz
n y w . pow. iłżeckim. Kopalnie 
rud w  pow. koneckim i opo
czyńskim, zatopione przez ustę
pujących Niemców — jeszcze 
nie ruszyły- Tylko „Staszyc“ 
jest w  pełnym ruchu I zatrud
nia znaczniejszą ilość robotni
ków. A le kopalnia, ukryta w 
głębi gór, dostępna ty lko  dla 
wąskotorowej ko le jk i — nie mo
że dostatecznie promieniować 
na okolicę. N ajlepiej w  Kielec- 
czyźnie rozw ija się przetwór
stwo drzewne, którego głównym 
ośrodkiem jest kompleks ta r
taków w Zagnańsku.

Gęsi „p racu ją “
na Kielecczyznę

Z czego zatem „żyje“ Kielec
czyzna? Jest to pewnego rodza
ju  paradoksem, że rejon ten, 
jakby stworzony do wielkiego 
przemysłu — cechuje najbar
dziej właśnie uboga i  przelud
niona wieś. Produkty rolne, 
przy małej wydajności gleby, 
idą siłą rzeczy — wyłącznie pra
wie na zużycie wewnętrzne.

W skali krajow ej Kielecczyz
na produkuje mięso ł  tłuszcze. 
W ska li, europejskiej prowadzi 
się tu hodowlę gęsi eksporto
wych oraz skup ja j.

Ten odcinek gospodarki ro l
nej jest stosunkowo dobrze zor- I

ganizowany. Skup. idzie przez 
spółdzielczość. W tuczami kie
leckiej Zw. Spółdz. Jajczarsko 
Mleczarskich odbywa się ubój ł 
zamrożone gęsi idą w  drogę. 
Tzw. „podróbka“ są zużywane 
na rynku miejscowym.

Przyszłość wsi w hodowli
Dotychczasowe doświadczenia 

wykazują, że droga do aktyw i
zacji wsi kieleckiej prowadzić 
może m. in. przez rozwój ho
dowli. Już obecnie każdy niemal 
chłop jest tu hodowcą — a ty l
ko konieczne jest ujęcie tej 
sprawy w mocne ramy organi
zacyjne, gdyż dotychczas mało
rolny hodowca padał ofiarą bo
gacza wiejskiego i  spekulanta - 
handlarza.

Lecz największy nawet roz
wój hodowli i  najlepsza organi
zacja zbioru jagód i  owoców dla 
celów przetwórczych — nie roz
wiążą zagadnienia przeludnio
nej wsi kieleckiej. Może ono być 
rozładowane jedynie odpływem 
ludności do przemysłu.

Rozbudowa przemysłu
W planie sześcioletnim pro

blem ten został szeroko uwzględ 
niony.

Rozwój przemysłu woj. kie
leckiego pójdzie w  dwóch kie
runkach: rozbudowy istn ie ją
cych zakładów pracy i  zaktyw i
zowania terenów surowcowych.

Poza zakładami Starachowic, 
Ostrowca, Częstochowy, Rado
mia i  K ielc przewidziana jest 
również rozbudowa przemysłu 
drzewnego (Zagnańska i  Kielc), 
ożywienie wydobycia kamienio
łomów i glinek, a co za tym  
idzie rozbudowa fabryk prze
mysłu ceramicznego.

Wykorzystanie dóbr natural
nych — pójdzie przede wszyst
kim  w kierunku eksploatacji 
bogatych złóż gipsu w dolinie 
N idy (Pińczów, Busk).

Odcinek ten leżał dotychczas 
odłogiem. Do te j pory nie ma 
nawet lin ii kolejowej, łączącej 
Kielce z Pińczowem i Buskiem. 
P rojekt przeprowadzenia takiej 
lin ii — wywołał niezwykłe za
interesowanie ludności Kielec
czyzny. Chłopi ze wsi, leżących 
na tym  szlaku ofiarowują już z 
góry bezpłatną pomoc przy bu
dowie torów. Jest to najlepszy 
dowód, jak  ważne w tym  re
jonie jest zagadnienie komuni
kacyjne. W te j chw ili na jaką
kolw iek wyprawę z miasta wo
jewódzkiego w teren trzeba tra 
cić cały dzień.

Z maps zniknie biała plama
Czy trzeba dodawać, że wraz 

z ożywieniem przemysłu i  stwo
rzeniem dobrych warunków ko
munikacyjnych — zmieni się 
oblicze tego zaniedbanego rejo
nu? Do wsi pójdzie światło w 
dosłownym i przenośnym tego 
słowa znaczeniu, miasteczka 
skupiające obecnie drobnych 
przedsiębiorców i... emerytów — 
przekształcą się w  osiedla ro 
botnicze, a piękne tereny Gór 
Świętokrzyskich ożywi ruch tu 
rystyczny.

Gdy po k ilk u  latach spojrzy
my na mapę woj. kieleckiego — 
ujrzym y, jak  na je j niezapdsa- 
nej dotychczas karcie zapalać 
się będą kolejno „św iatła planu 
sześcioletniego“ , jak  pokrywać 
ją  będzie sieć komunikacyjna i 
gęstnieć zaczną punkty, ozna
czające miasta.

KRYSTYNA WIGURA

Sport
EH R LIC H  I  GAJ

Znakomici ping-pongiści polscy

Drugi zlot? medal J. Marusarza
Mowy sukces narciarzy polskich

(Polska) — M I

0 8 godzin szybciej przerabiamy 
tonę ropy naftowej

Wspaniale wyniki współzawodnictwa 
w przemyśle naftowym

W ubiegłym tygodniu odbyła się w  Krakowie konferencja 
Głównego Kom itetu Współzawodnictwa Pracy Przemysłu Na- 
ftowego.

, Przy omawianiu osiągnięć po
szczególnych zakładów przemy
słu naftowego stwierdzono na 
wszystkich odcinkach pracy dal 
szy' postęp akcj-i wspóhawockiic- 
twa.

Czyn, przedkongresowy naf- 
ciarzy poważnie w płynął na 
przyśpieszenie realizacji . ¿-let
niego planu . przemysłowego i 
stworzył silne podstawy pod 
długofalowy plan sześcioletni.

Dzięki, wciągnięciu do narad 
wytwórczych szerokiego ogółu 
robotników fizycznych, współ
zawodnictwo przynosi doskona
łe w yniki. Przez stałą racjona

lizację pracy postanowiono o- 
siągnąć jeszcze lepsze rezultaty.

W porównaniu z rokiem 1947 
czas przeróbki 1 tony ropy na
ftow ej został skrócony dzięki 
współzawodhSctwTi © 8 godzin 
roboczych.

W yniki poszczególnych Byrek 
c ji Branżowych za grudzień 
1948 przedstawiały się następu
jąco: v.7 zakresie wydobycia ro 
py naftowej pierwsze miejsce 
zajęła Sekcja Wańkowa. osiąga- 
jąc 346 punktów; przy produk
c ji gazoliny przoduje gazoiiniar- 
nia Mokre, która osiągnęła 324 
punkty; przy wydobyciu gazu

14 oiillurdów zlołyeh 
no akcję socjalną w przemyśle
Na Fundusz A kc ji Socjalnej 

w zakładach podległych Min; 
Przemysłu i  Handlu, przezna
czano w  rb. ponad 14 m ilia r
dów zł, to  jest niemal dwa ra-

Ozdelniona młodzież wiejska 
będzie kształcić się muzycznie
Z inicjatywy koła PZPR 

przy Wyższej Szkole Muzycz
nej, przy współudziale Zarżą - 
du Głównego Samopomocy 
Chłopskiej odbył się ostatnio 
w Warszawie konkurs mlo - 
dych talentów muzycznych, 
pochodzących ze wsi. Zgło
siło się przeszło 2.000 kandy
datów. Oficjalną uroczystość 
rozpoczęcia konkursu poprze
dziła produkcja 8 utalentowa
nych adeptów, wyeliminowa
nych z IfO osób przez ju ry  kon 
kursu złożone z profesorów 
Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Warszawie.

Uroczystość zagaił m ini
ster kultury i sztuki ob. Ste
fan Dybowski i  dyrektor de
partamentu szkolnictwa ar
tystycznego ob. B. Urbano
wicz. Wysłuchaliśmy produk
c ji 8 utalentowanych muzy
ków: Jana Koniewskiego —  
fortepian, Jana Ziółkowskie
go _  akordeon, Władysława 
Piekarskiego —  skrzypce, 
Mieczysława Dzierżanowskie

go —  śpiew, Czesława Noj- 
mdły —  klarnet, Romana 
Zdanowicza —- akordeon,
Stefana Foremnego —  forte
pian i  Władysława Sidorskie- 
go —  śpiew. Wszyscy ci mło
dzi utalentowani muzycy po
chodzą ze wsi i  nie mieli do
tąd możliwości kształcenia się 
w szkole muzycznej.

Dziś mamy już do zanoto
wania fakt wysłuchania przez 
ju ry  przeszło 1000 zgłoszo
nych kandydatów, z których  
zakwalifikowano do nauki 36 
osób. A więc wybrano 36 naj
bardziej uzdolnionych mło
dych muzyków, pochodzą
cych ze środowiska wiejskie
go, mogących stać się w przy
szłości ozdobą życia muzycz
nego w Polsce. Czyż mógł 
ktoś przypuścić za czasów 
rządów sanacyjnych, że urzą
dzi się w stolicy Państwa po
dobną imprezę? Imprezę, któ
ra by niosła ze sobą nadzieję, 
a nawet pewność, że żaden ta
lent ludowy nie może w Pol

sce się zmarnować, zagubić w 
trudnościach materialnych i  
z powodu niedostępności szkół 
muzycznych dla robotniczej 
czy chłopskiej młodzieży ?

Z pewnością nie. Demokra
cja ludowa dba o to, by w 
kraju naszym rozwinęło się 
życie artystyczne, by do gło
su doszli młodzi robotnicy i  
chłopi. Ileż to ludowych ta
lentów muzycznych marnowa
ło się dotychczas w Polsce f  
Ileż najpiękniejszych talen
tów przepadało nie mogąc 
zdobyć Wiedzy artystycznej 
i wykształcenia. Dziś nadszedł 
czas wyrównania krzywd wy
rządzonych dzieciom chłop
skim i  robotniczym. Dziś każ
dy ma prawo do nauki i 
kształcenia się. Dlatego właś
nie tak cenną i pozytywną 
jest inicjatywa koła PZPR 
przy Wyższej Szkole Muzycz
nej w Warszawie. Młodzi u- 
talentowani muzycy znajdą 
pomieszczenie w bursach sto
licy i  innych miast polskich, 
otrzymają bezpłatną naukę i 
piękną perspektywę wszech
stronnego rozwoju swych ta
lentów. (Jot)

zy więcej, niż w  r. ub. W reku 
1948 wydano 8.414.813 tys. zł. 
Dzięki tym  sumom poważnie 
wzrosną w ydatki na akcję opie
k i nad matką i  dzieckiem. W 
r. ub, wydatkowano na ten cel 
8.363.500 tys. zł, a w  iroku bież. 
przeznacza się 6.755 m i In. eł. 
Akcja wczasów, na którą prze
znaczono w  r. 1948 476.500 tys. 
zł. w  roku bież. otrzyma 840 
m iln. zł.

Na akcję higieny pracy w  za
kładach podległych M in ister
stwu Przemysłu i  Handlu, prze 
znaczono w  r, ub. 256.900 tys. 
zl. W roku bież. suma ta zo
staje zwiększona do 420 m iln. 
zł. Sumy, przeznaczone na 
sport i  wyc.how7anie fizyczne, 
które wyniosły 256 m iln. zł w  
r. ub., wzrosną w  roku bieżą
cym do 520 m iln. zł. W 1949 r. 
na cele oświaty i  ku ltu ry  prze
znacza się 1.200 m iln. zł, pod
czas gdy, w  r. ub. w ydatki na 
ten cel wyniosły zaledwie 640 
m iln. zł.

W roku bież, na stołówki 
przyfabryczne przeznacza, się 
2.730 m iln. zł. podczas gdy w 
roku ub. wydatkowano na kon- 
sumy, spółdzielnie i  stołówki 
fabryczne ok. 899 m iln. zł. Po
dobnie wzrośnie suma wydat
ków na wszystkie inne pozy
cje funduszu akcji socjalnej.

Zgodnie z potrzebami i  ilo 
ściowymi stanem zatrudnienia, 
najwyższe wydatki w ramach 
funduszu akcji socjalnej prze
znacza się dla przemysłu wę
glowego, tj. 3.172.000 tys. zł, a 
następnie dla przemysłu w łó
kienniczego i— ok. 3 m iliardów 
zł, dla przemysłu hutniczego 
ok. 1.500 m iln. zł i dla meta
lowego 1.400 m iln. zł.

ziemnego Sekcja Sandomierz, 
która zdobyła pięciokrotnie w 
ciągu roku pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie pracy, otrzy 
mała za. miesiąc grudzień 1948 
sztandar przechodni Współza
wodnictwa Pracy Przemysłu 
Nąftowęgo.

Centralne Warsztaty Przemy
słu Naftowego w  G lin iku Ma- 
riaanpolskim, uzyskały również 
bardzo dobre w ynik i we współ
zawodnictwie zespołowym i  in 
dywidualnym.

Pierwsze miejsc» zajął Wła
dysław M icich — form iarz z od 
lewni, osiągając EM punktów i 
wyrabiając 301 proc. normy. 
Drugie i  trzecie miejsce zajęli.— 
J. • Przybyłowicz — tokarz z 
działu obrabiarek i  W ilhelm  
Pńcóg — ślusarz działu monta
żowe®).

We współzawodinictwi# ra fi
ne rii przoduje rafineria  Jasło, 
która osiągnęła 588 punktów.

Za prowadzone wiercenia po
szukiwawcze nafty, . kopalnia 
Folusz 7 otrzymała 566,5 punk
tów, a w  poszukiwawczych w ier 
ceniach gazu ziemnego przoduje 
kopalnia Solno 3.

W warsztatach medhanicmych 
CZMPN, najĄpesze w yn ik i indy
widualne osiągnął Stanisław 
Bułka — siini&owięB. (a.c.).

W V I dniu Zimowych Akade
m ickich M istrzostw Świata, roz 
grywanych w Spindlerowym 
M łynie, nasz reprezentant Józef 
Marusarz zdobył drugi złoty me 
dal, wygrywając slalom do kom 
binacji alpejskiej, a przez to 
zajmując pierwsze miejsce w 
samej kombinacji.

Trasa slalomu, bardzo trudna, 
miała 5®0 m długości. Zawodni
cy przejeżdżali trasę dwukro
tnie. W pierwszym zjeździe Ma
rusarz m iał czas 1:16,2. co było 
najlepszym wynikiem  dnia. Naj 
lepszy czas po Marusarzu m iał 
Czechosłowak Spacek — 1:10.

Za drugim  razem Marusarz 
pojechał dużo ostrożniej i  uzy
skał czas 1:19. Pozostali zawo
dnicy polscy, za wyjątkiem  
Kwapienia zastali zdyskwalifi
kowani za ominięcie k ilku  bra
mek.

W yniki slalomu <So kombina
c ji alpejskiej:

1) Marusarz 3. 0 pkt. kem. —
2:35,2,

2) Spacek (CSR) 4,33 pkt. 
kara. — 2:39,8,

3) Parma (GSR).
W punktacji ogólnej do kom

binacji a lpejskiej: 1) J, Mara
s a .  2) Spacek (CSR). 3) Quał- 
tie r (Francja). K arpiel zajął 12
miejsce.

Po zakończeniu slalomu do 
kombinacji alpejskiej, zostały 
ogłoszone w yn ik i czwórboju 
(bieg 18 km, skok. zjazd i  sla
lom). Polacy odnieśli tu  w ie lk i 
sukces, zajmując 4 pierwsze 
miejsca.

W yniki czwórboju:

(Polaka) — 42,51

(Polaka) —i

1) Dziedzic
pkt„

2) Kwapień
P k L ,

3) Kaczmarczyk
48,42 pkt* |

4) Samck-Gąrienłca (Potoka)-,
89,89 pkt., jJ

5) Opli (CSR).
Ten ostatni zawodnik zdobył 

nagrodę Ambasadora E. P. w  
Pradze Olszewskiego, przezna
czoną dla najlepszego narciarz* 
CSR.

Ogólny poziom alalomu był 
dość wyrównany. W przerwie 
te j konkurencji odbyło aią roa- 
danie nagród za bieg zjazdowy 
kobiet, bieg 8 km  kobiet, ezta- 
fetę 4X10 lcm, bieg 18 km  męż
czyzn i  kombinację norweską. 
We wszystkich tych konkuren
cjach Polska zdobyła 4 złote 
medale, 1 srebrny i  1 brązowy.

W mistrzostwach łyżw iarskich 
w jeździć figurowej,, kobiet, po 
ćwiczeniach obowiązkowych pro 
wadzi w punktacji Lercboy* 
(CSR), mają© 398,2 pkt., przed 
Węgierką Saary M. _  383,5 p k t 
i Saary E. — 383,1 pkt.

W piątek' 6 Polaków. •  m ia
nowicie J. Marusarz, Kwapień, 
Naomiakowski, Borkosz Stup- 
bo i  Maranowski, wyjechało v1® 
kra ju  na mistrzostwa Polski do 
Szczyika. W sobotę rozegrany 
będzie bieg na 30 km bez udzia
łu  narciarzy polskich. Zawodni
cy nasi będą jeszcze jedynie 
Startować w konkursie otw ar
tym  skoków, a zawodniczki —- 
w  slalomie do kombinacji alpej
skiej.

Premie
dla pnodewidkdw 
w hsicie „Pckój”

Na zebraniu załogi, w  dniu 28 
bm. w  nagrodę za osiągnięte 
w ynik i 112 przodowników' pracy 
huty „Pokój“ , otrzymało cenne 
premie. Paczki zawiterały mate
ria ły  na ubrania, płaszcze, obu
wie, a rtyku ły gospodarstwa do
mowego itp.

Premie zostały rozdzielone 
wśród przodowników pracy 
przez 2 kom isje, złożone z przed 
staw icieli referatu współzawod
nictwa, rady zakładowej, dyrek
c ji oraz koła partyjnego PZPR.

BGS zamkną! bilans 
przed terminem

Drugim  z kolei bankiem po 
Narodowym Banku Polskim, 
który w  ramach Czynu K on
gresowego przedterminowo spo
rządził bilans łączny Centrali 
i  Oddziałów za rok 1948, jest 
Bank Gospodarstwa Spółdziel
czego.

Bilans Banku został zamienię 
ty  w dniu 23 stycznia br. i  zło
żony m inistrow i skarbu.

Prace bilansowe spółdzielni 
póżyozkowo - oszczędnościowych, 
działających na terenie kra ju  w  
liczbie 1.500. zostały zakończo
ne przed terminem, w  dniu 28 
stycznia br.

Polacy I Fia Vaiao 
faworytami w koakursie skoków
Prasa czeska ocenia pochlebnie postaw« 

polskich narciarzy
Jeszcze przed pięknym i «uk

osam i naszych narciarzy na 
V III Żarnowych Akademickich 
Mistrzostwach Świata w  Spin- 
dlerovym M łynie, prasa cze
chosłowacka niezwykle pochleb 
nie wyrażała się o naszych za
wodnikach, oceniając ich we
dług obserwacji na tren in
gach.

„Rude Pravo”  w  numerze e 
dnia 30. i. 49 pisze:

„...Jedną z najliczniejszych i  
najlepiej zorganizowanych ekip 
narciarskich na V III Z.A.M.Ś., 
jest drużyna akademików Pol
ski Ludowej, odznaczających 
Się b. dobrym przygotowaniem 
1 wysokim i umiejętnościami 
technicznymi. Dało się to za
obserwować zarówno przy zjeź
dzie, slalomie, jak 1 skokach 
treningowych. Podziwialiśmy 
zjazdowców i skoczków, pozo
stających pod opieką doskona
łego trenera Mariana O rlew i- 
cza. 6-osobowa drużyna fckoez-

ków polskich wykazała podczaa 
treningów piękny sty l 1 uzy
skała świetne w ynila. Mimo, 
że trener Orlewicz kazał za
wodnikom zwracać główną u- 
wagę na czystość i  s ty l skoków, 
a nie na ich długość — Polacy 
skakali w  granicach 45 m, co 
z uwagi na nieznajomość skocz 
ni, jest wynikiem  b. dobrym. 
Należy jeszcze nadmienić że 
narciarze polscy tnę skakali 1 
pełnego rozbiegu.

...Reprezentant F in land ii Vai- 
no. k tó ry ma przy przybyć do 
Spmdleroveg0 Młyna, specjal
nie na konkurs skoków, jest je
dynym niebezpiecznym ryw a
lem Polaków7. Wszyscy typują 
skoczków polskich i  ewentual
nie Fina Vaino, jako fawory
tów otwartego konkursu sko
ków. któ ry odbędzie się na 
skoczni Sv. Petru, a nie jak
poprzednio planowano _ na
w ielkie j skoczni w Dolinie Ma- 
sarykowej“ .

Łyżwim ki radzieckie startują 
ira mistrzostwach świnią

Mistrzostwo śwista kobiet w 
jeździe szybkiej, które odbędą 
się w  dniach 12 i  13 lutego w 
Kongśbergu pod Oslo, zyskały 
bardzo' na a trakcji, dzięki u- 
ctełałowi doskonałych łyżw ia- 
rek radzieckich. Stanowiących 
światową extra-klasę. Zawod
niczki ZSRR bezwątpienia będą 
zdecydowanymi faworytkam i 
mistrzostw.

Łyżw iarki radzieckie wyje
chały już z Moskwy w  nastę
pującym składzie: M aria Isa- 
kowa (m istrzyni świata i  m i
strzyni ZSRR), Zofia Cholszcze- 
wnikowa (rekordzistka świata), 
Rirnma Jukowa (m istrzyni 
ZSRR na dystansie 1.000 m), 
Marianna Wołowowa (rekor
dzistka ZSRR na dystansie 500 
m), Margarita Anionowa (m i

strzyni Związków Zawodo- 
wyeh), L id ia  Sełichowa i  Ma
ria  Anikanowa.

Isakowa bronić będzie ty tu 
łu  m istrzyni świata, zdobytego 
w roku ubiegłym. Najgroźniej
szymi konkurentkam i zawodni
czek radzieckich na zawodach 
w Kongśbergu, będą zawod
niczki państw skandynawskich 

*
W Moskwie zakończone zo

stały mistrzostwa Związku Ra
dzieckiego w  jeździe szybkiej 
na lodzie w  konkurencji mę
skiej. W ogólnej klasyfikacji 
ty tu ł m istrza Zw. Radzieckiego 
na r. 1949 zdobył Proszin 
iCDKA), osiągając 200,570 pkt., 
przed Gołowczemko — 201,578 
pkt. l  zeszłorocznym mistrzem 
Piskunowem.
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% no ta tn ika  W arszawy

K r z y w d z o n a  »»iJO isioc”
Stali klienci krawców, mo- 

dystok -¿-".lanych w łaścicieli 
dobitych lub m niej drobnych 
law. instytucj» usługowych 

dobrże młodych chłop- 
°ów i dziewczęta, nazywa
nych popularnie ,po mocą“ .

..Ponaoo“ jest czasom zaau- 
taeowaua na dłużej, cn swai 
hwiehia się po k ilku  miesią
cach, a nawet k ilku  tyged- 
niach. Często w zatrinośoi od 
huitv>ru i  uznania mistrza.

Oi nthidai cłełopey i  cU.iew- 
®cta chcą a to b jć ' zawód. 
Jednak aa jakże wygórowaną 
»ici-żadko cenę. Fakty zupel- 
bio bezpłatnej, nieraz bardzo 
ejężldej, caiodzitenilej pracy za 
obietnicę wyuczenia sztuki 
kraw ieckiej »10 .należą do 
rzadkości. Ńte należy także 
do rzadkości wykorzystywa- 
**• ..pomocy“  do usług ściśle 
°*obistych, absolutnie nic 
'wspólnego nie mających z za
wodem.

Często tragedią takiego 
rhłopca ozy dziewczyny staje 
**ć wypadek ich choroby, bo
wiem „pryncypalowie“  z re- 
Khły niemal zapominają m el
dować swych czeladników w 
Ubezpi eomlni.

Nie są to wypadki bynaj- 
•w ie j sporadyczne. Fakty wy 
ko rzy li y wania młodocianych 
przez różnego rodzaju p ry 
watnych przedsiębiorców są 
kiawlskiem ciągle jeszcze bar
dzo rozpowszechnionym.

Ni« wystarczy przypominać 
właścicielom"» tym. ża wszyst 
kich zatrudnianych należy o- 
Płacać i  meldować w Ubez
pieczała!.

Trzeba, aby warunki pracy
BrłodóoiathycJi kontrolowała 
®oraz bardziej Inspekcja P r a 
cy, organiizacja Zi.lt», no i in 
spektorzy TtbezpicczaJni. N aj
wyższy czas skończyć z iy - 
Pem dawnego „term inatora“ . 
Wysyłanego po zakupy do 
•Piasta dla gospodyni i  zmu
szanego do szorowania pod- 
logi za mamę wyżywienie i  sta 
re ubranie, ofiarowane w®pa- 
Ułałomyśłnie raz do roku.

(ar)

O rganizcscja p a rty jn a  u »»Manna« 
p o w in n a  o żyw ić  iw q  p ra c ę

0 bulkach i osiaanięciach 
fabryki aarzędti lekarskich

Trudno pisać reportaż z fabryki Narzędzi Lekarskich 
(dawn. Mann) na Pradze. Tyle tu bowiem wysuwa się 
najrozmaitszych spraw, tyle, zagadnień do przemyślenia 
i rozpracowania, ie nie wiado mo, od czego zacząć, które 
zagadnienia .uwypuklić, a któ re pominąć.

J k A T lI  P O LS K I (u l. K aras ia  I !  
Sobota- — go3z . - 14.4S — „F an ta - 
,  ' S°dz. 19 — „Z a ko n , k rz yżo w y ". 

_ N iedzie la — gódz. 15 „F a n  Jow ia l- 
. Codz.. .i3 „Z akon  k r z y ż o w y " ; '

. m * *  KAMłSRĄLJi* (Foksal ii«)
j_ .■ „W yspa pokoju«*. ,v.....

a go^s^b,ZN^'̂ :fffiokoióWśka ~J JO 
Ma '* "K°bleta we mgle" 

fo f lz  (M arezałkowsk» #1)
' 13 "A rch ip e la g  Lenortr".

*r>a. SZECHNT? (Zam ojskiego » )  
az* 19 „Z ie le n i się zboże“ . 
•‘ lA C O w itA  fK rń lew ska IS) godz 

19 „P ies o g rodn ika ".
NOW Y (Puławska 37) codziennie 

o godz. 19 oraz w  n iedzie le  o godz. 
*5 1 19 kom edia Isajewa 1 Galicza 
»■Tu m ów i T a jm y r“ .

R O ZM AITO Ś C I (M arszałkowska ’ 8) 
15 " * • * * » “ . “  goOz. 19 „Z em -

„^TR R N a  (Litewska 9). Godzina 
»».30 l  i 9. i5 „N ow e  p (r)o rzą d k i".

N a s z  TE A TR  (M arszałkow ska j ij  
" P “ m aPtyc7.nośó" o godz, 15.18: w 
n iedzie le  1 św ięta o godz. IWO, 
« .^ EATJ* O Z IE C | W ARSZAW Y 
5 * 1 * * **  Y M C A ) godz. 16 „W esołe w l-  
«ow isko karnawałowe*«.

TE A TR  l u k o w y  (Szwedzka 2-4) 
«ra codziennie, ,.Slcglmlerzanki". .

w  n iedz ie lą  1 św ięta początek o 
•°d z ln ie  ls  i  19
, t e a t r  l a l k i  i  a k t o r a  „ g u
LIW C U “ . K ró lew ska  13.

..Korsarze'*, -W niedzielą 1 święta 
k„*2 ? Zv 13> w dni powszednie ty l-
*»  dla szkól.

W r ó b e l e k  w a r s z a w s k i  (Zyg 
»W itow ska 8) rew ia  p t. „N a jp ię k - 

*lsze p ° l k l ' \  [tocz. przedstawię- 
l i  0 godz. 17,1« 1:19.15.

ańK jT ^tA ItM G N IA  - (Nowogrodzka 49) 
S n t S * * — 6 bm. — godz. 12-ta 
n i i l^ nek S ym fon iczny. W p ro g ra - 

: U tw o ry  - U . K a rłow icza  z u- 
r v em H - O ttoczko (śpiew). D y -

®®eraejewskt|Z LatoszewsJd . 1 M'

„S ZC ZĘŚ C IE  F R A N IA "
tv  M ie j s c o w o ś c ia c h  

b o d s t o ł e c z n y c h

Zespó} artystów Miejskich Tea- 
w  D l'am atycznych rozpoczął w y - 

"^Py w  m iejscow ościach podw ar
szawskich. 6 1 7  bm . „Szczęście 

5 fI l ia “  2 M . B o ro w ym  w  ro i! 
® Wnej zostanie w ystaw ione  w  sa- 

szpita la w  T w o rka c li, ló bm . na 
ródnie  (sala p rzy  u l. B la lo lęck le j). 

brn. W G rodzisku (sala szkolna).

Pierwsze, co rzuca się w oczy 
zaraz po przekroczeniu progu 
hall fabrycznej, jeszcze nim  czło 
w iek zdąży się zorientować w 
charakterze produkcji, to cias
nota. Maszyny stoją stłoczone 
obok siebie — między maszyna
m i stosy gotowej produkcji i 
póhabrykatów.. Pod tym wzglę
dem fabryka ma istotnie bardzo 
ciężkie warunki.

— W planie jest budowa no
wej fabryki — mówi dyr. tow. 
Miedziejewsfei —  wtedy będzie 
my m ogli urządzić się „ja k  na
leż^“.

Fabryka wyrabia narzędzia 
lekarskie: strzykawki, nożyczki 
chirurgiczne, sterylizatory itp . 
przyrządy, których rynek ciągle 
łaknie, których ciągle jest za 
mało. Jest to więc bardzo waż
na pozycja w naszym prze
myśle.

Załoga pracuje dobrze, zobo
wiązania . przedkongresowe wy
konała w  term inie j teraz wy
pełnia plan. Pod tym  względem 
w ęc wszystko idzie sprawnie. 
A jednak-.

A jednak w zakładzie mimo 
dobrze postawionej produkcji, 
wyczuwa się jakby senność. 
Wyrażą eię to w  pewnego ro
dzaju abnegacji, w pewnego ro 
dzaju bierności.

Z tym  trzeba skończyć
Oto drobny przykład: w gal

wanizerni ty lko  jedna robotni
ca pracuje w rękawiczkach gu
mowych. Dlaczego? Czy brak 
rękawic? Okazuje Kię, że nie, 
że rękawice są, ty lko  nie wszys 
cy przyzwyczaili się w  nich 
pracować, a ponieważ na razie 
skóra rąk nie reaguje na kwa
sy, więc... „dalej jakoś tam bę
dzie“ .

To samo widzimy przy ta r
czach szlifierskich, przy których 
większość robotników pracuje 
beż okularów ochronnych. A o~ 
ku lary wiszą rzędem na ścianie.

Wydaje Się, że to głupstwo, 
konsekwencje jednak mogą być 
bardzo, poważne. K to  ma się 
tym zająć? Czy dyrekcja? Dy
rekcja dostarczyła przecież 
środków, ochronnych, trudno że

by pilnowała każdego z osobna. 
Powinna w  to raczej wkroczyć 
Rada Zakładowa i  organizacja 
partyjna. Do nich w  pierwszym 
rzędzie należy uświadamianie 
róbotniira i opieka nad nim.

One to również powinny wal 
czyć by założono osłony na pa
sach transmisyjnych, żeby w 
szlifiem i zainstalowano chociaż 
by prym itywne wentylatory. 
Trudno czekać aż stanie nowa 
fabryka. Ludzie dzisiaj pracują 
i dzisiaj muszą mieć odpowied
nie warunki.

Nie są to rzeczy trudne ani 
niemożliwe do przeprowadzenia. 
Byle tylko  była chęć j  in ic ja 
tywa.

Dotychczas m ówiliśm y o sa
mych brakach. A jeszcze zało
ga ma duże osiągnięcia za sobą. 
Wywieszone we Wszystkich ha
lach hasła mów’ą o współza
wodnictwie pracy, które tu  ob
jęło około EM) proc robotników.

Pomówmy o osiągnięciach

Teraz po opracowaniu no
wych norm (zaznaczyć należy 
że fabryka pierwszy raz poważ 
nie zajęła się ich opracowa
niem, gdyż dotychczasowy sys
tem akordowy nia by ł poparty 
żadną kalkulacją techniczną) 
teraz więc. po opracowaniu i 
wprowadzeniu nowych norm 
są .już tacy robotnicy, którzy 
wysuwają się na czoło. Jest to 
m. In. stary kowal, dawny przo 
downik pracy — Kazimierz 
Kacprzak i  również dawna .przo

5.000 WDiszawskich maraizy 
uczestniczy w wyścigu pracy

M uflepil eiizfmmlą tifp lom y 
I  G@!i£i@ M -H S p s iy

Współzawodnictwo pracy robotników budowlanych obejmu
je  dziś blisko 5.030 robotników, budujących tak poważne 
obiekty, ja k  trasa W — Z, osiedla Mokotów, M irów  i  M łynów 
oraz setki niew ielkich pojedynczych domów.

Nie ma dziś w Warszawce 
przedsiębiorstwa budowlanego 
W którym  nie byłooy przynaj
mniej k ilku  współzawodniczą
cych ze sobą zesp >iów robotni
czych.

Codzięnialę, niemal fciłkurostu., 
Tobótiiifeóy/ budowianych otrzy
muje ' zaszczytne ty tu ły  przo- 
downŁliów pracy. Wczoraj 
właśnie byliśm y świadkami dwu 
uroczystości zakończenia ko le j
nych etapów współzawodnictwa 
i  ■wręczenia przodownikom pra 
cy djipłomów i  cennych rtógród.

Tytu ły przodiownik ów zdobył: 
ostatnio ..najlepsi pracownicy 
Państwowego Przedisiębiorstw® 
Budowy Osiedli Robotniczych, 
zatrudnieni na budowach o- 
siedii M irów, M łynów i w  Do
mu Neprosa oraz instalatorzy 
Oddziału Instalacyjnego SPB, 
pracujący na osiedlu Mokotow
skim.

Współzawodnictwo na tere

nie PiPBOR zapoczątkowane 
Czynem Przedkongresowym ca
łe j załogi, doprowadziło do te
go. że dziś przeciętna wydaj
ność zespołu waha się w pobli
żu 200 proc. normy. Najlepsze 
zaś grupy os. M irów, którym  
przewodzili Jan Książek, Jasi 
Marków 1 Stanisław IJarczyóski 
osiągnęły nawet powyżej 310 
proc.

Jeszcze lepsze w yniki uzyska 
ły  grupy Edwarda Fronczaka i 
Józefa Sałygi, odbudowujące 
dom przy ul. Wierzbowej 11. 
Tu wydajność dochodziła do 
303 proc.

Przodujące brygady osiedla 
Młynowsteiego, gdzie współza
wodnictwo pracy rozw inę ło  się 
najlepiej, osiągnęły rzadko w 
sto licy  notowane w y n ik i.  B ry
gada m ura rzy  Kazimierza Skrzy 
ncckiego w yrobiła 468 proc. 
normy. Następujące po n ie j zes

poły Alelasandra Moskalika j 
Zygmunta Bożyka uzyskały 424 
proc. i  410 proc. normy.

Nagrody otrzymało ogółem 
blisko 100 przodowników pracy. 
Wśród najlepszych instalatorów 
SPB pierwszeństwo należy się 
bezwzględnie spawaczowi Tade 
wazowi Budnikowi, zdobywają- 
jącemu nagrodę po raz drugi z 
rzędu. Jego w ynik 368 proc. nor 
my wydatnie przyczynił się do 
zwycięstwa we współzawodnic
tw ie zespołu N r 11, w którym  
pracował, choć osiągnięcia jego 
kolegów są również imponują
ce. Bowiem Józef Łazarćzyk 
normę wykonał w 208 proc., 
Stanisław Jeleń — 2&1 proc., a 
pomocnicy Urttńsid i Jagóra w 
2#&0 proc.

W innych zespołach w yróżnili 
się W iktor M ilewski (275 proc.), 
Jan Taabar (2131 proc.) i Jerzy 
Weiató (337 proc.). Dzięki współ 
mwodnictwu 180 hydraulików 
SPB zdołało w  ciągu czterech 
tygodni założyć na terenie o- 
siedia Mokotów około 100 km. 
pi*myvodów gazowych, wodocią- 
gowych i  instalacyjnych.

Po uroczystym wręczeniu na
gród, podpisano umowę o współ 
zawodnietwie na dalsze trzy 
etapy. (jam).

Spółdzielcze stołówki fabryczne 
cieszą się powodzeniem

1 j

A T L A N T IC  (C hm ielna SS> „D zw on 
Z N o tre  Dam e“ , początek sean- 

so \t o gohż. 12.15, 14.30. 16 45. 21 16: 
* w - zaw.  is.

STt l ó w y  (M arszałkowska 112) 
..•AaiwaahzwiU ' •— godz. 13. 15, 17. 

(dla Zw . zaw .), 21.
, f® b ° N iA  (M arszałkowska 66) — 

jj'_ 'írr 'Y.°úy kraw a t'*. Początek se- 
s W  - j g0(j? 13. 15, 19. 21: zw. zawa 19.

Biem,AL A D IU M  (Z łota 7-9) -  „J e j 
u  . - ' ' J j 5', b a l" . Focz. seansów 12 3(1. 

ł5 ’ 17 50 dla z z ,  19.15, 21.30
l a n ^ k t f A  <)ni:yn!er ka 2) „Ż aka - 
o J n „Wos®hlt1“ . Początek seansów 
*1.3» ■ ' U 00 ' 16-30,, 19.00: zw. zaw

“ S to g ó w -.  .< Z o lib o rl' Suzlna ®

Trsy ,,stwsrte?’ ¡sidfioátiliile 
m s W  WSS w merco

Zgodnie x zapowiedziami i  poleceniem Wydziału Ekono
micznego Warszawskiej Rady Związków Zawodowych, WSS 
przystąpiła od 1 lutego do przej mowanła stołówek fabrycznych. 
W pierwszym etapie reorganiza c ji przyjęto stołówki w f-cA  
„N orb iin “ , PZS-2, „Rygawar“ , w E lektrow ni Warszawskiej, 
f-ce „b-ęia Borkowscy“ , PZO i PZK.

Początki jak zawsze były tru 
dne. Trzeba było wszystko uz-

S y liffi OSmi u ą  »1.51,
m ości: 5.15, 6.10, 7.00, 12.04, 16 00,
20.00, 23.00. P rog ram : na dziś 6.50,
na Ju tro  0.50. W szechnica: 9.30.

5 20 K o n ce rt z Czechosłowacji- 
6.00 G im nastyka. 6.30 M uzyka. 7.20 
Przegląd pras jf, 8-00 M uzyka. 8.30 
„S ta re  1 n o w e " — R udn ickiego 
(U i). 9.15 „O p ano w u jem y naukową
teo rię  m arks izm u - le n in iz rn u '1. 
9.50 P rzerw a. 12.20 K once rt so li
s tów : Lada (śpiew), W oytaszewska 
(fo rtep ian ) — Paderew ski, L ipsk i. 
12.45, D la  w s i; eudYCja Zw . .Sam. 
C h łopskie j. 13.00 Przerwa. 15.25 
K ro n ik a  warszawska. 15-30 Dla 
dzieci: ..Talsko“  Semuszkina. 16.30 
D la  m łodzieży: „Z na leź liśm y  dom “ , 
pogadanka ■ K lim w  10.45 P rzy sobo
cie po robocie ' 17.45 A udyc ja  św ie
tlicow a . 18.00 Le kc ja  Języka ro 
sy jsk iego. 10.15 Zespół O rzechow
skiego. G rab ińska i  R oztw orów ski 
(p iosenki). K a rw iń s k l (fo rtep ian ). 
18.45 K C ZZ . 10.00 „P o k ó j i  sp ra
w ied liw ość“ , m ontaż po e tyck i, 19.30 
R ecita l fo rte p ia n o w y  Szym onow i- 
cza 20.50 „O fensyw a, k tó ra  p rz y 
n iosła w olność“  — pogadanka. 21.00 
K o n ce rt: d y ry g u je  G ert, F rogn l, 
Orska, Łucza j (p iosenki) 21.45 
„T łoca 1 d n i"  — D ąbrow ska (fra g 
m ent). 22.00 1 23,10 „K a rn a w a ł ro 
b o tn iczy “  i  m uzyka taneczna. 23.07 
N a rc ia rsk io  m istrzostw a P o lsk i. 1.00 
K oniec au d yc ji.

godnić z Radą Zakładową da
nego zakładu pracy, wybrać 
specjalny kom itet stołówkowy, 
który by utrzym ywał stałą 
łączność między kierownictwem 
stołówki a WSS.

Na mocy uzgodnionej uchwa
ły, WSS przejmuje wszystkie 
kuchnie, magazyny żywnościo
we i jadalnie, instytucja nato
m iast obowiązana jest dostar
czyć sprzęt i naczynia.

Tanie i dobre
Nowe, zreorganizowane sto

łów ki prosperują zaledwie k il
ka dni, cieszą się juz jednak 
w ielkim  powodzeniem. 1 lutego 
w PZK ugotowano 80 obia
dów, wczoraj natomiast musia
no juz dostarczyć 250. Zgłosze
nia wciąż napływają.

W porównaniu z ceną (670 zł 
miesięcznie) posiłki są dobre i 
pożywne. „Normalne“ menu 
składa się z zupy. Drugie danie 
podawane jest 2 — 3 razy w 
tygodniu. Na specjalne zamó
wienia są obiady składające 
się codziennie z dwóch, a nawet 
trzech dań — w zależności od 
dopłaty do normalnej „staw ki“

670 zł miesięcznie. Np. w „N or- 
b lin ie“ , gdzie gotuje się obiady 
trzech rodzajów: sama zupa, 
obiad z dwóch dań i  wreszcie z 
trzech.

Stare nawyki
Gorzej trochę przedstawia się 

sprawa z personelem stołówek. 
WSS będzie m iała własną ob
sługę dopiero za miesiąc, tym 
czasem więc trzeba było po
przestać na wcześniej zatrud
nionych kucharkach. Pozostały 
stare nawyki wydawania obia
dów poza kolejką osobom u- 
przywilejowanym, obsługa nie 
może się przyzwyczaić do przy
noszenia posiłków siedzącym 
przy stole robotnikom.

Nowe sto łów ki

W najbliższych dniach WSS 
przejmie następne stołówki fa 
bryczne w Gazowni, „W edlu“ , 
MZK, PZT, „Parowozie“ , 
„Fuchsie", Państwowym Mono
polu Spirytusowym, Państwo
wej W ytwórni „Zakłady Gra
ficzne“ i KCZZ, Do 1 marca 
ilość • zamkniętych spółdziel
czych stołówek wzrośnie do 20, 
do końca zaś roku stołówek 
tych będzie około 80.

Jednocześnie wzrośnie sieć 
jadłodajni otwartych. Wydział 
Przemysłowy Zarządu M iejskie
go obiecał przekazać WSS do 
1 marca trzy lokale po z likw i
dowanych barach, w których 
powstaną popularne ), stołówki. 
Lokale te mieszczą się przy ul. 
Grójeckiej (dawny bar „Pod 
Autobusem“), ul. Mokotowskiej 
i Nowogrodzkiej, (ar)

downie a pracy, hrtowaczika
strzykawek, M aria Tcmszuk.

Załoga ma wszelkie dane po 
temu by. wys-unąć się na jedno 
z pierwszych miejsc w prze
myśle warszawskim, ale trzeba 
je j w  tym  pomóc. Tu musi e- 
nargiczmie pracować cala orga
nizacja partyjna, cała Rada Za
kładowa. A organizacji pa rty j
nej muiai w  je j pracach jak naj
wydatniej pomagać Kom itet 
Dzielnicowy.

Fabryka przełamała już pierw  
sze trudności. Należy więc 
mieć nadzieję że w najbliższym 
czasie i z pozostałymi da sobie 
radę. Chodzi ty lko  o to, żeby 
załoga zrozumiała, jak wiele od 
niej samej zależy, że ona sama 
jest gospodarzem w swojej fa- 
brvee. (Z. K.)

Przodownic? pracy 
w PKS

otrzymali nagrody
W stacji obsługi samochodów 

PKS przy ul. Wolskiej odbyło 
się uroczyste wręczeni* nagród 
przodownikom pracy, zwycięz
com pierwszego etapu indyw i
dualnego współzawodnictwa.

Klasyfikację zwycięzców prze 
prowadzono na podstawie punk
tac ji za najmniejsze zużycie pa
liwa, za punktualność, za prze
strzeganie przepisów drogo
wych oraz za sprawną i uprzej
mą obsługę pasażerów.

Przodownicy pracy otrzym ali 
premie pieniężne 1 dyplomy h- 
zńania.

Na czoło współzawodniczą
cych wysunęli się tow. tow. 
Tadeusz Koćko, Stanisław Kę
piński, Józef Szablewskl, Zbig
niew Konarzewski 1 inn i. (w. b)

Zawiadamianie
Zarząd S ekc ji M aszynis tów  1 Per

sonelu Pomocniczego Z w ią zku  Za
wodowego P raco w n ików  P rzem ysłu  
P o lig ra ficznego O kręg Warszawa — 
zaw iadam ia, ża w  niedzie lę 6 bm . o 
godz. 10 rano — w  sa li ko n fe re n 
c y jn e j Rady Zw iązkó w  Zaw odo
w ych  — N ow y  Z jazd  1, odbędzie 
się W alne Zebranie Sprawozdaw
czo -  W yborcze.

Obecność K o legów  1 KOlcżbnek 
obow iązkow a.

5 aowfah Ciioassondw
przybyło do Warszawy

Wczoraj nadeszło do Warsza
wy 5 nowych Chaussonów, 
przeznaczonych dla PKS-u.

Nowe Chąussony znajdują się 
już w  warsztatach PKS-u na 
W oli, gdzie dokonany zostanie 
szczegółowy przegląd wozów.

Po kilkudniowej próbie Cha- 
ussony zaczną obsługiwać te 
najbliższe lin ie  podwarszaw
skie, na których kursują do
tychczas wozy zupełnie już zu
żyte. (w. b.)

Zebrania kobieco
W D z ie ln icy  „T a rg ów ek“  (u l. 

P io tra  S karg i N r  48) w  d n iu  6.IL 
ho\ o godz. 1136 — odbędzie s ię 
zgrom adzenia kobiece, re fe ra t w y 
głosi tow . N ow ak na tem . ,JPro.ce 
kob iece w  św ie tle  uchw a l K ong re 
su .Jedności“ .

W D z ie ln icy  p o łu dn ie  w  teatrze 
„N o w y m " odbędzie się Zgrom adze
n ie  K obiece dn. 6.IL b r . o godz. 
12~tej. R e fe ra ty  w ygłoszą: tow . 
A ia n a s je f na tem . S praw y Kobiece 
W św ie tle  uch w a ł K ongresu Jed
ności, ob. d r. N lreńska : Sprawo
zdania - a Kongresu SDFK.

We w to rek , dn ia 8 lu tego 1949 r „  
o godz. 16.30, w  sa li obrad M ie j
s k ie j Rady D z ie ln icow e j p rz y  u l. 
C hm ie lne j 7, staran iem  Zarzadu 
L ig i K o b ie t D z ie ln icy  Warszawa - 
Śródm ieście, odbędzie się W ie lk ie  
Zgrom adzenie K o b ie t Ś ródm ieścia, 
poświęcone zagadnieniom  kob ie 
cym . w  św ie tle  uchw a l K ongresu 
Zjednoczenia ora* spraw ozdaniu  z 
przeb iegu obrad 6 sesji Ś w ia tow e j 
D em okra tyczne j Federac ji K o b ie t 
w  Budapeszcie.

Bogata część artystyczna.

N A MARIENSZTACIE WRE PRACA

Popularne koncerty
W ydzia ł K u ltu r y  1 S z tuk i Z. M . 

m . st. W arszawy organ izu je  w  n ie 
dzielę, 6 bm . następujące ko n ce rty : 
1. Szkoła Podstawowa, u l. K o w e l- 
ska 1 — godz. 16-ta. 2. Sala Szk. 
Podstaw ow ej. Żelazna 88 — godz. 
18-ta.- 3. Sala Szk. Podstaw ow ej, 
O tw ocka 3 — godz. )5-ta 4. Sala
Szk. Podstaw ow ej, Marszałkowska 
29 — godz. 18-ta.

U dzia ł b io rą : H. O ttoczko, M. 
Czarnecka. I .  Gadeyska, H. M an- 
cewiezówna. E. Pora jska, S. U r-  
ste in , A . W ysocki, T. D ąbrow ski. 
B. Gozdawa, M. Iw anow .

Miezmmy dramat 
R, Mickiewicza

W niedzie lę. 6 bm. o godz. 11-eJ 
w  K lu b ie  M łodych  A rty s tó w  1 N a
ukow ców , u l. K ró lew ska 13, p re 
le kc ję  p t. „N ieznany  dram at A. 
M ick ie w icza " w yg łos i W ojciech N a
tanson.

W stęp w o lny .

Na Mariensztacie wyburza się ostatnie domy. Na ich miej
scu staną notee — utrzyma ne w stylu całego osiedla.

Od fuisa duże zmiany 
w komunikacji m iejskiej

Jutro 8 bm. wchodzą w życie 
zapowiedziane już przez nae 
zmiany w kom unikacji m iej
skiej. Zostają przedłużone Unie 
tramwajowe:

„10" — do Dworo* K o le jki
Grójeckiej:

„10“  — do PI. Starynktewtcza
„15“  — do PL U nii LubeO-

skiej;
„16“  — do pętli przy u l. Ra

kowieckiej.
Zamiast skasowanych lin ii 

autobusowych „102“  i  „W®“  zo
staje uruchomiona nowa lin ia  
autobusowa na trasie: AL Nie
podległości róg Odyńca (kra
niec) — A l Wyzwolenia — 
Śniadeckich — Marszałkowska

— Ogród Saski — Nowa Mar
szałkowska — Leszno (Sądy) — 
stacja krańcowa, z powrotem 
przez ul. Żelazną — Chłodną — 
PI. Żelaznej Bramy — Marszał
kowską — Śniadeckich — AL 
Wy*wolenla — A l. Nie podległoś 
ci róg Odyńca.

B ilety miesięczne oraz karty 
przejazdowe, wykupione na 
miesiąc lu ty  rb. ważne są: z 
lin ii „102“  na Unię „112“  — od 
PI. Żelaznej Bramy do AL Nie
podległości 1 ul. Rakowieckiej, 
ze „103“  na lin ią  „112" — od u l 
Leszno de AL Niepodległości 1 
Rakowieckiej ora* a lin ii „102" 
1 „108“  na lin ie  tramwajowe, 
kursując* na odcinkach daw
nej wspólnej trasy.

Surowy przepis
Pamiętam dobrze Kazia je  

szcze z tzw. okresu kartko
wego i  przydziałowego. Nie
zbyt wesoły to był okres, ale 
Kaziowi potrosze wyszedł na 
dobre, bo prawie nauczył sip 
nowego języka. Jeszcze dziś 
krzyczy czasem „g o o i bary" ł  
uhałło boy“ .

Wykształcił się tak przez 
UNRR-ę i  je j konserwy, 
których ani rusz nie mógł 
odeyfrować. Próbował naj
pierw na ślepo, kiedy 
jednak zamiast ananasem 
poczęstował koleżankę e biu
ra fasolą w tomacie — ku
p ił trzy słowniki. Od tego 
czasu wszystkie ,flo rse  mea- 
ty “  sprawdzał w słowniku i 
tak się w tym wyspecjalizo
wał, że całe biuro nadało mu 
ty tu ł konserwowego tłuma
cza.

Nie wiem jakim  cudem za
chowała się u Kazia z łych 
czasów kartka odzieżowa. 
Jesionkę w jodełkę miał, ale, 
jak  mówił, nie zdążył jeszcze 
wykupić „ płócienka"  i  strasz
nie się tym martioił.

Ktoś go pocieszył, że w 
sklepie na Szpitalnej można 
odebrać zaległy przydział. 
Kazio wybrał się tam od sa
mego rana.

I  rzeczywiście sklep był. 
Szpitalna 3, f-ma „Pijanow
ska. Egzystuje od 1918 roku". 
/  nawet kolejka była. Jakieś 
20 osób.

Kazio stanął na końcu I  
marzył o tym, ile prześciera
deł można będzie z tego płót
na uszyć. Lubił porządek i  
przepisy, więc się nie pchał. 
Dla rozgrzewki przytupywał 
nogami, potem zrobił „stume- 
trówlcę"  po nieparzystej stro
nie ulicy, a ogonek ciągle stał. 
Bowiem w f-mie P ijanowska  
(egzystuje od 1918 roku") 
istnieje przepis, że do sklepu 
może wejść maksimum S o- 
sób.

Kazio spokojnie tłumaczył, 
że w sklepie zmieściłoby się 
trzy takie kolejki, że mróz, 
że grypa itd. itp. Potem po
szedł do domu bez prześciera
deł. Przepis pozostał nadal.

Wczoraj Kazio na drzwiach 
poczekalni swego biura wy
wiesił kartkę: „Wchodzić ty l
ko po 5 osób!" I  ludzie cze
kają na klatce schodowej.

Słusznie! Jeśli może sobie 
pozwolić na przepis f-ma P i 
janowska" — może i  Kazio 
Bo przypadkiem także egzy
stuje od 1918 roku. (RYS)

J u t .  f u t r o  uj n ie c iz rJ e ff»  
d n i a  6 - g o  l u t e g o  
n a  e k r a n a c h  k in

PALLADIUM. ATLANTIC, STYLOWY, POLONIA
ukaże się pierwsza p ow ojenna kom ed ia  

p r o d u k c j i  p o l s k i e j
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Ukazująca się w Stanach
Zjednoczonych gazeta „Den 
ver Post ‘ ogłasza następujące 
„statystyki“  do . użytku mło
dzieży amerykańskiej; .

„530 m ilio n ó w  lu d z i na iw ie c ie  
używ a do jedzenia pałeczek. 320 
m ilio n ó w  — noża i  w ide lca . 13 
m ilio n ó w  — używ a ły ż k i i  pom a
ga sobie n ie k ie d y  lew a ręka, a 
740 m ilio n ó w  je  pa lcam i. (A fry 
ka, A z ja , Oceania i  na jp raw d o 
podobn ie j 200 m ilio n ó w  Hosjan)“ .
Ze swej strony zajrzeliśmy 

do najnowszych statystyk ame
rykańskich i  stwierdziliśmy, że 
około 139 milionów Ameryka
nów myśli głową. Reszta, w  
skład której wchodzą .redakto
rzy „Den .ver Post“  i ich mo
codawcy, niewiadomą częścią 
ciała, a najprawdopodobniej *— 
kieszenią. (Yale).

T A JN IK I H ISTO R II 
Ob. K. K. omawia na łamach 

„Odrodzenia“  (nr 6 z dn. 6 lu
tego ) dwie powieści Howarda 
Fasta: „Obywatel Tom Paine“  
i  „Amerykanin“ ,: które ukazały 
się w  przekładzie polskim. W  
recenzji o „Amerykanie“  czy
tamy;

„T rzeba  by dok ładne j z n a jo 
m ości h is to r ii U SA, b y  spraw dzić, 
czy sędzia Á ltg e ld  — bohate r po
w ieści... je s t postacią au ten tycz
ną czy f ik c y jn ą . W ątp liw ość tego 
rodza ju  nasuwa się każdem u czy
te ln ik o w i.

Wątpliwość tego rodzaju 
może się nasuwać każdemu 
czytelnikowi, z wyjątkiem... re
cenzenta. Bo jeśli się chce re
cenzować powieść historyczną, 
to trzeba na tyle przynajmniej 
znać historię, by wiedzieć, o 
czym się w  ogóle pisze.

Żeby ostatecznie rozproszyć 
wątpliwości szanownego re
cenzenta, komunikujemy;

John Peter dwojga imion 
A ltge |ł, ur. się w  roku 1847, 
umarłł w  r. 1902, był w  latach 
1892 — 1896 gubernatorem
stanu Illinois. Historycy, nawet 
mniej wtajemniczeni, uważają 
go z reguły za postać równie 
autentyczną, jak Tom Paine 
czy Jerzy Waszyngton, (as)

Sukcesy zmechanizowanego 
rolnictwa Związku Radzieckiego

Traktorzyści i komhajnerzy przygotowują się do siewu wiosennego
W trzecim  decydującym ro -

ku pięciolatki powojennej, ro l
nictwo ZSRR osiągnęło poważ
ne sukcesy. Mimo, niesprzyjają 
cych warunków meteorologicz
nych w większości rejonów 
nad .»vfżańskich,. globalne zbio
ry  zb. ża wyniosły w  1948 roku 
przeszło 7. m iliardów  pudów. 
Przeciętne zbiory upraw zbo
żowych z hektara przekroczyły 
poziom przedwojenny. Ten dal
szy wzrost rolnictw a socjalisty
cznego jest ściśle związany z 
pracą państwowych ośrodków 
maszynowych.

Niedawno obchodzono w 
Związku R ^izięckim  20-rocznl- 
ce stworzenia pierwszego ośrod 
ka maszyn rolniczych, k tó ry po
wstał w  obwodzie odeskim na 
Ukrainie z in ic ja tyw y Stalina. 
Od tego czasu,w Związku Ra
dzieckim zorganizowano 6.70Ó 
podobnych ośrodków. Są one po 
tężną dźwignią w  rozwoju ro l
nictwa.

W 1943 roku ro ln ictw o ra 
dzieckie otrzymało dużą ilość 
nowych maszyn. W porównaniu 
i  1947 rokiem  produkcja trak
torów w  roku 1948 wynosiła 204 
proc. maszyn rolniczych — 199 
proc., pługów traktorowych — 
224 proc., siewników . traktoro
wych — 211 proc,, spuichniaczy 
traktorowych 131 proc., skom
plikowanych m łockarek 267 
proc. Produkcja kombajnów 
zwiększyła się pięciokrotnie.

W roku 1943 po raz pierwszy 
zastosowano w pracy na szer
szą skalę zmotoryzowane kom
bajny zbożowe. Na polach k o ł
chozowych pracowały kombaj
ny do zbioru buraków i  karto 
fli, kombajny zbierające len i  
bawełnę. Wszystkie te skompli
kowane maszyny zostały skon
struowane przez inżynierów ra
dzieckich i  wyprodukowane w
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radzieckich zakładach przemy
słowych.

Dzięki wysokiemu poziomowi 
mechanizacji rolnictw a i  sku
tecznemu wykorzystaniu sprzę. 
tu  technicznego Związek Ra
dziecki zwiększył w  1948 roku 
ogólny obszar zasiewów o 13,8 
m iliona ha. Obszar zasiewów 
samych ty lko  upraw zbożowych 
wzrósł o 10 m ilionów ha. Za
kres robót rolniczych wykona
nych przez ośrodkj. maszypowb- 
traktorowe w kołchozach wzrósł 
o 23 proc. w  stosunku do 1947 
roku. W kołchozach okręgów 
radwołżańskich, na północnym 
Kaukazie i  na Syberii maszy

ny rolnicze wykonują 90 proc.
wszystkich robót polnych. Rów
nież akcja żniwna w  roku 1948 
przeprowadzona została spraw
nie. Kom bajny obsłużyły w  cza
sie żniw obszar o 5,6 m iliona ha 
większy niż w  1947 roku. Skró
c ił się znacznie okres trwania 
żniw.

Ośrodki maszynowe pomogły 
również kołchoźnikom w arce 
i użyźnianiu ziemi pod zasiewy.
. Plan siewu zbóż ozimych w 

ramach przyszłych zbiorów 1949 
r. został wykonany z nadwyż
ką, Obszar zasiewu zbóż ozi
mych wzrósł w  1948 r. o prawie 
3 m iliony ha w stosunku do

Radziecki uczony 
autorem p»acy naukowej o Polsce

Ulica Nou-y Świat w Warszawie jest już całkowicie 
odbud oicana i  wygląda tak jak dawniej.

M łody uczony radziecki, do
cent Sałun napisał pracę nau
kową pt. „Reforma rolna w  Pol
sce w  latach 1944 — 1945“ , dzię
k i które j uzyskał stopień kan
dydata nauk ekonomicznych w 
Instytucie Gospodarki Narodo
wej im. Piechanowa w  Moskwie.

Iwan Sałun poznał Polskę ja 
ko oficer A rm ii Radzieckiej w 
okresie wojny. Po wojnie spę
dził rok w  naszym kraju, zwie
dzając różne województwa ce
lem zbierania m ateriału do swej 
pracy.

Omawiając praktyczne prze
prowadzenie reform y autor po
wołuje się na.konkretne przy
kłady z województw rzeszow
skiego, krakowskiego, lubelskie
go, i  kieleckiego. Opisuje, kto 
przeprowadzał reformę, czyją zle

mię dzielono, kto  ją  otrzymy
wał. Omawia zarówno bezpo
średni udział chłopów w prze
prowadzaniu reform y jak i.  sto
sunek do n ie j różnych warstw 
społecznych.

Jak wykazuje autor, reforma 
rolna gruntownie zmieniała sy
tuację chłopów polskich, przy
czyniając się do polepszenia ich 
warunków bytu. Tak na przy
kład do dnia 1 stycznia 1948 ro
ku w  Polsce rozdzielono przesz
ło 2 m iliony 300 tysięcy hekta
rów  ziemi pomiędzy 450. tysię
cy gospodarstw chłopskich.

Praca Sałuna świadczy o du
żym zainteresowaniu, jakim  cie
szą się zagadnienia polskie w 
kołach naukowych Związku Ra 
dzieckiego.

1947 r. Ośrodki maszynowe po
starały się o to, aby kołchoźni
cy mogli przeprowadzić wiosen
ną akcję siewną 1949 roku w od 
powiednieh- term inach i  z naj
mniejszym nakładem sił. Przy
gotowując grynty pod zasiew 
zbóż jarycżi, traktory przepro
wadziły orkę jesienną 1948 ro
ku na obszarze 17 m ilionów ha 
większym, niż w  roku poprzed
nim.

Dzięki usilnej pracy trakto 
rzystów i  kombajnerów przecięt 
na wydajność traktora w porów 
naniu z rakiem 1947 znacznie 
się zwiększyła, przekraczając o 
13 proc. poziom przedwojenny 
1540 roku. Tak np. na Ukrainie 
każdy trakto r o sile 15 HP ob
rob ił o 172 ha, w  obwodzie ku j- 
byszewskim — o 153 ha i  na 
Białorusi -— o 100 ha zierni w ię
cej, niż w  okresie przedwojen
nym.

Po zakończeniu robót ro ln i
czych w roku ubiegłym w ielo
tysięczna armia radzieckich 
traktorzystów i  kombajnerów 
przygotowuje się do prac w io
sennych, a ośrodki maszynowe 
otrzymają nowe maszyny, pa li
wo, smary i  części zapasowe.

Niedawno traktorzyści i  kom - 
bajnerzy . obwodu kujbyszew- 
skiego zw rócili się do wszyst
kich pracowników ośrodków 
maszynowych, wzywając ich do 
współzawodnictwa o przedter
minowe zakończenie przygoto
wań do siewu wiosennego. „Pod 
niesienie ku ltu ry  rolnictw a — 
głosi wezwanie — to przede 
wszystkim usprawnienie pracy 
ośrodków maszynowych.“

F B B m

Ludzie, którzy przejrzeli
Nowy program aktualności 

kina „Etylowy“  składa się 
tylko S jednego film u godne
go uwagi tak  pod względem 
naukowym, jak  i z punktu 
widzenia filmowego. Jest to 
film  realizacji M. Graczowa, 
fotografowany przez W. Rad- 
esenko. Mówi nam o nadzwy
czajnych wynikach pracy w 
Akademii Okulistycznej w 
Odessie, gdzie pod kierun
kiem prof. Fiłatowa prowa
dzone są zabiegi transplanta
cji, które pozwalają odzyskać 
wzrok. Prof. Fiłatow jest wy
nalazcą te j metody.

Film  ukazuje nam najpierw 
kilku ślepych od urodzenia 
lub oślepionych w czasie woj
ny. Ludzie ci zjeżdżają się do 
Odessy w nadziei odzyskania 
wzroku. Jeżeli oko reaguje na 
silny 'promień świetlny, ope
racja jest możliwa, jeśli nie 
—  chory musi potcrócić do

domu. W znacznej większość 
wypadków mamy do czynie
nia z bielmem, które daje się 
usunąć. Na to miejsce prze
szczepia się drogą operacyjną 
fragment soczewki z oka 
człowieka umarłego. Soczewki 
te wycinane są bezpośrednio 
po śmierci i przechowywane 
w specjalnych probówkach • 
termosach, utrzymujących 
temperaturę konieczną dla 
normalnego życia tkanek. W 
drugiej części film u jesteśmy 
świadkami przebiegu pomyśl
nej operacji, a następnie w i
dzimy ludzi uzdroicionych. 
Przeważnie ludzie ci mają 
lepszy wzrok od normalnego.

Konsultantem film u dla U- 
kraińskiej Wytwórni Filmów 
Popularno - Naukowych był 
profesor Sżewałow. Film  sta
nom bardzo cenną pozycję w 
dziedzinie filmów medycz
nych.

L. BUK.

Koakiigs na pieśń ludową 
ogłasza Ministerstwo Kultury

W związku z Festiwalem Mu
zyki Ludowej M inisterstwo 
K u ltu ry  i  Sztuki oraz Związek 
Kompozytorów Polskich ogła
szają konkurs otw arty na pieśń 
ludową.

W arunki konkursu przewidu
ją; wyszukanie i  opracowanie 
mało znanych pieśni w  zbio
rach Kolberga, Stroińskiego, ks. 
Skierskiego oraz Archiwum 
Poznańskiego, z uwzględnie
niem pieśni śląskich, kaszub
skich i  Ziem Zachodnich lub 
napisanie pieśni o charakterze 
ludowym, opartej na oryginal
nym pomyśle kompozytora.

Konkurs uwzględnia opraco
wanie na: głos z towarzysze
niem fortepianu oraz chór m ie
szany męski lub żeński w ukła
dzie 4-głosowym a eapella albo 
z akompaniamentem dla zawo
dowych zespołów amatorskich 
dowolnych kategorii.

Ustalono następujące nagro
dy za pieśni solowe: I  nagroda 
w wysokości zł 80.000, I I  — zł 
60.000, I I I  — zł 40.000.

Za pieśń chóralną I  nagroda 
wynosić będzie zł 30.000, I I  — 
zł 60.000, I I I  — 40.000 zł.

Ponadto przewiduje się 10 za
kupów każdego typu kompozy
c ji po 15.000 zł.

Skład ju ry , do którego wejdą 
przedstawiciele: M inisterstwa
K u ltu ry  i  Sztuki, Związku 
Kompozytorów Polskich, Pol
skiego Radia i Kom itetu Fe
stiwalu Ludowego, — zostanie 
wkrótce ogłoszony.

Prace konkursowe należy 
składać w term inie do dnia 15

kw ietnia br. włącznie, w  Związ
ku Kompozytorów Polskich w 
Warszawie, ul. Foksal 1.

Kompozycje, zaopatrzone go
dłem, w inny być przesłane- w 
kopercie, wewnątrz której bę
dzie znajdować się druga za
mknięta koperta, również zao
patrzona godłem, zawierająca 
im ię, nazwisko i adres kompo
zytora.

Na kopercie należy zaznaczyć 
„Konkurs na Pieśń ludową“ .
— -------------------------------------------------------- 1

Kurs dla górników -  
plastyków

Dnia 1 lutego rozpocznie eię 
w  Górniczym Domu K u ltu ry w 
Wałbrzychu 4-miesięczny kurs 
dla sekcji amatorów - plasty
ków. W ykłady na kursie będą 
odbywały się wieczorami dwa 
razy w  tygodniu pod kierownic
twem prof. Elstera.

Wystawa
Szlaki Dziecka 

w ŁaMinie
Zarząd Związku Polskich A r

tystów Plastyków przy współ
udziale Kuratorium  Okręgu 
Szkolnego Lubelskiego organi
zuje w  lutym  br. wystawę Sztu
k i Dziecka. Wystąwa ma zobra
zować samorodne wypowiedzi 
plastyczne dzieci w wieku od 
la t 4 do 14.

Reprezentowane będą prace z 
przedszkoli, szkół powszechnych 
dzieci nieuczęszęzających jesz
cze do szkoły oraz z ognisk ku l
tu ry  plästycznej, kursów dzie
cięcych z Poznania, Sopot i Za
mościa.
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Po odejściu Ziny Stefan pomyślał: dobra dziewczy- 
iat Poniewierano u nas czasami ludźmi... A teraz 
rwa prawdziwa weryfikacja. Krawczenko... M iał opi- 
iię najbardziej pewnego. W ywiał. O Iwanczuku mó- 
riono „tchórz“ , później przyszyto mu epitet „spry- 
iarza“ . Dlaczego? Że prosił o pokój? A  Iwanczuk wy- 
adził transport, bohater, otrzyma pośmiertne od- 
naczenie... Wyznać się było trudno —  żyło się spo- 
:ojnie, praca, nauka, jednemu potrzebny pokój dla 
aatki, inny żeni się, życie... N iby było jasno, a ludzie 
a mgłą. A  teraz taka mgła, że aż — a ludzi widać le-

Minęło jeszcze k ilka  tygodni. Powielacz, u lo tk i; 
brzydliwe damulki, brudne uśmiechy Niemców. Gdzieś 
am toczy się okropna wojna. Partyzanci zakładają 
niny, powodują wybuchy. Ale i  tu ta j, w mieście, ileż 
iyło zamachów... A  ona musi siedzieć, czekać, szycia 
ęymyśliła sama. Stefan mówił wtedy „konspiracja... 
»raca bojowa...“  A Zina siedzi, jak  na posadzie!,..

Stefan spotkał ją  z uśmiechem:
—  Borysa znasz?
—  Którego?

—  Mówił, że z tobą uczył się w szkole...
Zina roześmiała się:
—  Naturalnie, że znam. Czyżby był w K ijow ie?
—  U partyzantów. Stamtąd przedostał się łącznik— 

ren Borys zapytywał o ciebie, oświadczył: „jeże li jest 
v K ijow ie, to na pewno z naszymi“ ... No i sentymenty, 
i rzez trzecie pośrednictwo to nie jest ciekawe, sama 
się możesz domyśleć...

Nocy te j, po zakończeniu pracy, lekko uśmiechnięta

Zina długo siedziała na łóżku. Przypominała sobie, jak  
Borys odwiedził ją , czytał wiersze, ja k  później spo
tyka li się, rozm awiali -— długo, namiętnie, nie mogła 
przypomnieć sobie —  o czem, ale wówczas każde sło
wo wydawało się doniosłe... Już wtedy wiedziała, .że 
to  jest szczęście... Tylko tego szcźęścia nie było. Jakoś 
nie dopowiedzieli sobie rzeczy najbardziej potrzebnej. 
Borys wyjechał do zachodniej U krainy... To nadzwy
czajne, że żyje, że jest partyzantem !... No i  zrozumiał, 
że jestem w szeregach, nie zwątpił we mnie... A  więc 
szczęście istn ie je !... Na małą godzinkę Zina zapomnia
ła  o Niemcach, o wojnie, żyła Borysem, marzeniem o 
zobaczeniu go: dopowiemy, zrozumiemy się wzajemnie 
już nie rozstaniemy się...

A  rankiem przyszła tłumaczka:
— Przyszłam do pani z przyjemną nowiną —  wzy

wa panią pani von Echtberger. Ona jest taka m iła, 
taka hojna! Podarowała m i perfumy „Chanełą“ i  dwie 
pary pończoch. A  jakie  ma stro je -wszystko'- z- Paryża! 
W prost ja k  z obrazka w żumalach! Trochę przytyła, 
trzeba wypuścić — pani sama zobaczy. Może m i pani 
podziękować, to ja  panią poleciłam.

Że Stefanem udało śię je j zobaezyć dopiero po dwu 
dniach. Wysłuchał, chwilę milczał. Serce Ziny biło  mo
cno: teraz decyduje się wszystko... Ale Stefan rzekł: 

Sprawa poważna... Trzeba się poradzić ż towa
rzyszami. Tymczasem pracuj, w yjaśn ij sobie okolicz
ności... —  Uśmiechnął się. —  No i  uważaj, nie popsuj 
je j ;sukni, bo ja  tam nie bardzo wierzę w tw ó j talent 
krawiecki...

Pani von Echtberger była przejęta: mąż uprzedzał 
ją  wiele razy, że w tym  k ra ju  na n ikim  ńie można po
legać, nawet koszuli wyprać nie potrafią... Zina wy
warła na niej korzystne wrażenie; mimo to strach było 
powierzyć je j paryską suknię z krep-żorżety.

-— Ja panią uprzedzam, jeżeli pani ją  zepsuje...
Nie uważała za potrzebne dopowiadać.
Następnego dnia Stefan powiedział:
— Towarzysze aprobują. Słuchaj Zino, trzeba ob-

myśleć każdy detal... W ja k i sposób wydostaniesz 
się?...

Zina przerabiała suknię w pokoju adiutanta. Obok
była kuchnia, gdzie krząta ły się dwie dziewczyny i  po
m rukiwał na taborecie gruby Niemiec-ordynans. Pach
niało smażoną cebulą. W pokoju adiutanta było widno, 
pusto: fiksatuar, tu tk i, album z widokami Paryża. 
Na ścianie —  duża mapa z ponakłuwanymi małymi 
niemieckimi, flagam i, jedna sterczała pod samym Le
ningradem, inna trochę w lewo od Moskwy. Zina wes
tchnęła; to  straszne, że aż tam doszli! I  wszędzie, 
wszędzie nasi muszą się trzymać... Ot i  tam, na samej 
górze — kolo Murmańska... Trzymają się. Od Moskwy 
odpędzili. A diutant nie przestawił flag i... Ordynans 
zaśpiewał: „Ty, ja k  strzałą.przebiłaś m i serce“ ... Ste
fan opowiadał je j: „Szwarcowi szpilki w b ija li pod pa
znokcie“ ... Mówią, że ten von Echtberger jest sadystą, 
lubi sam torturować... Trudno to przypuścić, patrząc 
na niego —  zwykły sobie Niemiec, gruby, raczej do
broduszny... Trzeba do roboty, przecież nawet połowy 
jeszcze nie zrobiłam... Mama przy szyciu dogadywała: 
„Szyje Daniło — nitką  przegniłą“ ... Mama chciała coś 
powiedzieć przed śmiercią, ale nie mogła już. Zina my
ślała wówczas: co za okropność, mama mówi teraz to 
to co najważniejsze, a ja  nie rozumiem... Potem ma
ma leżała w łóżku, malutka ja k  lalka. Zina bała się. 
Przyszła stara cjotka, dlaczegoś przykryła  lustro. Nie 
wolno, kiedy w domu jest nieboszczyk“ ... To powię
kszyło jeszcze bardziej strach Ziny. Dziwna to rzecz — 
śmierć, mówią, piszą, myślą o nie j, a mimo wszystko 
— niezrozumiałe... Zina przypomniała sobie, ja k  przy
gotowywała się do rozprawy m agisterskiej. „Przezwy
ciężenie śmierci“ ... Teraz wszystko wydawało się i  bar
dziej skomplikowane i  jednocześnie bardziej proste. 
Śmierć jest teraz obok, może w kuchni (niechby prze
stał już śpiewać), albo za rogiem —  na strom ej ulicy. 
Czy jest strasznie? Wydaje się, że nie. Albo może i  tak 
W głowie się mąci, ja k  gdyby zawrót. Kiedyś płynęła 
statkiem z Odessy do Jałty, tak samo mąciło w głowie... 
Borys dobrze napisał o morzu, szkoda, że nie przepisa

łam, nie pamiętam. Ma się ochotę teraz na powtarza
nie wierszy... Borys zrozumiałby to... K to wie, a nu i 
wszystłćo się uda? Opowie Borysowi, ja k  szyła. I  my
ślała o nim. Tak, tak, przecież myślę o Borysie... Będfl 
powtarzała im ię: Borysek... Borysek...

Sypialnia pani von Echtberger znajdowała się obok 
gabinetu, w którym  spał m ajor. Suknię przymierzano 
w sypialni. Zina zapomniała o paseczku, pobiegła do 
pokoju adiutanta

—  Gdzież pani znikła?... Trzeba kończyć, wkrótce 
powróci mój mąż... O mój Boże, proszę popatrzeć —* 
wycięcie nie jest teraz we właściwym miejscu! Mówi
łam pani, że tak robić nie można...

Wycięcie okazało się tam gdzie należy i  pani Ech
tberger pokręciwszy się k ilka  m inut przed tremem, 
uspokoiła się.

—  Pani może iść... Zaraz przyjdzie W alter... Ko
stiumem zajmie się pani ju tro . Niech pani poczeka 
powiem ordynansowi, żeby pani dano coś zjeść.

Dziękuję, ale czulę s?ę niedobrze. Obawiam się, 
że będę m iała atak) lepiej dobiegnę do domu...

Po odejściu Ziny pani von Echtberger długo stał® 
przed lustrem. W ogóle dobrze m i jest z tern, że przy' 
tyłam , to lepiej m i odpowiada. Zresztą to zawsze je ^  
nieprzyjemne, kiedy kobieta jest chuda. Taka Rosja»' 
ka —  z pyszczka nawet niebrzydka, ale zdechlak i  j®' 
szcze te jakieś ataki... Mężczyźni nie lubią tego. Suk' 
nia nie wyszła źle. W Paryżu tak szyją, że nawet tu
tejsze krawcowe popsuć nie mogą. Szkoda, że nie mam 
komu się w n ie j pokazać... Pułkownik nie urządza a»* 
przyjęć, ani wieczorków tanecznych. Typowy żołdak-- 
Jedyna okazja, to dzień urodzin fiih re ra  — Walte* 
obiecał zaprosić oficerów. Ale do dwudziestego kw ie ł' 
nia — cały miesiąc... Zmuszę Waltera, żeby zaprosił 
na kolację kapitana Grossa i do stołu wyjdę w 
sukni. Kapitan jest bardzo m iły, patrzy na mnie ^  
tak i sposób, że chciałoby się pogrozić mu paluszkiem- 
Gdy kobieta ma czterdziestkę, to ta k i łobuz jest p ra tf' 
dziwa okazja«.
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